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Premier PRL zakończył wizytę w ZSRR

Spotkanie L. Breżniewa i A. Kosygina
z P. Jaroszewiczem

Wczoraj na Kremlu konty- PZPR, prezesa Rady Ministrów 
nuowane były rozmowy człon- PRL Piotra Jaroszewicza z 
ka Biura Politycznego KC członkiem Biura Politycznego

Na zdjęciu: podczas spotkania na Kremlu.
Fot. — CAF

KC KPZR, przewodniczącym 
Rady Ministrów ZSRR Aleksie 
jem Kosyginem. W tym sa­
mym dniu w godzinach wie­
czornych premier P. Jarosze­
wicz zakończył dwudniową ro 
boczą wizytę w ZSRR. Na mos 
kiewskim lotnisku Wnukowo 
Piotra Jaroszewicza i towarzy­
szące mu osoby żegnali pre­
mier A. Kosygin, zastępca prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR N. Bajbakow i inne oso­
bistości radzieckie.

Sekretarz generalny KC 
KPZR, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
Leonid Breżniew oraz członek 
Biura Politycznego KCKPZR 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR Aleksiej K°svgin 
przyjęli wczoraj na Kremlu

Dokończenie na str. 2
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Dyplom i wyobrażenia
Podróż delegacji 
Rady Najwyższej

N
ni Ani

iemalże w najbliższym otoczeniu mam kilkoro ludzi, któ 
rzy nie tak dawno ukończyli studia. Wszystkie te osoby 
bezpośrednio po opuszczeniu uczelni znalazły zatrud-

nienie w zawodach zgodnych z kierunkiem wieloletniej nau-
ki. Aliści nie wszystkie wyrażają pełne zadowolenie z powie­
rzonych im obowiązków, a w ślad za tym i zarobków.

Tak obecnie bywa, że prawie każdy kto zyskał dyplom 
. uczelni — obojętnie na jakim kierunku — uważa,- że nadaje 

się nazajutrz po wyjściu z wyższej szkoły na eksponowane sta­
nowisko. Wielu studentów sądzi, że dyplom będzie ich pre­
destynował do bezzwłocznego objęcia funkcji naczelnego inży­
niera w zakładzie produkcyjnym, inni myślą o kierowniczym 
krześle. i

Oczywiście wszyscy wiedzą, że trzeba — i to w każdym 
zdobytym zawodzie, na każdym nowym miejscu pracy — od­
być staż, że należy dać się poznać (i to z tej najlepszej stro­
ny), by ów staż ewentualnie mogło kierownictwo zakładu lub 
instytucji S-k/ócić. A wiadomo — ze stażem związane są za­
robki skromniejsze niż długoletnich pracowników. I trzeba spo­
ro chleba zjeść z fabrycznego czy biurowego pieca by dosz- 
lusować do innych, wpracowanych, szanowanych, mających 
autorytet. Dopiero wówczas, gdy inni, zasobniejsi w doświad­
czenie zawodowe i życiowe uznają, iż „ten nowy" czy „ta 
nowa" pokazali co umieją — można liczyć na awans. /

Przedtem nie może chyba być mowy o obdarzaniu pełnią 
zaufania kogoś bądź co bądź nieznanego, poznającego dopie­
ro rytm pracy biura projektowego, pracowni naukowej czy 
hali fabrycznej. Stąd próbny okres i to w różnych działach. Tak 
postępuje się w przedsiębiorstwach, w instytucjach. Co nie 
znaczy, że „świeżo upieczonego" inżyniera na stażu, trzeba 
niemal naumyślnie poniewierać, dając mu np. na początek 

j zadania przy porządkowaniu fabrycznej hali.
Nadto — młodzi wykształceni niekiedy zapominają, iż okres 

ich studiów kosztował sporo. Na te koszty łożyło państwo, 
o pośrednio — społeczeństwo. I te koszty, nierzadko powięk­
szone o stypendia trzeba społeczeństwu zwrócić. W jaki spo­
sób? Właśnie tą drogą, że przez pewien czas, nawet po bar­
dzo wyczerpujących studiach, nie można liczyć na wielkie za­
robki, na bezzwłoczne awanse, na- otrzymanie takiego zaję­
cia, które gwarantuje (a i o tym dość znaczny odsetek mło­
dych marzy) mało pracy za duże pieniądze.

To bardzo ludzkie, oczywiste, że już w stosunkowo młodym 
i wieku chciałoby się mieć mieszkanie i samochód, i pełne wy­

posażenie mieszkania. Ale na to wszystko trzeba zapracować. 
I choć państwo pomaga młodym (zwłaszcza małżeństwom) 
w szeregu dziedzinach, nie dysponuje przecież bajkowym „ro­
giem obfitości".

Obecnie młodzi, w tej liczbie ci po skończonych studiach, 
mają ułatwiony start, na ogół bez trudu zdobywają zawód 
i w przyspieszonym tempie — w porównaniu ze znaczną 
częścią starszego pokolenia — stabilizują swój byt. I tak jest 
dobrze. Ale nie sposób, by wszystkim wszystko „rosło" jak na 
drożdżach. Owszem, nieraz ktoś wybitnie utalentowany wnet 
osiąga wysoki stołek; inny młody człowiek o nieprzeciętnych 
walorach szybko sięga po laury naukowe, nowy magister lub 
inżynier prędko ujawnia w wyuczonym zawodzie nieprzeciętne 
umiejętności i błyskawicznie awansuje. Wszakże trzeba umieć 
patrzeć w zwierciadło i widzieć siebie oraz otaczające nas 
realia. Takie jest życie. Nie dla każdego gładkie i od razu 
sypiące obfitościami. Tylko czy każdy umie sobie z tego zdać 
sprawę?

ZSRR po USA
Delegacja Rady Najwyższej 

§ ZSRR, na czele której stoi 
przewodniczący

| Spraw Zagranicznych Rady

wyższej

Komisji

Narodowości, zastępca 'członka 
Biura Politycznego KC KPZR, 
sekretarz KC KPZR — Boris 
Ponomariow, po zakończeniu 
rozmów z przedstawicielami 
Kongresu USA, odbywa obec­
nie podróż po Stanach Zjed­
noczonych.

W Eos Angeles delegacja ra­
dziecka spotkała się z gubernato­
rem stanu Kalifornia, E. Brow­
nem, z przedstawicielami kół go­
spodarczych i społeczeństwa, z 
działaczami kultury i sztuki oraz 
odwiedziła hollywoodzką wytwór- 
jię filmową „Uniwersał”. (PAP)

KRZYSZTOF POMORSKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. A Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

Przedstawiciele
Wydziału I PAN 
u H. Jabłońskiego

Wczoraj przewodniczący Ra 
dy Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął w Belwederze nowo 
wybrany Sekretariat Wydzia­
łu I Polskiej Akademii Nauk 
z sekretarzem prof. dr. W łady 
sławem Markiewiczem.

Tematem rozmowy był pro­
gram działania Wydziału 
Nauk Społecznych PAN w ka­
dencji 1978—80. (PAP)

Rozwój współpracy 
przemysłowej 
PRL - CSRS

Współpraca w przemyśle ma 
szynowym decyduje o ogólnym 
poziomie ekonomicznym i tech 
nicznym oraz o wzajemnych 
obrotach między Polską a Cze 
chosłowacją. Dalsze rozszerze­
nie tej współpracy, było tema­
tem dwudniowego spotkania ro 
boczego ministrów PRL i CSRS 
— Aleksandra Kopcia i Parła 
Bahvla w Pradze. (PAP)

Czy Grecja będzie
10 członkiem EWG?
Grecja usilnie zabiega o peł­

ne członkostwo Europejskiej- 
Wspólnoty Gospodarczej. To 
m. in. było przedmiotem roz­
mów premiera Grecji Konstan- 
tinosa Karamanlisa w Bonn. 
Po 4-godzinnej rozmowie z 
kanclerzem RFN — Helmutem 
Schmidtem, K. Karamanlis 
oświadczył, że uzyskał zapew­
nienie, iż RFN poprze wniosek 
Grecji o przyznanie jej statu­
su pełnoprawnego członka 
EWG. Grecja stałaby się w ten 
sposób 10 członkiem tej orga­
nizacji. Obecnie jest członkiem 
stowarzyszonym. (PAP)

Radzieccy kosmonauci kontynuują prace
na pokładzie zespołu orbitalnego

Kosmonauci Jurij Romanien 
H ko i Gieorgij Greczko konty- 
| nuowali wczoraj prace na po- 
R kładzie pilotowanego orbital- 
|nego zespołu „Salut-6—Sojuz- 
3 27—Progress-1”. Na dzień ten 
1 zaplanowano uzupełnienie zapa 
0 sów pęwietrza zużytych m. in. 

: podczas wyjścia kosmonautów 
| w przestrzeń kosmiczną. Po- 
| nadto kontynuowano rozłado- 
| wywanie statku transportowe 
| go „Progress-1”, który dostar- 
| czył na pokład orbitalnej sta- 
| cji ,.Salut-6” materiały nie- 

■ zbędne dla funkcjonowania zes 
| połu kosmicznego w dłuższym 
■okresie czasu..

Załoga wymienia też zużytą 
aparaturę pokładową. Dostar­
czone na pokład stacji regene 
ratory włączono w system 
utrzymywania warunków ży­
ciowych w kabinach. Kosmo­
nauci przenieśli też ze statku 
transportowego sprzęt i apara­
turę do wykonywania ekspery 
mentów technologicznych.

Według danych informacji te 
lemetrycznej i raportów załogi, 
aparatura pokładowa całego 
zespołu funkcjonuje normal­
nie. Samopoczucie kosmonau­
tów jest dobre. (PAP)

Obywatelska aktywność 
na przedwyborczych spotkaniach

obywateli obję- 
I 7*8 W 8 I la wielka dy-
I skusja przed­
ni Bl 9 k EM wyborcza> któ-

ra toczy się 
• wokół najpil­

niejszych spraw 
mieszkańców miast i wsi. Na 
spotkaniach z kandydatami na 
radnych wyborcy zgłaszają 
wnioski, które są wyrazem ich 
zaangażowanego udziału w 
realizacji postanowień II Kra­
jowej Konferencji PZPR Wie-
lu wyborców 5 
uczestnictwo w 
łecznych.

Na większości 
siąca spotkań

Setki tysięcy wioń o zarówno o sprawach lo-

zgłasza swoje 
r czynach spo-

z około ty- 
przedwybor-

czych/ w wof. lubelskim mó-

kalnych jak i ogólnokrajo­
wych. Wyborcy podkreślali 
konieczność umacniania rangi 
rad narodowych i ich roli w 
rozwoju społeczno-gospodar­
czym poszczególnych miast, 
gmin i wsi. Postulowano, aby 
spotkania przyszłych radnych 
z wyborcąmi odbywały si? sy­
stematycznie.

W woj. miejskim krakow- 
s£im odbyło się około 67° spot 
kań. W środowisku wiejskim 
najwięcej wniosków dotyczyło 
poprawy pracy PKS,' budowy 
nowych dróg komunalnych i 
dojazdowych do pól, uspraw­
nienia zaopatrzenia wsi i rol­
nictwa. (PAP)

Wznowienie Decyzja J. Callaghana
rokowań

wiedeńskich
Wczoraj wznowiono w Wied 

niu rokowania w sprawie wza 
jemnej redukcji sił zbrojnych 
i zjżrojeń w Europie środkowej. 
Odbyło się zamknięte posiedzę 
nie plenarne.

Przewodniczący delegacji
PRL ambasador Tadeusz
Strulak oświadczył na konfe­
rencji prasowej, że państwą 
socjalistyczne przystępują do 
rokowań z usilnym pragnie­
niem osiągnięcia w nich oostę 
pu. Kraje te są gotowe wnieść 
twórczy wkład w rozwiązanie 
kluczowych problemów wiedeń 
skiego dialogu. (PAP)

Niepodległość Szkoćji 
wykluczona

Premier James Callaghan 
wykluczył postawienie kwestii 
niepodległości. dla Szkocji w 
referendum. które odbędzie się 
w związku z rządowym pro­
jektem rozszerzania autono­
mii tej części Zjednoczonego 
Królestwa. Szef rządu brytyj­
skiego uznał, że pokerowa za­
grywka proponowana przez 
szkocką Rade Partii Pracy, 
jest zbyt ryzykowna. abv moż­
na ją było przeprowadzić dla 
osiągnięcia taktycznych celów 
politycznych., (PAP)

Spotkanie przywódców krajów arabskich w Algierze

Obrady egipsko-izraelskiej
komisji wojskowej

Wczoraj po południu wzno­
wiła wr Kairze obrady egipsko 
— izraelska komisja wojskowa. 
Obrady toczą się przy drzwiach 
zamkniętych.

Praca komisji, wkrótce po 
oficjalnym otwarciu znalazła 
się w impasie z powodu nie­
przejednanego stanowiska Tel 
Awiwu.

mel oświadczył tego dnia w 
Kairze, że nadal istnieje wiele
punktów, co do 
nie zgadza się z 
Kair zamierza 
rozmowy z Teł

których Egipt 
Izraelem, ale 
kontynuować 

Awiwem.

Minister spraw zagranicz­
nych Egiptu — Mohamed Ka-

W Algierze rozpoczęło się wczo­
raj dwudniowe spotkanie na 
szczeblu ministrów spraw zagra­
nicznych przedstawicieli krajów 
arabskich, sprzeciwiających się se 
paratystycznym rokowaniom Egip 
tu z. Izraelem. (PAP)

Od 2 kwietnia czas letni
W tym roku — czas letni 

będzie wprowadzony 2 
kwietnia o godz. 1 w nocy 
kiedy to wskazówki zega­
rów trzeba będzie przesu­
nąć o godzinę do przodu. 
Informuje o tym zarządze-

nie prezesa Rady Ministrów 
opublikowane w „Monitorze 
Polskim” z 31 stycznia br.

Czas zimowy rozpocznie 
się w br. 1 października o 
godz. 2 w nocy (licząc we­
dług czasu letniego. (PAP)

Ożywienie działalności 
organizacji 

neohitlerowskich
Prezydium Związku Ofiar Hitle­

ryzmu (WN) w oświadczeniu, 
jgłoszonym w 45.rocznicę objęcia 
władzy przez Hitlera zwróc.ło 
uwagę na wyraźne ożywienie dzia 
łalności organizacji neohiterow- 
skich i zrzeszeń byłych faszystów.

Przypomina się m. in. że tylko 
w ubiegłym roku odbyło się w 
RFN’ około 80 spotkań byłych ese- 
sowców. WN domaga się, by w 
szkołach i w uczelnia bardziej in­
tensywnie niż dotychczas wyjaś­
niano młodemu pokoleniu RFN, 
;czym był' hitlerowski faszyzm.

PAP

krótko + krótko + krótko + krótko + krótko +

Podróż króla Hiszpanii
Król Hiszpanii 

przybył wczoraj do
Juan Carlos.

czterodniową wizytą 
pierwszą od roku 1905 
narchy hiszpańskiego.

Austrii z 
państwową 
wizytą mo 

Tematem
rozmów, jakie przeprowadzi- on 
z kanclerzem B. Kreiskym i in­
nymi przywódcami Austrii, będzie 
rczwój stosunków dwustronnych 
oraz problemy handlowo-gospo- 
darcze.

Wypowiedź W. Brandta
W wywiadzie dla tygodnika SPD 

„Vorwaerts” przewodniczący SPD 
— W. Brandt oświadczył, że poli­
tyka odprężenia w stosunkach 
między Wschodem a Zachodem 
może być kontynuowana tylko

wówczas, jeżeli znajdzie potwier­
dzenie w ciągu najbliższych lat 
również w dziedzinie ogranicze­
nia zbrojeń. Brandt wystąpił na 
rzecz osiągnięcia w najbliższej 
przyszłości w czasie rokowań wie
deńskich porozumienia
czynnikiem 
rozmowach 
zbrojeń.

będącego
stabilizacyjnym 'V 
na temat redukcji

W

Walki na Filipinach
południowej części Filipin

nadal trwają walki między od­
działami rządowymi a rebelian­
tami muzułmańskimi. Mają one 
bardzo krwawy przebieg. Według 
komunikatu ogłoszonego wezoraj 
w Manilil, w ostatnich starciach 
zbrojnych poniosło śmierć około 
160 rebeliantów.

Amnestia w Kuwejcie
W związku objęciem władzy 

przez nowego emira Kuwejtu, dża 
bira as-Sabaha w kraju tym ogło­
szono amnestię, na mocy której 
459 więźniów wypuszczono na wol 
ność a 466 złagodzono wyroki. 
Agencja AFP przypomina, że jest 
to pierwsza amnestia w dziejach 
Kuwejtu.

Wstrząsy tektoniczne
Wczoraj obserwatorium sejsmo­

logiczne w Atenach zarejestrowa 
lo wstrząsy tektoniczne o natęże­
niu 4,5 stopni w skali Richtera. 
Wstrząsy najsilniej dały się od­
czuć w rejonie miasta Wolos w 
środkowej Grecji- Nie napłynęły 
doniesienia a ofiarach w ludziach 
i stratach materialnych.
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acas.
'Takie jest znamię cza- 
* su, że najbardziej 

przemawiają do przekona­
nia fakty, a nie ogólne 
stwierdzenia. Gdy mowa o 
administracji, o jej — lep­
szej bądź nieszczególnej — 
pracy, też chętniej czyta­
my oświadczenia poparte 
wymiernymi konkretami. 
W związku z tym — naj­
nowsze dane, dotyczące ad­
ministracji gminnej w Pol­
sce.

W niecałe trzy lata od 
chwili dokonania zmian w 
podziale administracyjnym 
kraju i uczynienia gmin 
podstawowym ogniwem w 
założonej strukturze kraju, 
mamy ponad połowę naczel 
ników tych jednostek z 
wyższym wykształceniem 
(dokładnie: 53 procent). Zna 
czna grupa naczelników, bo 
obejmująca 20 procent, wy 
kształcenie to zdobywa. 
Tym samym w niedalekiej 
przyszłości mniej więcej 
trzy czwarte naczelników 
gmin będzie się legitymowa 
ło dyplomami szkół wyż- 
szych. Również ogólny po­
ziom personelu urzędów 
gmin wydatnie się pod­
niósł: 87 procent posiada 
świadectwa maturalne.

Nie stawiając znaku rów­
ności pomiędzy dyplomem 
ukończenia studiów albo 
świadectwem dojrzałości a 
przemyślanym, samodziel­
nym, sprawnym działaniem 
— można 'wyrazić pogląd, 
iż ogólny wzrost poziomu 
wykształcenia ludzi z ad­
ministracji gminnej pozwa­
la spodziewać się wyraźne­
go postępu w działalności 
podstawowych ogniw admi 
nistracji państwowej.

Mamy obecnie w kraju 
2.070 gmin, z czego mniej 
więcej jedna czwarta two 
rzy jednostki wspólne z 
miastami. Od ich codzien­
nej pracy — a nie tylko od 
aktywności radnych — za­
leży w dużej mierze to, jak 
się żyje ludziom w tysią­
cach wsi, osiedli i miast. •

WP

KRONIKA DNIA
ZWIĄZKOWE OBRADY

Problemy poprawy warunków pracy w zakładach energetycznych 
i gazowniczych były wczoraj głównym tematem obrad plenum Za­
rządu /Równego Związku Zawodowego Energetyków. Jak stwierdzo­
no w dyskusji, jednym z podstawowych zadań stojących obecnie 
przed pracownikami elektrowni, elektrociepłowni i zakładów gazow­
niczych jest dalszy wzrostr wydajności pracy. (PAP)

TELEFONY „RETRO" Z RADOMIA

W Radomskiej wytwórni Telefonów ruszyła wczora'j seryjna pro- 
dukcia aparatów telefonicznych w stylu „retro”. Nowy typ telefo­
nu z Radomia ma wygląd zabytku: mikrofon na kolumience, słu­
chawka osobno — przykładana do ucha, tarcza ukryta pod klapką, 
kolor kości słoniowej .z „okuciami” metalizowanymi. W br. planuje 
się dostarczenie 5 009 tych aparatów na rynek i eksport, ale fabryka 
gotowa jest w razie zapotrzebowania zwiększyć produkcję. (PAP)

WODOWANIE GAZOWCA W GDYŃSKIEJ STOCZNI

W suchym doku Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni został 
zwodowany kolejny zbiornikowiec typu LPG z serii B—550, przezna­
czony do przewozu gazu w stanie płynnym w temperaturze minus 50 
stopni. Było to pierwsze w tym roku wodowanie w tej stoczni. Sta­
tek przeznaczony jest dla armatora zagranicznego, któremu zostanie 
przekazany w trzecim kwartale br. (PAP)

Sprawa byłego właściciela firmy 
„Biuro Projektów Organo - Po- 
miaro - Projekt w Poznaniu” — 
Mariana Ciesielskiego znów trafiła 
do Sądu Najwyższego. Nastąpiło to 
w wyniku rewizji nadzwyczajnej 
Prokuratora Generalnego.

Przypomnijmy, że w drugiej po­
łowie ubiegłego roku prawomoc­
nym wyrokiem Sądu Najwyższego 
M. Ciesielski został uznany win­
nym jedynie tego, że posługiwał 
się sfałszowanym dyplomem Wie­
czorowej Szkoły Inżynierskiej 
(postępowanie w tej sprawie umo­
rzono na mocy amnestii), ■ nato­
miast został uniewinniony m. in. 
od zarzutu przywłaszczenia 4,2 min 
zł (za co w 1976 roku Sąd Woje­
wódzki w Poznaniu skazał go na 
10 lat pozbawienia wolności i 
400 000 zł grzywny).

Inauguracja wiosennej sesji 
genewskiego Komitetu Rozbrojeniowego 

Przygotowania do nowych porozumień o ograniczeniu zbrojeń
W Genewie rozpoczęły się 

wczoraj obrady wiosennej se­
sji Komitetu Rozbrojeniowego. 
W obradach komitetu, który 
jest głównym forum negocja­
cyjnym w sprawach kontroli 
zbrojeń i rozbrojenia w skali 
światowej, biora udział przed­
stawiciele 30 państw, w tym 
delegacja polska, której prze­
wodniczy stały przedstawiciel 
PRL w genewskiej siedzibie 
ONZ, ambasador Eugeniusz 
Wyzner.

W pierwszym dniu obrad 
przemówienia inauguracyjne 
wygłosili m. im. przewodniczą­
cy delegacji ZSRR — Wiktor 
Lichaczew i USA — Adrian 
Fisher. Wyrazili orni pogląd, że 
niewątpliwie pozytywny wpływ 
na dalszy przebieg negocjacji 
będą miały doniosłe propozy­
cje przedstawione przez Leoni­
da -Breżniewa w list opadzie 
ubiegłego roku. Propozycje te 
zakładają jednoczesne zaprze­

Polskie brygady przodują

Nie ustają intensywne prace 
na budowie gazociągu orenburskiego

Na liczącej 2.750 km magi­
strali gazowej Orenburg-za- 
chodnia granica ZSRR nadal 
trwają intensywne prace. Jak 
wiadomo, 583-kilometrowy od­
cinek gazociągu polskie bryga­
dy uk' ' ™yły 14 listopada 
1977 r. - rawie rok przęd ter 
minem. Obecnie nasi budowni­
czowie skoncentrowali swe 
wysiłki na budowie stacji kom 
presorowych.

W rejonie Nowopskowa okoń 
czono wznoszenie budynków 
dyspozytorni, kotłowni, war­
sztatów renymtowych, maga^y 
nów.

Utrzymując najściślejsze kon 
takty z brygadami radziecki­
mi, współzawodnicząc i wy­

Rewizja nadzwyczajna w sprawie 

b. właścici el a „ Org ano-Pomi a ro-Pro jekt u “
W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 

stwierdził, że M. Ciesielski pobrał 
owe 4,2 min zł stosując przy wyce­
nie prac projektowych — przysłu­
gujące mu stawki, identyczne z 
tymi, które obowiązują w państwo­
wych biurach projektowych. Prze­
de wszystkim z tą interpretacją 
polemizuje rewizja nadzwyczajna 
Prokuratora Generalnego. Wyrażo 
ny jest tam pogląd, że firma M. 
Ciesielskiego powstała nielegalnie, 
nie miała osobowości prawnej, by­
ła tak upozorowana, by wywoły­
wać wrażenie, że jest jednostką 
gospodarki uspołecznionej, przy 
czym M. Ciesielski nie miał ani • 
uprawnień ani kwalifikacji nie­

stanie przez wszystkie państwa 
produkcji wszelkich rodzajów 
broni jądrowej —7 atomowej, 
wodorowej i neutronowej oraz 
stopniową redukcję już nagro­
madzonych zapasów tej broni, 
aż do jej całkowitej likwida­
cji, a także ogłoszenie morato­
rium również na wybuchy ją­
drowe dla celów pokojowych.

Rzecznicy delegacji uczest­
niczących w obradach podkre­
ślili, że obecna faza negocjacji 
będzie szczególnie pracowita, 
bowiem stanowi ona istotny 
etap przygotowań do rozpoczy­
nającej się w maju br. spe­
cjalnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ poświęconej pro­
blemom rozbrojenia.

Jednym z dominujących tema­
tów obecnych obrad komitetu bę­
dzie przedłożona przez ZSRR pro­
pozycja w sprawie zawarcia ukła­
du o całkowitym . i powszechnym 
zakazie prób z bronią jądrową. 
Istotny wkład w nrace nad przy­
szłym porozumieniem wnoszą to­

mieniając z nimi doświadcze­
nia — mówi kierownik robót 
Andrzej Świątkowski — bry­
gady betoniarzy Adama Busa, 
cieśli Ryszarda Kaskiewicza co 
dziennie wykonują półtorej nor 
my. Już od pierwszych dni 
stycznia zobowiązania są po­
myślnie realizowane.

Jak wiadomo, gazociąg Oren- 
burg-zachodnia granica ZSRR jest 
największym wspólnym obiektem 
realizowanym przez kraje RWPG.

Gazociągiem, wyposażonym w 
22 stacje kompresorowe transpor­
tować się będzie rocznie 28 mld 
sześciennych „błękitnego paliwa”, 
z czego 15,5 mld metrów sześcien­
nych otrzymują europejskie kraje 
RWPG, uczestniczące w realizacji 
tej wielkiej inwestycji. (PAP)

Podwyżki cen 
we Francji i w Hiszpanii

Od 1 lutego we Francji obowią­
zują wyższe ceny paliw. I tak hen 
zyna zwykła kosztuje 2,23 franka 
(dotychczas kosztowała 2,19), su­
per — 2,42 franka (dotychczas 
2,37), olej napędowy — 1,45 (do­
tychczas 1,43). Spadek kursu dola­
ra umożliwił utrzymanie na nie-' 
zmienionym poziomie ceny oleju 
onałowego, stosowanego do ogrze 
wania mieszkań. Początkowo prze 
widywano podniesienie jej o 3 cen 
Jymy na litrze.

D 'uga serie podwyżek dotyczy 
mleka i artykułów mleczarskich. 
Cena mleka wzrosła przeciętnie o 
2,1 procent a produktów mleczar­
skich o 2,9 procent-

☆

Według orientacyjnych oblicneń 
hiszpańskiego ministerstwa gospo 
derki, w ubiegłym roku w Hisz­
panii ceny wzrosły przeciętnie o 
26,4 procent w porównaniu z sy­
tuacją z 1976 roku. Najbardziej 
podrożały artykuły żywnościowe i 
odzież. (PAP) 

zbędnych do projektowania i jego 
działalność ogranicząła się do po­
średnictwa między zleceniodawca­
mi (przedsiębiorstwa uspołecznio­
ne) a wykonawcami, którymi byli 
pracownicy instytucji państwo­
wych. W takiej sytuacji — konklu­
duje się w rewizji — prace prze­
chodzące przez firmę M. Ciesiel­
skiego mogły być wyceniane w 
wysokości 55 procent stawek przy­
sługujących państwowym biurom 
projektowym; przyjęcie innej in­
terpretacji (100-procentowe stawki 
dla „Organo - Pomiar o - Projek­
tu”) byłoby sankcjonowaniem zy­
sku niewspółmiernego do nakładu 
pracy, (ak) 

czące się równolegle w Genewie 
trójstronne rokowania ZSRR — 
USA — Wielka Brytania, mające 
na celu rozpatrzenie możliwości 
wniesienia na forum Komitetu 
Rozbrojeniowego wspólnej inicja­
tywy tych państw w sprawie cał­
kowitego 1 powszechnego zakazu 
prób z bronią jądrową.

Rzecznicy przypomnieli oświad­
czenia wielu delegacji rządowych, 
które dały wyraz zaniepokojeniu 
światowej opinii publicznej fakta­
mi opracowywania coraz ło no­
wych groźnych rodzajów broni 
masowej zagłady, w tym zwłaszcza 
bomby neutronowej. Podkreślono, 
iż wymaga to zwiększenia tempa 
prac genewskiego Komitetu Roz­
brojeniowego. zwłaszcza w zakre­
sie układu o całkowitym 1 pow­
szechnym zakazie prób z bronią 
jądrowa oraz konwencji o zaka­
zie badań i produkcji nowych ro­
dzajów i systemów broni masowej 
zagłady.

Tematem prac obecnej sesji Ko­
mitetu Rozbrojeniowego będzie 
również sprawa dalszego umocnie­
nia i uniwersalizacji układu o nie­
rozprzestrzenianiu broni jądro, 
wych. bedacego jednym z najważ­
niejszych czynników w globalnym 
systemie zapobiegania wyścigowi 
zbrojeń. (PAP)

Zakaz sprzedaży
alkoholu w najbliższą

sobotę i niedzielę
4 i 5 lutego br., tj. w przeddzień 

i w dniu wyborów do rad narodo 
wych stopnia podstawowego obo­
wiązywać będzie zakaz sprzedaży 
napojów alkoholowych.

W myśl uchwały podjętej przez 
Radę Ministrów — zabrania się 
sprzedawania i podawania napo­
jów alkoholowych o zawartości 
powyżej 4,5 procent alkoholu oraz 
niwą jasnego: we wszystkich pun 
ktach sprzedaży detalicznej w 
dniach 4 i 5 lutego br. oraz w za­
kładach gastronomicznych od 
'odz. 18 4 lut»<m do godz. 20
5 lutego br. (PAP)

.Nieprzejezdne trasy • Zakłócenia w komunikacji

Zaspy na drogach 
północno-wschodniej Polski
Wczoraj, około godziny 5 ra.no, 

nieprzejezdnych było blisko 900 km 
dróg oczyszczanych w trzeciej ko­
lejności. Najpoważniejsza sytuacja 
panowała w woj. suwalskim, gdzie 
śnieg zatarasował dro^i o długo­
ści 511 km. W woj. białostockim 
śnieg uniemożliwił samochodom 
przejazd na długości 373 km.

Zaspy na drogach poważnie u- 
trudniły komunikację PKS. Na te 
renie przedsiębiorstwa PKS w' Bia 
łymstoku do godziny 14 skrócono 
92 kursy, a 93 zawieszono. (PAP)

Śmiertelne ofiary 
fatalnej pogody w wielu krajach
Fatalna pogoda i burze szaleją­

ce w Europie są przyczyną wielu 
śmiertelnych wypadków i bardzo 
poważnych strat materialnych.

W Austrii 3 osoby zginęły przy­
sypane śniegiem. Podobny wypa­
dek miał miejsce w północnej 
Szkocji, gdzie pod śniegiem zginę 
ło 5 osób. 12 helikopterów armii 
brytyjskiej patroluje ten rejon, 
kwadrat po kwadracie, szukając 
już trzeci dzień z rzędu automobi- 
listów, którzy mogli zostać zablo­
kowani w samochodach przez za­
spy śnieżne, sięgające często 6 me 
trów. Obfite opady śniegu wystę­
pują także w Walii. Kierowcom za 
lecą się nie wyjeżdżanie na drogi, 
chyba że jest to absolutnie nie­
zbędne.

We Włoszech strażacy wyłowili 
w pobliżu Pesaro zwłoki dwóch o- 
sób, porwanych przez wysoką fa­
lę, która zmyła je z mostu. Śnieg 
odciął od świata dziesiątki wsi w 
Piemoncie, dolinie Aosty i Friuli.

W Hiszpanii około 60 osób żabio 
kowanych jest w hotelu i schro­
nisku leśnym na wysokości 2 000 
metrów w Sierra de Araiar w Kra 
ju Basków. W szwajcarskim kanto 
nie Tessin grubość pokrywy śnież 
nej sięga 85 cm, co jest rekordem

H. Schmidt proponuje zwołanie 
szczytu gospodarczego w Bonn
Kanclerz Republiki Federal­

nej Niemiec Helmut Schmidt 
wystąpił z inicjatywą zwoła­
nia w Bonn od 15 do 17 lipca 
br. czwartego z kolei spotka­
nia na szczycie siedmiu czoło­
wych państw świata kapitalis­
tycznego. Zaproszenie do 
udziału w spotkaniu szef rzą­
du bońskiego skierował do pre 
zydentów USA i Francji oraz 
szefów rządów Kanady. W. 
Brytanii, Japonii i Włoch.

Tematem czwartego z kolei 
szczytu gospodarczego czoło­
wych państw Zachodu w Bonn 
ma być, podobnie jak_ w cza­
sie trzech poprzednich konfe­
rencji, sprawa stabilizacji nę­
kanej . recesją gosoodarki świa 
ta kapitalistycznego. proble­
my wałutowo-finansowe, pro­
blemy energetyczne oraz dia­
log północ-południe miedzy

M. Haśle Mariam:

Naród etiopski będzie
nadal walczył o słuszną sprawę

Przewodniczący Tymczaso­
wej WojSikowej Rady Admi­
nistracyjnej Etiopii (DERG) — 
Mengistu Haile Mariam wygło 
sił przemówienie radiowo-te­
lewizyjne na temat sytuacji 
wewnętrzne - nolitycznej kra­
ju i wydarzeń w tej części 
Afryki.

Ludzie pracy Etiopii — kon 
tynucwał mówca — prowadzą 
walkę o słuszną sprawę i wie­
rzą w zwycięstwo. Obecnie je- 
dyn-^m i ostatecznym rozwa­
żaniem konfliktu w rogu Afry 
M i gwarancją pokoju — do­
dał — może być niezwłoczne 
wycofanie wojsk somalijskich 
z terytorium Etiopii. Etiopia 
— stwierdził urzewodniczacy 
DERG — będzie prowadziła 
nadal sprawiedliwa walkę.

W związku ze zła widocznością 
i zamieciami w Warszawie, nie 
odleciał wczoraj o godz. 7.30 z 
poznańskego lotniska Ławica sa­
molot do stolicy. Wystartował 
dopiero około godziny 16. 
Z tej samej przyczyny odwołano 
popołudniowy rejs z Poznania do 
stolicy oraz zatrzymano na Ławi­
cy dwa inne samoloty, które 
przyleciały z Zurichu i Frankfur­
tu nad Menem. Wieczorem przy 
leciał z Warszawy do Poznania 
ze znacznym opóźnieniem samo­
lot lecący do zielonej Góry, (b) 

od 1935 r. W RFN na drogach prak 
tycznie całego kraju występuje sil 
na gołoledż, a niektóre z nich, 
zwłaszcza w górach, są prawie nie 
przejezdne.

We' Francji gołoledż, jaka na­
stąpiła po burzach śnieżnych no­
towanych w ciągu kilku ostatnich 
dni, stała się przyczyną licznych 
wypadków na drogach, głównie w 
okolicach Paryża. W Lozere i Ce- 
vennes grubość pokrywy śnieżnej 
sięga 1,5 m. Wiole małych wsi i o- 
siedli odciętych jest od świata. Na 
dal też nie można dotrzeć do licz 
nych schronisk narciarskich we 
francuskich Pirenejach.

Wczoraj w stanach środkowego 
zachodu USA nadal padał śnieg, 
aczkolwiek nie tak obficie jak w 
poprzednich dniach. W stanie Mi­
chigan władze Uczą się z ewen­
tualnością, że 72 000 km dróg nie 
zostanie oczyszczone ze śniegu w 
ciągu najbliższych 19 dal, nawet 
w przypadku ustania dalszych 
opadów. W stanie tym stwierdzo­
no już 16 śmiertelnych ofiar ostat 
niego ataku zimy. W Ohio bilans 
jest jeszcze tragiczniejszy — co 
najmriiej 34 wypadki śmiertelne, 
a w Illinois — 21. (PAP) 

państwami przemysłowymi i 
krajami trzeciego świata.

Strona zachodnioniemlecka chce 
poruszyć na konferencji sprawę 
spadku kursu amerykańskiego do­
lara, który w ostatnich miesią­
cach spowodował poważne trud­
ności dla niektórych gałęzi za- 
chodnioniemieckiego przemysłu 
pracujących na eksport. RFN chce 
w tej sprawie zapewnić sobie po­
parcie swoich partnerów z EWG. 
W tym celu bezpośrednio przed 
bońskim spotkaniem na szczycie 
ma odbyć się posiedzenie Rady 
Europejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej w celu ustalenia wspólne­
go stanowiska państw EWG.

Obserwatorzy zwracają uwagę, 
że nowe spotkanie na szczycie w 
Bonn tak jak i trzy poprzednie 
będzie poświęcone przede wszyst­
kim poszukiwaniu dróg wyjścia t 
trudności gospodarczych powsta­
łych w rezultacie zaostrzenia się 
handlowo-gospodarczych ' sprzecz­
ności między czołowymi państwa­
mi kapitalistycznymi. (PAP)

Etiopski przywódca oświadczył, 
że zgodnie z planami opracowany­
mi przez Stany Zjednoczone i ich 
sojuszników z NATO, Arabia Sau 
dyjska, Iran, Kuwejt i inne pań­
stwa mają udzielić Somalii pomo­
cy finansowej na zakup bro­
ni i sprzętu wojskowego. Broń dla 
Soma’ii dostarczą m. in. Egipt, 
Stany Zjednoczone i kraje Euro- 
nv zachodniej — powiedział Maile 
Mariam. Dla dostaw broni będą 
wykorzystywane bazy wojskowe 
USA w Arabii Saudyjskiej i w 
RFN.

Związek Radziecki i inne kraje 
socjalistyczne — mówił dalej płk 
Mengistu Haile Mariam — nie tyl 
ko odmówiły poparcia ckspansjo- 
nistycznym planom przywódców 
Somalii, ale zajęły w tej kwestii 
zasadnicze stanowisko wypowiada 
jąc się przeciwko teąo rodzaju a- 
wanturniczej polityce. (PAP)

Spotkanie na Kremlu
Dokończenie ze str. 1

członka Biura Politycznego KC 
PZPR, prezesa Rady Mini­
strów PRL Piotra Jaroszewi­
cza, który przebywa w Związ­
ku Radzieckim z roboczą wi­
zytą.

L. Breżniew opowiedział o 
szeroko zakrojonej politycznej 
i organizatorskiej działalności 
KPZR, zmierzającej do zapew­
nienia realizacji żądań pięcio­
latki (1976—1980), a także o 
nowym szerokim rozwoju ma­
sowego socjalistycznego współ­
zawodnictwa ludzi pracy, któ­
re odgrywa ważną rolę w 
zwiększeniu efektywności pro­
dukcji i poprawie jej jakości.

P. Jaroszewicz poinformował 
o wynikach II Krajowej Kon­
ferencji PZPR oraz o podej­
mowanych krokach zmierzają­
cych do realizacji programu 
rozwoju społeczno-gospodar­
czego uchwalonego przez VII 

PZPR.
Wiele uwagi ooświęcono zagad­

nieniom współpracy polsko-ra­
dzieckie), przy czym obie strony 
wyraziły zadowolenie z rezultatów 
dotychczasowej działalności i pod­
kreśliły wagę rozszerzenia pogłę­
bienia więzi gospodarczych między 
PRT, a z^RR. dz!eki aktywnemu 
rozwijaniu kooperacji i specjaliza­
cji produkcji zarówno na zasadach 
dwustronnych, jak w ramach Rą- 
dy Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej.

Rozmowa przebiegała w serdecz­
nej, przyjacielskiej atmosfer™.
\ PAP

PPEDDA
Poznańskie Biuro Prognoz Iń- 

tytutu Meteorologii i Gosnodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkopolsce: zachmurzenie umiar 
kcwane, okresami duże.

Temperatura minimalna od 0 dn 
minus 2 stopni, maksymalna od 
nlus 1 do 3 s+opni. Wiatry słabe 
’ umiarkowane.

Wczoraj o godzinie 19 zanoto­
wano: w Poznaniu. Kaliszu, Ko­
ninie i I esznie nlus 1 stopień, 
w Pile 0 stopni; ciśnienie 751 mm.

Dzisiejszy serwis informocyjny 
opracował Wojciech Nentwig
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[czas ZWIĘKSZONEJ AKTYWNOŚCI (7)

Ze znakiem jakości 
w świat

Przebić się na rynki zagraniczne jakoś­
cią towarów, -r- Takie stwierdzeń e 
usłyszałem na jednej z Konferencji Sa- 

« morządu Robotniczego. Ktoś 'drugi powie­
dział:— Dlaczego inni mają korzystać z do­
brodziejstw „renty jakości” a my nie?

Renta jakości to po prostu zespół przywi­
lejów — również cenowych — których w ob­
rocie zagranicznym dorobili się najwybitniej­
si światowi pioducenci-eksporterzy. Ich wy­
roby mają zawsze gwarantowana wysoką ja­
kość. Można je kuspić ..w ciemno”, ale trzeoa 
zapłacić drożej. I to się właśnie nazywa ren­
tą jakości.

Wśród naszych krajowych eksporterów co­
raz większa jest ostatnio grupa zaczynają­
cych się wyróżniać na światowych rynkach. 
Niedaleko szukając, weźmy przykład Poznań­
skiej Fabryki Łożysk Tocznych. Załoga do­
prowadziła do takiej jakości wytwarzanycn 
łożysk, że wielu kupców rezygnuje z odbioru 
jakościowego. Ta dobra jakość zapewnia z 
kolei fabryce swego rodzaju pewność siebie 
w pertraktacjach handlowych. Coraz lepszą 
opinią cieszą się też w ostatnim czasie wy­
roby HCP, ..Telkom-Teletry” czy na przy­
kład „Centry”. ^Yśród 105 eksporterów z Poz­
nańskiego, takich solidnych producentów jest 
ostatnio więcej.

Nasze njem»e saldo w obrotach x zagranicą wy­
niosło w roku 1977 około 10 mld złotych dewiao 
wych, przywóz bowiem do Polski osiągnął war- 
tość około 59 mld zł dewizowych, a wywóz — 
mld. W stosunku do rezultatów roku 1976 udało 
się zmniejszyć ujemne saldo o 8 procent, przy 
czym relacje te były dla nas bardziej korzystne w 
wymianie z krajami członkowskimi RWPG.

Głównym celem dla handlu zagranicznego 
~ przyjętym również na II Krajowej Kon­
ferencji PZPR — jest obecnie jak najszybsze 
zlikwidowanie wspomnianego ujemnego sal ■ 
da: Osiągnięcie tego celu wydaje się coraz 
bliższe. Trzeba jednak szczególnej dyscypli­
ny i konsekwencji w wykonywaniu zamie­
rzeń by przedsięwzięcie to jak najszybciej 
zrealizować. A nie wszystko zostało zrobione. 
Zakładano bowiem w planie na rok 1977 

e szybszy wzrost eksportu i większe zmniej­
szenie importu niż udało się osiągnąć.

Przyczyn pewnych niepowodzeń można wy­
mienić kilka. Niektóre z nich maja charak­
ter obiektywny. Był to kolejny rok nieuro­
dzaju w rolnictwie, dlatego też trzeba było 
zakupić ponadplanową ilość zboża i pasz. 
Trwająca nadal-w niektórych krajach za­
chodnich recesja gospodarcza przyczyniła się 
też zarówno do umniejszenia zakupów przez 
odbiorców, jak i do szczególnego zaostrzenia 
wymagań jakościowych wobec kupowanych 
wyrobów. Jednak sądzę, iż niektórzy nasi 
handlowcy i producenci wyolbrzymiają rolę 
tego ostatniego czynnika. Przecież od lat wia­
domo, że dobra jakość może być elementem 
przetargowym na rynkach zagranicznych, że 
trzeba się przystosowywać asortymen­
tem. sposobem dostaw oraz terminowością -- 
do wymagań kupców. Ktp tego nie zrozumiał, 
przegrać musi konkurencyjną walkę.

O tej sprawie mówił też na II Krajowej Konfe­
rencji PZPR Edward Gierek stwierdzając, m. in., 
Iż w handlu i współpracy gospodarczej z krajami 
kapitalistycznymi musimy uwzględniać przedłuża­
jąca się dekoniunkturę oraz rosnący protekcjonizm 
na światowym rynku kapitalistycznym. Z tej sy­

tuacji przemysł i organizacje handlu zagraniczne­
go powinny wyciągnąć wnioski: konieczna je*t in­
tensyfikacja eksportu i zarazem poprawa jego 
efektywności.

Dlatego też przezwyciężanie dotychczasowych 
słabości to najważniejsze tegoroczne zadanie dla 
handlu zagranicznego. W’iele do zrobienia jest też 
w dziedzinach gospodarki ściśle powiązanych z 
handlem; w przemyśle, rolnictwie oraz w trans­
porcie. Wszystkie zamierzenia służyć muszą po­
prawie szeroko pojmowanej jakości.

Stworzono ku temu sprzyjające waruhki. 
Przyjęto bowiem w narodowym planie spo­
łeczno-gospodarczym takie wskażnikij by nife 
powodować zbytniej nerwowości eksporte­
rów’. Natomiast wzrost przywozu głównie bę­
dzie dotyczył niektórych surowców i materia­
łów oraz artykułów konsumpcyjnych. Ale tyl­
ko pod warunkiem poprawy w oszczędnym 
gospodarowaniu importowanymi dobrami. 
Racjonalizacja importu to jed­
no z czołowych zadań handlu zagranicznego.

W czasie dyskusji na II Krajowej Konfe­
rencji PZPR mówiono, że w wielu zakładach 
i zjednoczeniach nadal beztrosko sięga się po 
import. Podkreślano, że wszyscy realizatorzy 
planów powinni pamiętać, iż obowiązuje ich 
nie tylko ścisła dyscyplina eksportu lecz rów­
nież importu.

Przedsięwoaęciem dla całej gospodarki jest obec­
nie intensyfikacja wywozu d0 krajów kapitalisty­
cznych — o 11,2 procent, do krajów RWPG — o 
9,2 procent. Aby to zrealizować trzeba szybciej 
zwiększać produkcję na eksport niż produkcję w 
ogóle.

Zaobserwować można, że w wielu zakła­
dach podchodzi się do tego zamierzenia rze­
czowo. Dowodzą tego wyniki ostatnich KSR. 
w czasie których załogi wielu przedsiębiorstw 
akceptują plany eksportu znacznie wyższe 
niż ubiegłoroczne. Na przykład tegoroczny wy­
wóz wzrasta w poznańskiej „Telkom-Teletrze” 
o 80 procent, w HCP o 8.5 procent. Poznań­
skiej Fabryce Maszyn Żniwnych o maszyny 
wartości 14 min zł dewizowych. Więcej sa­
mochodów „Taroah” sprzeda za granicę Fa­
bryka Samochodów Rolniczych. Ostrzeszów- 
ska Fabryka Obrabiarek Specjalnych „Po- 
nar” wyśle za granicę wyroby wartości 2/3 war­
tości swojej produkcji, a noznański „Elektro- 
montaż” wykona więcej „dewizowych” pra^ na 
budowach w Czechosłowacji, Kuwejcie i Taj­
landii.

Tak więc u początku roku widać bardziej 
proeksportowe nastawienie wielu działów 
gospodarki. Powinno się to wyrażać nie tylko 
ilością sprzedawanych wyrobów i ociąganiem 
optymalnych cen, lecz również poprawą ja­
kości' wyrobów i lepszym dostosowaniem o_ 
ferty do potrzeb zagranicznych odbiorców. Te 
wszystkie zamierzenia madą służyć przybli­
żeniu czasu, kiedy wartość sprzedawanych 
przez Polskę wyrobów będzie róy^noważyła 
kwoty, które' przychodzi nam płacić za to­
wary kuoowane za granicą

Osiągnięcie takiego stanu byłoby dużą ultra 
dla gospodarki; pozwoliłoby większą cześć 
dochodu narodowego przeznaczyć ha spoży- 
c’e, innymi słowy — do podbiału pomiędzy 
obywateli. Dlatego też sądzę, że nikomu nie 
są obojętne wyniki handlu zagranicznego. 
Praktyka ostatnich lat dowiodła, że jego po­
wodzenie lub trudności bezpośrednio wnłv- 
wają na nonom życia w krąju; na poziom 
życia kążdej polskiej rodziny.

MAREK PRZYBYLSKI

W poszukiwaniu nafty i gazu

Załoga Zakładu Poszukiwań Nafty i Gazu w Zielonej Górze w 
ciągu dziesięciu lat działalności odniosła wiele sukcesów. Przy o- 
kazji poszukiwań nafty i gazu grupy wiertaczy wykryły wiele 
mnych, cennych bogactw naturalnych. M. in. w ten sposób odkry­

to — miedź w Zagłębiu Lubińskim.
-w— CAF — fol. Gawalkiewicz.

Jestem pozna 
nianką nie z me 
tryki, lecz ze 
świadomego wy 
boru. Po stu­
diach dzięnnikar 
skich w Warsza 
wie, właśnie w

Poznaniu zdecydowałam się 
ułożyć swoje dalsze życie, pra 
cować jako dziennikarka dla 
wielkopolskiego rolnictwa. W 
połowie lat pięćdziesiątych, 
gdy zaczynałam pracę zawo 
dowq, niełatwe były warunki 
pracy terenowej, niekorzy­
stna polityka rolna, niskie za 
robki, brak mieszkania. V/ 
ciągu 23 lat życia w Pozna­
niu utwierdziły się moje prze 
konania — wyniesione z ro­
dzinnego domu na Kujawach 
— o patriotyzmie, gospodar­
ności, wysokiej kulturze ma­
terialnej i duchowej Wielko­
polan.

Moi trzej synowie — to już 
poznaniacy, ale jakże inne 
jest ich rodzinne miasto od te 
go, które kiedyś zastałam. Po

MÓWIĄ NASI KANDYDACI

Fot. (2) — H. Kamza
Niedługo skończę 29 lat i 

nigdy jeszcze nie powierzono 
mi tak odpowiedzialnej funk­
cji. Wiele natomiast pracuję 
społecznie z młodzieżą har­
cerską. Z harcerstwem jestem 
zresztą związany od dawna. 
Jestem członkiem Komendy

wstały wielkie osiedla: Rata­
je, Winogrady, Swierczewskie 
go, Raszyn. Byłam zaszczyco 
na, gdy przed laty powierzono 
mi mandat radnej byłej Dziel 
nicowej Rady Narodowej 
Grunwald. Teraz kandyduję 
ponownie.

Nowe osiedla to nie tylko 
nasza chluba, ale 'róymież 
wiele kłopotów i potrzeb: zao 
patrzeniowych, Komunikacyj­
nych, socjalnych, kulturalnych. 
Przybywa obowiązków kon­
trolnych, spotkań z mieszkań 
cami, interwencji, zabiegów. 
Z pierwszego spotkania wy­
borców z kandydatami na rad 
nych do MRN wynotowałam 
15 wniosków i postulatów
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Hufca do spraw Harcerskiej 
Służby Polsce Socjalistycznej.

Przed trzema laty przyby­
łem do Pobiedzisk i rozpoczą 
łem pracę w Przychodni Rejo 
nowej jako technik analityki. 
Zorganizowałem laboratorium, 
dzięki czemu tutejsi miesz­
kańcy nie .muszą jeździć do 
Poznania dla przeprowadza­
nia analiz. Po pracy — mimo 
że założyłem własną rodzinę 
— wiele wolnego czasu po­
święcam działaniu z młodzie 
żą. W roku 1975 byłem współ 
organizatorem utworzenia har 
cerskiej drużyny wodnej. Do­
staliśmy stary barak, gdzie za 
częliśmy własnoręcznie budo 
wać sprzęt pływający. Piwni­
cę, otrzymaną od władz miej 
sko-gminnych przerobiliśmy 
na Klub Żeglarski; stworzyli­
śmy warsztaty szkutnicze 
Środki finansowe na ten cel

mieszkańców jednego tylko 
osiedla Górczyn-Wschód. Za 
sługują na wnikliwe rozpatrzę 
nie. (zd)

Mówiła MARIANNA REM 
PARA-POLCYN, dzienni­
karka „Głosu Wielkopol­
skiego”, kandydatka na rad 
ną do Miejskiej Rady Naro 
dowej w Poznaniu. Człon­

kini ZSL.

zdobyliśmy, sprzedając złom. 
Zyskaliśmy w ten sposób 
180 000 złotych. Mamy już 3 
żaglówki „Omegi" i wiole 
mniejszego sprzętu. Młodzież 
pożytecznie spędza wolny 
czas: zimą buduje kajaki, la­
tem pływa. Wszyscy muszą 
zdać państwowy egzamin na 
stopień żeglarza, wszyscy 
przechodzą naukę pływania, 
uczestniczą w organizowa­
nych obozach żeglarskich.

Gdybym teraz został rad­
nym, chciałbym w dalszym 
ciągu jak najwięcej uwagi po 
święcąc młodzieży, organizo­
waniu jej wolnego czasu, (zd)

Mówił MAREK WALI- 
SZEWSKT. kandydat do 
Miejsko-Gminnej Rady Na 
rodowej w Pobiedziskach 
woj. poznańskie. Bezpar­

tyjny.

Przed wyborami

Radny może dużo, ale...
Wracałem przed paru dnia 

mi z ośrodka Informacji 
wyborczej z sąsiadem; 

gawędziliśmy o tym i owym. 
W pewnej chwili sąsiad poka­
zał palcem plakat wyborczy i 
powiedział: „Wybory wybora­
mi, ale co taki radny może? 
Nawet nie wie, że w naszym 
osiedlu sklep trzeba by prze- 
branżować, a córka kiedy by­
ła u jednego z nich, aby jej po 
mógł załatwić otrzymanie mie 
szkania — odmówił”.

Zdawkowo przytaknąłem są 
siadowi, pożegnaliśmy się orzy 
windzie, ale w domu doszed­
łem do wniosku, że coś w ta­
kim rozumowaniu jest nie tak. 
Nawet nie chodzi o doświad­
czenie córki sąsiada, bowiem

gdyby każdy radny w Polsce 
mógł załatwić otrzymanie mie 
szkania każdemu potrzebujące 
mu go, znaczyłoby, to że nie ist 
nie je w ogóle problem mieszka 
niowy. A istnieje! Co innego 
jednak ze sklepem.

Faktycznie, w naszym osied 
lu jest sklep włókienniczy, a 
nie ma spożywczego. W innvm 
jest knajpa, a nie ma baru mie 
.cznego. W trzecim zamiast prał 
ni — jest jubiler. W czwartym 
nieuporządkowany , teren. W 
piątym — brak parkingu. W 
szóstym... Wiele takich braków 
utrudnia nam życie, a z kolei 
my miewamy do wszystkich — 
także do radnych — pretensje, 
że „nic nie załatwiają”. Tym­
czasem, gdyby każda mikrobo-

lączka mogła być — niczym za 
dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki — usuwana przez rod­
nego — wtedy w tym celu — 
bez przesady — w każdej ka­
mienicy musiałby być radny. 
Absurd!

Absurd? Czy w gruncie rze­
czy tak właśnie nie jest? Dziel 
nicowa, gminna, czy miejs.ka 
rada narodowa jest przecież 
nie jedynym, lecz najważniej­
szym ogniwem samorządu 
społecznego i jako taka nie mo 
że działać w próżni. Jeśliby sy 
stem samorządności lokalnej 
wyobrazić sobie w kształcie pi 
ramidy, to rada znajdzie się 
niewątpliwie na samej górze.

Dokończenie na str. 7
TOMASZ JEZIORAŃSKI

M a

Jak pan uważa — pyta 
czytelnik — czy w 
temperaturze minuso 

wej człowiek powinien 
mieć podwyższoną tempera 
turę serca?

Oczywiście, że powinien. 
Taka jest prawidłowość. Ta 
ka powinna być prawidło­
wość.

Im po drugiej stronie 
okna zimniej, tym serce po 
winno być bardziej gorące.

I takie jest moje zdanie.
Lecz proszę mi wierzyć, 

że nie jest to jakieś moje, 
zupełnie nowe, prawo. W 
każdym razie nie pretendu 
je ono do nazwy ..prawo To 
masza Jerki”! Bowiem w 
tym, co wyżej napisałem, 
naprawdę nie ma nic nowe 
go. Już stąrożytni Rzymia­
nie... Już nasi pradziadko­
wie...

A pan, drogi czytelniku? 
Czyżby pan miał'jakieś wąt 
pliwóści. w tej sprawie? 
Czy pan może spotkał się z 
przypadkiem obniżania się 
temperatury serca w zależ 
ności od. obniżania się tem­
peratury otoczenia? Ma 
pan jakieś doświadczenia? 
Bo byłoby to ciekawe! By 
łoby to ciekawe przede

granica, a tą granicą jest 
po prostu śmierć. Były swe 
go czasu prowadzone liczne 
eksperymenty z obniżaniem 
temperatury człowieka, w 
tym i serca, gdyż ekspery­
mentatorzy mieli nadzieję 
wstrzymać życie, by je oży 
wić za sto, dwieście lat. Ale

W temperaturach minuso 
wych ludzie starzy mają 
■kłopoty z poruszaniem się 
po ulicach, zwłaszcza na 
skrzyżowaniach.

W temperaturach minuso 
wych wielka masa koleja­
rzy pracuje na stacjach, 
rampach, górkach rozrządo

Z życia wzięte

Serce
w temperaturze minusowej

naukowego
punktu widzenia. Przecież, 
o czym wiemy, obniżanie 
temperatury serca nie mo^ 
że się odbywać nieskończe­
nie io dół. Istnieje, pewna

wszystkim

nas nie interesują tego ty­
pu perspektywy, ponieważ 
to nie dla nas. a dla boga­
czy: Nas, jak sądzę, intere­
sują inne, bardzo prozaicz­
ne przypadki ołfniżania się 
temperatury ludzkich serc, 
gdyż wychodzimy ze słusz­
nego założenia, że każdy z 
nas powinien. mieć gorące 
serce. Może od razu nie jak 
wulkan, ale serce gorące.

Na serca gorące zwłasz­
cza w temperaturach minu 
sowych istnieje większe za 
potrzebowanie niż w tempe 
ra turach plusowych.

■ W temperaturach minu­
sowych na przykład dzieci 
wiejskie marzną w drodze 
do szkoły i ze szkoły do do 
mów.

wych. Także pracują ludzie 
różnych służb, w tym mi­
licjanci z ruchu.

W temperaturach minuso 
wych ciężar kówkami, auto­
busami jeżdżą utrudzeni 
kierowcy, którzy chcą 
wpaść do baru gdzieś prży 
szosie i zjeść szybko coś cie 
płego.

W temperaturach minu­
sowych pracują tysiące o- 
sób!

Czy o tym pamiętamy?
Owszem, chyba pamięta­

my. Mamy, gorące serca, ale 
nie zawsze.

Dzieci szkolne mijają sa­
mochody na szosie, nam się 
nie spieszy z podawaniem 
ręki osobom starszym. T a-

kie też są te nasze polskie 
imponderabilia I są jeszcze 
inne. Znam arogi, a obok 
restauracje lub bary, w któ 
rych zmęczeni kierowcy 
muszą czekać, aż jego wy­
sokość kelner raczy zauwa­
żyć, raczy podejść i raczy 
przyjąć zamówienie. Ale do 
bezduszności gastronomii 
jesteśmy przyzwyczajeni. 
Znam przypadki, że koleją 
rze pracujący na mrozie 
muszą po łyk ciepłej kawy 
biegać do bufetów na stac­
jach. Znam też człowieka, 
który na. drodze próżno pro 
sił o pomoc kierowców, ale 
i znam takiego, który 
wpadł w poślizg, trafił w 
drzewo, przeleciał przez 
rów i około godziny leżał w 
ciężkim stanie. A droga w 
obu przypadkach była ruch 
liwa!

Jak z tego widać gorące 
serce nie' powinno być luk 
susem, bo jćst ono potrzeb­
ne w setkach sytuacji. Prak 
tycznie zawsze i wszędzie. 
Potrzebne jest ono: raz 
mnie, raz tobie. Dlatego nie 
rozumiem tego czytelnika, 
który pyta czy w minuso­
wej temperaturze człowiek 
powinien mieć podwyższo­
ną temperaturę. Chyba, -że 
chciał sprowokować. Jeżeli 
tak — wszystko w porząd­
ku.

TOMASZ JERKO
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Z PIĘCIU IfMOJĘyMODZTy* • Z PIĘCIU WOJEWODZTI^I
| konińskie KALISKIE |

Przemysł dopinguje Koło
Koło — dawny powiatowy 

pairiner Konina — po 
reforrpie administracji 

stało się jednostką wchodząca 
w skład województwa koniń­
skiego. Zastanawiano się. czy 
nie zahamuje to rozwoju mia 
sta, czy nie doprowadzi do 
przejęci przez nową woje­
wódzką stolicę co lepszych in 
■westycyjnych „kęsków”. Te­
raz. po niespełna 3 latach od 
zmian administracyjnych, mie 
szkańcy przekonali się. że za­
miast degradacji. Koło spotkał 
wyjątkowo, szybki rozwój, 
zwłaszcza przemysłowy. Mia­
sto ma już przedsiębiorstwa 
znaczące nie tylko w regionie, 
lecz i w kraju.

Najbliższe lata przyniosą 
zdecydowaną rozbudowę po­
tencjału przemysłowego. Przy 
spieszeniu ulega też budow­
nictwo mieszkaniowe. Właści­
we wykorzystanie zainwesto­
wanych miliardów wymaga 
daleko idących zmian w miej-^ 
skim handlu, usługach, opiece 

.zdrowotnej, urządzeniach ko­
munalnych. W unowocześnia­
niu infrastruktury miasta po­
mogą przedsiębiorstwa prze­
mysłowe.

Nowy etap rozwoju Koła 
zaczął się od budowy nowo­
czesnych i jednych z najwięk 
szych w kraju Zakładów Mięs 
hych. To one tworzą zespól, 
aluminiowych brył widocz­
nych z okien pociągów na tra 
sie Poznań — Warszawa. Za­
kłady Mięsne były też pierw­
szą z kilku międzynarodowych 
inwestycji w Kole. Drugą by­
ła duńska, proszkownia mleka 
i włoska wytwórnia „mleko- 
miksu” — jedna z dwóch w 
kraju. Obecnie trwa rozbudo­
wa zakładów mleczarskich o. 
tzw. dział miejski, w którym 
wytwarzać się będzie sery, 
masło, napoje mleczne. Jesz­
cze w tym roku ruszy druga 

nitka mieszalni „mlekomiksu”. 

a zakład ma szansę przekro­
czyć rriiliard złotych wartości 
produkcji.

Trzecią międzynarodową in 
westycją był „Korund”. Wy­
dział tarcz ściernych, pierw­
szy tego typu w kraju, jest 
właściwie nowym zakładem 
zatrudniającym 600 osób i 
wytwarzającym rocznie 12 000 
ton ściernic. Antyimportowa 
produkcja, najnowsza w świę­
cie technologia. Obiekt wy­
budowali Szwedzi, urządze­
nia dostarczyła amerykańska 
firma „Norton”. Jeszcze w 
tym roku rozoocznie się roz­
budowa i modernizacja stare i 
części zakładu, w celu dosto­
sowania ilości • i jakości pro­
dukcji do potrzeb nowego wy 
działu.

Inwestycje towarzyszyć będą 
Kołu również w latach następ­
nych. Rozpoczyna się moderniza­
cja i rozbudowa zakładów fajan­
sowych, przygotowuje się rozbu­
dowę Zakładów Wyrobów Sani­
tarnych „Cersanit”. Wymaga te­
go rozwój budownictwa mieszka­
niowego w kraju.

Wszystkie te inwestycje łą­
czy nowoczesność technologii, 
wysokie wymagania stawiane 
załogom i kierownictwu. Nowo 
czesność ubzadzeń zmusza do 
postępu w organizacji pracy, 
stawia ludziom wymagania 
które procentują * również w 
życiu społecznym Koła. Prze­
mysł stanowi tło. do którego 
przyrównuje się miasto. To 
dopinguje. Tym bardziej, że 
mimo rezultatów^ i zmian, ja­
kie zaszły w ostatnim czasie, 
potrzeby są nadal rozliczne. 
Najważniejsze, to budowni­
ctwo mieszkaniowe. Nowe* o- 
siedla powstawać będą szyb­
ciej. Do roku 1980 tylko pra­
cownicy „Korundu” otrzyma­
ją 600 mieszkań. W tym roku 
200. To między innymi skutek 

oddania na rok prżed termi­
nem fabryki domów w Koni­
nie.

Trwa budowa osiedla przy uli­
cach Sienkiewicza i WłocławaUa4»; 
Zamieszka w nim 3 000 osóh. 
Sześć bloków już jest gotowych. 
W tym roku miasto wzbogaci się 
o 400 mieszkań spółdzielczych. 
Przystąpiono do uzbrajania tere­
nów pod przyszłe budownictwo, 
przeznaczając na to 6 milionów 
złotych. Wreszcie uzbrojeniem o- 
bejmie się tereny budownictwa 
jednorodzinnego.

Wreszcie Koło dysponować bę­
dzie mieszkaniami zastępczymi. 
Kupiono 4 pawilony, w których 
powstanie 50 mieszkań. Umożl5wi 
to remonty kapitalne starych do­
mów w centrum.

Widoczna jest poprawa w han­
dlu. Od kilku lat powiększa się 
sklepy, łącząc małe pomieszcze­
nia. W tym roku zmiany takie o- 
bejmą kilkanaście placówek. Ot­
warto nową księgarnię. Powstają 
dwa pawilony: ogólnospożywczy 
WSS i usługow-y WPHW, w któ­
rym otworzy się punkty: radio­
wo-telewizyjny ze sprzętem zme­
chanizowanym oraz gospodarstwa 
domowego.

Ostatnie lata przyniosły popra­
wę warunków opieki zdrowotnej 
i placówek socjalnych. Przybyły 
dwa przedszkola. Rozpoczęto budo 
wę pawilonu diagnostycznego 
przy szpitalu.

Zamierzeń i problemów jest na 
i turalnie więcej. Tych ostatnich 

przybywa, co wiąże się z przyspie 
szonym rozwojem Koła. To, co je­
szcze kilka lat temu było nieistot 
ne, bądź odległe, dziś staje się 
palącą potrzebą.

. — Dziś — mówi zastęoca 
naczelnika miasta, Zdzisław 
Felis — widzimy problemy i 
potrzeby miasta szerzej, bo 
mamy większe możliwości- 
Nasz nartner — przemysł orzy 
spieszą zachodzące zmiany 
wolrwa też na nostawv mie­
szkańców. Przysparza to pra­
cy ale miasto na tym tylko 
zyska.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Społeczne pasje
Ani Irena Świątek ani Lechosław Ochoc­

ki nie zaprzeczają, że jeszcze kilkanaś 
eie miesięcy temu w Wojewódzkim Do­

mu Kultury w Kaliszu niewiele się działo. Po 
odejściu poprzedniego dyrektora wszystko 
było „w proszku”, a wewnątrz starego budyn­
ku przy ul. Łaziennej trwał etapowy remont 
kończony mozolnie do dziś. Niektóre sekcje i 
koła zainteresowań przetrwały jednak wszel 
kie zmiany i trudne okresy.kiedy malarze ko­
lejno zdrapywali ściany i kładli świeże farby.

— Nie wszystko udało się odnowić, ale ja­
koś to już wygląda. Powoli zgromadziliśmy 
też niezbędny sprzęt i nie musimy już poży­
czać wzmacniaczy jak dwa lata temu — mówi 
dyrektor L. Ochocki. — Ożywiła się również 
działalność środowiskowa, regularnie pracu­
ją sekcje, coraz lepszy poziom prezentują ze­
społy muzyczne i grupa tańca nowoczesnego 
„Modern”. Od września ubiegłego roku odby­
wają się próby 80-osobowego zespołu harcer­
skiego — jeszcze bez nazwy, ale zawsze przy 
pełnej frekwencji należących doń dziewcząt 
i chłopców. Pierwszy koncert dla publicznoś­
ci zapowiedziano na pierwszego maja. Obser­
watorzy prób są zdania, że — podobnie jak 
utworzona kilkanaście miesięcy temu orkie­
stra podwórkowa — ten zespół będzie mógł z 
powodzeniem reprezentować województwo na 
różnych imprezach krajowych...

Nawet ludzie mniej awiąza.ni z kulturą wiedzą, 
że znacznie ożywiła się działalność tej placówki. 
Coraz więcej jest udanych imprez, coraz chętniej 
zagląda do WDK młodzież szkolna. Któregoś dnia 
przyszedł człowiek w średnim wieku z konkretną 
ofertą. — Mani pasję społecznego działania —mówi. 
— Chcę wyjść poza swoje obowiązki zawodowe i 
dom rodzinny, chciałbym tu pracować, ale nie szu­
kam dodatkowego zarobku. Znam ludzi, którzy tak 
jak ja grają w warcaby i szachy, ale potrzebne są 
turnieje, stałe dni i miejsca spotkań w większym 
gronie, łatwiej wtedy doskonalić umiejętności. Te­
raz w nowej sekcji działa już spora grupa szachis­
tów. W wolne soboty odbywają się turnieje rodzin­
ne, a społeczny instruktor (z uprawnieniami) pod­
suwa wciąż nowe propozycje.

Niedawno zgłosiła się grupa młodych ludei, 
którzy zaproponowali utworzenie przy WDK 
klubu starych motocykli „Sokół”. Przedsta­
wili gotowy plan działania, m, in. opracowa­
ny już program ogólnopolskiego złotu starych 
motocykli. którv chcą zorganizować na po­
czątku maja w Goluchowie. Jak takich zapa­
leńców nie przyjąć — mów' wicedyrektorka 
WDK, Irena Świątek. — Nawiązali już kon­
takty z miłośnikami motoryzacji z frmych 
miast, a teraz przekazują bezinteresownie dla

ożywiają kulturę
Muzeum Techniki w Warszawie jedyny w kra­
ju, podobno unikatowy egzemplarz przed­
wojennego motocykla „Sokół -200, który 
znajduje się w ich posiadaniu. Na pochód 
1 -majowy przygotowują własną kolumnę mo­
torową. '

Trudno też nie podziwiać akwarystów, od wielu 
lat awiąianych z dwicm kultury przy Łaziennej. 
Ta prężna sekcja (oddział Polskiego Związku Akwa­
rystów) organizuje doroczne międzynarodowe wy­
stawy konkursowe „Pawich Oczek”. Przyjeżdżają 
hodowcy tych małych rybek z Austrii, RFN, Cze­
chosłowacji, NRD. Nietypową dla innych domów 
kultury sekcję tworzą zapaleńcy — astronomowie. 
Z ich inicjatywy od wiosny zacznie działać przy 
placu Ratuszowym plenerowe obserwatorium gwiazd 
i księżyca, dostępne dla wszystkich. Nie mniejszy 
zapał oraz nie mniej ciekawe zajęcia proponują ze­
społy fotoamatorów, filmowców’ i plastyków. Nie 
dla wszystkich starcza miejsca na pracownie, lecz 
zbierają się systematycznie, dyskutują, prezentują 
prace wykonane w domach. Z powodu ciasnoty nie 
może ruszyć pracownia tkactwa artystycznego, 
chociaż są już zakupione warsztaty, przędza i sto­
sy odpadów z zakładów włókienniczych.

Jak się okazuje. nie brak działaczy — za­
paleńców i hobbistów. Społeczna twórczość 
nie zanika — wbrew teoriom, że telewizja 
wypiera coraz skuteczniej tego typu poczy­
nania. Czasem potrzebna tylko inspiracja, jak 
było ,np. z turniejem kulturalnym szkół śred­
nich. Założenia są proste i nie nowe: ożywie­
nie ruchu kulturalnego wśród młodzieży, wy­
ławianie tych najzdolniejszych i wciągnięcie 
ich do współpracy, a także upowszechnienie 
kultury i sztuki w środowiskach uczniowskich. 
Cel został osiągnięty przy pomocy metod, 
które wszystkim ,przvoadły do gustu.

Współzawodnictwo połączone z zabawą, nie tra­
cąc przy tym dyskretnie zaprogramowanych wa­
lorów wychowawczych i dydaktycznych. Towarzy­
szą one wszystkim formom rozrywkowym i rywa­
lizacjom. w których uczestniczy młodzież liceów i 
techników. Konkursy odbywają się etapowo ped 
hasłami: „ABC sztuki”, „Mojemu miastu, ojczyimi* 
— sobie”, „Turniej republik Kraju Rad”. Vrras«« 
programy kabaretowe, estradowe i muzyczne przy­
gotowują uczniowie i adresują do załóg pracowni­
czych tych zakładów, które objęły ich szkoły pa­
tronatem.

Zainteresowanie turniejem pi-zeszło naj­
śmielsze oczekiwania — frekwencja podczas 
tycih spotkań jest zawsze większą niż kiedyś 
na dyskotekach. Tworzą się nowe zespoły, a 
uczniowie z różnych szkół nawiązują Icontak- 
tv. Dorównują swoje umiejętności i świetnie 
się bawią.

BOGDAN PARDUS

Postęp urbanizacji kraju zwiększa 
znaczenie instytucji dermokratycz- 
mych, służących aktywizacji ludz­

kich inicjatyw, .pomysłowości mieszkań­
ców miast i wsi. Wzrasta więc rola tych 
wszystkich ciał społecznych-, od których 
sprawnego działania zależy nie tylko 
zewnętrzny wygląd- miasta czy wsi, ale 

. także ich 'funkcjonowanie, sprawność 
obsługi obywatela. Pole do popisu ma tu 
przede wszystkim samorząd mieszkań­
ców, któremu stwarza się coraz lepsze 
możliwości działania.

W województwie poznańskim dużą 
wagę przywiązuje się do współpracy sa- 
morząuu z organami administracji stop­
nia podstawowego. Zadania tych ostat­
nich we współdziałaniu z samorządem 
wytyczyło zarządzenie wojewody poznań­
skiego ze stycznia ubiegłego reku. Ńa- 
czełnicy miast i gmin zostali w nim zo­
bowiązani do udzielania samorządom 
mieszkańców szeroko rozumianej pomo­
cy oraz do terminowego załatwiania ich 
wniosków i postulatów.

Niedawno przeprowadzono kontrolę 
realizacji tych zadań w miastach i gmi­
nach. Badaniami objęto 17 urzędów w 
Poznańskiem. Okazało się, że ich władze 
wyznaczyły pracowników / urzędu do 
uczestniczenia w zebraniach i posiedze­
niach organów samorządowych. Stworzy­
ło to pomost między samorządem i wła­
dzami miejsko-gminnymi, które mogą 
dzięki temu lepiej poznawać problemy 
nurtujące mieszkańców, pomagać w za­
łatwianiu rozmaitych przedsięwzięć, 
zwłaszcza' w zakresie budownictwa, gos­
podarki komunalnej, czynów społecz­
nych.

We wszystkich urzędach miast i gmin 
przyjmowanie przedstawicieli organów 
samorządu odbywa się w trybie ustalo­
nym dla radnych. Obowiązek ten wyko- 
jnują naczelnicy, ich zastępcy bądź upo­
ważnieni przez nich sekretarze urzędów 
lub kierownicy wydziałów. Umożliwia 
to -podejmowanie szybkich decyzji w 
istotnych sprawach środowiska, sygnali­
zowanych przez mieszkańców. Praktyka 
potwierdza celowość takiego załatwiania 
wniosków i uwag samorządu. Dość 
stwierdzić, że w skontrolowanych jedno­
stkach zgłoszono w ubiegłym roku około 
300 postulatów (najwięcej w Pobiedzi­
skach, Nowym Tomyślu i Grodzisku), z 
których zdecydowana większość została 
uwzględniona w pracach urzędów i 
wkrótce załatwiona.

| POZNAŃSKIE |

Działanie 
dla ogółu

Jedne sprawy dotyczą ulicy ozy osie­
dla, inne — całej wsi lub kilku, jeszcze 
inne mają znaczenie dla gminy i jej cen­
trum. Wszystkie jednak są równie ważne 
dla mieszkańców. Dlatego też urzędy 

uwzględniają ich opinie przy ostatecznych 
rozstrzygnięciach spraw o istotnym zna­
czeniu lokalnym. Chodzi tu głównie o 
usprawnianie funkcjonowania placówek 
handlowo-usługowych, prawidłowe eks­
ploatowanie budynków mieszkalnych, 
rozdział mieszkań, przeznaczanie lokali 
na cele publiczne świetlice, kluby, bi­
blioteki, itp.). Najlepiej układa się to 
współdziałanie w Buku, Grodzisku i Kór­
niku.

Szczególnie aktywną działalność wy­
kazują samorządy w inspirowaniu i wy­
konywaniu czynów społecznych. Urzędy 
okazują im w tym wszechstronną pomoc. 
Wspólnym wysiłkiem mieszkańców po­
wstają boiska sportowe, place zabaw, 
ośrodki rekreacji i parkingi. Przy spo­
łecznym udziale odbywa się również mo- 
dennizewanie dróg i ulic, rozprowadza­
nie wodociągów oraz sieci gazowej i ka­
nalizacyjnej. Najwięcej takich przędsię- 

. wzięć podejmuje się w Buku, Nowym 
Tomyślu, Opalenicy i Wielichowie. Tam 
też organy samorządu mają duże osiąg­
nięcia w pracy sipołeczno-wychowawczej, 
szczególnie wśród dzieci i młodzieży; po­
żyteczną społecznie działalnością jest 
również opieka nad ludźmi starszymi, 
schorowanymi i samotnymi.

Ważne miejsce w poczynaniach samo­
rządowych w Poznańskiem zajmuje 
współdziałanie z samorządami robotni­
czymi. Wzorcowo rozwija się ono w 
Gnieźnie, gdzie ustalono patronaty za­
kładów pracy nad komitetami osiedlo­
wymi, działającymi w poszczególnych 
rejonach miasta. Zakłady owe z pomocą 
samorządów robotniczych 'świadczą po­
moc materiałowo-siprzętową przy realizo­
waniu czynów, podejmowanych przez 
samorząd mieszkańców. Interesującym 
przejawem tego współdziałania jest nad­

to udział samorządów robotniczych z 
Pniew w budowie parku miejskiego oraz 
wspólne organizowanie w Sierakowie 
konkursu pod nazwą „Najlepszy ogró­
dek działkowy”. W Gnieźnie, Pniewach, 
Ooalenicy, Sierakowie i Środaie członko­
wie samorządów robotniczych wchodzą 
w skład komitetów osiedlowych, wspól­
nie ustalając zadania dla poprawy este­
tyki w mieście czy gm nie.'

Coraz leprej układa się też współpraca 
władz miejsko-gminnych z samorządem 
mieszkańców wsi.. We wszystkich urzę­
dach zobowiązano pracowników służby 
rolnej do stałych kontaktów z organami 
samorządu. Zgłaszaniu rozmaitych uwag 
i wniosków służą zwłaszcza zebrania 
wiejskie. Zapewniono ponadto sołtysom 
współdziałanie w rozstrzyganiu istotnych 
dla danego sołectwa spraw — w szcze­
gólności tych, które mają bezpośredni 
wpływ na rozwój produkcji rolnej oraz 
realizację czynów społecznych. Sołtysi 
biorą więc udział w sesjach rady narodo­
wej, w organizowanych przez naczelni­
ków naradach koordynacyjnych, akcjach 
kontrolnych i przeglądach, zaprasza się 
ich na posiedzenia poszczególnych komi­
sji rady.

Kompleksowemu rozwijaniu działalno­
ści samorządowej służą organizowane 
z inicjatywy komitetów Frontu Jedności 
Narodu lub naczelników — okresowe 
narady przewodniczących organów sa­
morządu mieszkańców. Omawia się na 
nich istotne zagadnienia organizacyjne, 
dokonuje oceny realizacji zadań społecz­
nych i wytycza nowe. Najwięcej takich 
narad odbywa się w Sierakowie, Ostro­
rogu i Szamotułach.

Dotychczasowe doświadczenia pozwa­
lają pozytywnie ocenić rezultaty współ­
działania w Poznańskiem terenowych or­

ganów administracji państwowej z orga­
nami samorządu mieszkańców. W dal­
szej pracy tych pierwszych, powinny one 
w szczególności upowszechniać doświad­
czenia i osiągnięcia wyróżniających się 
organów samorządowych, stwarzać im 
coraz lepsze warunki lokalowe, ułatwiać 
współpracę z samorządem robotniczym 
i innymi organizacjami działającymi w 
mieścię i gminie.

W najbliższym, czasie naczelnicy miast 
i gmin zainicjować mają nowe formy 
współpracy z samorządem mieszkańców. 
Takie., które najtrafniej odpowiadać 
będą miejscowym warunkom, potrzebom 
i możliwościom.

PIOTR BOROWICZ

Po plenerze w Koninie
Ostatnio, na pla­
cach Konina posta­
wiono trzy rzeźby, 
będące wynikiem 

ubiegłorocznego, 
ogólnopolskiego ple 
neru rzeźby „Konin 
— Aluminium". Na 
wiosnę ustawione 
zostaną trzy dalsze 
rzeźby. Na zdjęciu: 
rzeźba ustawiona 
na placu przed Gór 
niczym Domem Kul 

tury „Oskard".
Fot. — H. Kamza

LESZCZYŃSKIE

Ewolucja
Wciągu ostatnich siedmiu lat 

dokonuje się na wsi pol­
skiej znamienna ewolucja 
w sposobach produkcji, w myśle­

niu ekonomicznym i emocjonal­
nym, w sposobie życia i rozumie­
niu swojej roli społecznej przez 
ludność rolniczą. Oto, jak to wy­
gląda na wsi leszczyńskiej:

W Kąkolewie chłop-ro.botnik 
chciał dokupić ziemię. Chodził po 
urzędach uparcie, mimo spoty­
kających go sprzeciwów, nawet 
w Warszawie byt, wreszcie „zmę 
czył władzę", sprzedano mu nie­
cały hektar do jego niecałych 
dwóch. Teraz, po trzech latach 
amator ziemi przyznaje, że mu na 
niej nie zależy. — Karę za chwa 
sty mi wlepili, tylko z nią mam 
kłopoty. Ja pracuję na kolei, daw 
niej zarabiałem 2 tysiące, teraz 
mam 7, syn ma 10, nam się tak 
żyje, jak jeszcze nigdy. Nie chce 
się w ziemi robić. Kiedyś w roku 
sprzedałem 40 świń, teraz trzy­
mam tylko dla siebie, jedną na 
gwiazdkę, jedną na Wielkanoc; 
jakbym mięso w sklepie mógł ku 
pić, to i tych dwóch bym nie cho 
wał.

40 świń — to mięso na rok dla 
20 rodzin. Zrezygnowali z hodow 
li trzody weterynarz, nauczyciel 
i instruktor rolny w gminie Wło­
szakowice, nie kontynuują przy­
domowego tuczu dziesiątki ro­
dzin zatrudnionych w rolniczych 
spółdzielniach produkcyjnych i 
gospodarstwach państwowych 
Leszczyńskiego. Po prostu wy­
godniej jest pracować osiem go­
dzin i nie mieć z własnymi zwie 
rzakami fatygi, zwłaszcza gdy się 
zarabia 6—8 tysięcy na miesiąc. 
W małych miastach byli też drób 
ni hodowcy, którzy dziś z rolni­
czych dochodów zrezygnowali. 
Następuje na wsi leszczyńskiej 
polaryzacja zainteresowań zarób 
kowych — albo tylko rolnictwo 
na własnej ziemi, albo praca na 
posadzie.

PGR-y Leszczyńskiego przeję­
ły w ostatnich latach ponad 10 
tysięcy hektarów ziemi chłop­
skiej, oddanej państwu w zamian 
za renty lub odprzedanej. Daw­
niej na tej ziemi produkowano 
około 25 tysięcy tuczników rocz-

GH
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Nowoczesne konstrukcje ze
Konstruktorzy i projektanci 

stanowią zaledwie nieca­
łe dwa procent załogi. 

Jednak ta 22-osobowa ekipa 
Biura Konstrukcyjnego i Mon- 
tacowego jest siłą napędową 
Fabryki Maszyn i Urządzeń 
Przemysłu Spożywczego „Spo- 
masz” we Wronkach. Tu bo­
wiem powstają prawie wszyst­
kie rozwiązania maszyn i urzą 
dzeń oraz kompletnych linii 
technologicznych, których pro 
dukcja wynosi w skali rocz­
nej 510 min złotych, z czego 
połowa trafia do odbiorców w 
Związku Radzieckim, NRD, 
Czechosłowacji oraz innych 
krajów socjalistycznych i ka­
pitalistycznych. Nie bez zna­
czenia jest fakt, że „Spomasz” 
we Wronkach jest w ramach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gos 
podarczej jedynym producen­
tem unikatowych maszyn i 
urządzeń oraz kompletnych li­
nii technologicznych w zakre­
sie przemysłowego przerobu 
ziemniaków.-

Przekrój działalności Biura 
Konstrukcyjnego i Montażo­
wego jest bardzo szeroki. Obej 
muje dwie podstawowe grupy: 
przerobu ziemniaków oraz 
urządzeń do produkcji mączki 
rybnej. Pozostałe konstrukcje 
trudno „wrzucić” do jednego 
worka.

Najważniejsza jest specjali­
zacja w projektowaniu i kon­
struowaniu urządzeń i komplet 
nych linii do przerobu prze­
mysłowego ziemniaków. Sto­
sunkowo starymi lecz ciągle 
unowocześnianymi konstrukcja 
mi są: kompletna linia do 
wytwarzania krochmalu (tó do 
mena inż. Antoniego Mrowiń­
skiego) oraz linia przerobu 
ziemniaków na kostkę i grys 
o wydajności 500 kg suszu w 
ciągu godziny. Nowszymi kon 
strukcjami są maszyny i urzą­
dzenia linii do produkcji płat­
ków spożywczych puree z Ziem 
niaków, o wydajności 230 kg 
gotowego produktu w ciągu go 
dżiny. Taką linię zamontowa­
no w ubiegłym roku w Hage- 
now w NRD. Płatki spożyw­
cze pakowane są w porcje, cha 
rakteryzują się łatwością (przy 
użyciu mleka) oraz szybkością

Dobry opiekun zabytkowego pałacu
Jedną z 6 nagród pierwszego stopnia przy* 

znanych w ostatnim konkursie na najlepsze­
go użytkownika zabytku — otrzymał Pań 
stwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej w Gs- 
rzynie w województwie leszczyńskim. Ośro­
dek, który jest właścicielem zespołu pałaco­
wego z końca XIX wieku, podjął się — 
z własnych środków finansowych i przy po­
mocy własnej brygady remontowo-budowla­
nej — odrestaurowania zabytkowego pałacu.

przeznaczając go na cele administracyjno-sp- 
cjalne. Pałac został wyremontowany w koń­
cu listopada ub. roku. Wysokiemu poziomo­
wi prac budowlano-ikonserwatorskich towa­
rzyszy piękne wyposażenie wnętrz i wzwww 
porządek w pomieszczeniach gospodarczych 
Ośrodek w Garzynie dysponuje dworkami w 
Oporowie, Drobninie i Lubani, które zamie­
rza również wyremontować. (PAP)

na wsi
nie, dziś państwowe gospodar­
stwa produkuję około połowę 
mniej. To jest ujemny skutek do­
browolnego, ewolucyjnego uspo­
łeczniania ziemi — po prostu 
wielkie PGR-y nie parają się ho­
dowlą świń z taką intensywnością 
jak silne gospodarstwa chłop­
skie.

Kiedy w 1976 roku przyszedł 
kryzys paszowy i regres w „świń 
skim cyklu”, z szeregów hodow­
ców trzody wykruszyły się prze­
de wszystkim gospodarstwa naj­
słabsze, posiadające wątłą bazę 
paszową, a dziś — mimo korzyst 
nych warunków dla hodowli — 
ci, którzy mają pewne źródła do 
chodów poza rolnictwem, do świ 
nek już nie powrócą.

To jest jedna z przyczyn zaha­
mowania wzrostu pogłowia i do­
tkliwego deficytu wieprzowiny. 
Czy jednak tej luki w hodowla­
nym froncie nie można czymś 
uzupełnić? Nadzieją są silne gos 
podarstwa indywidualne, które 
rozszerzają swoją produkcję, dzię 
ki stopniowej mechanizacji i ra­
cjonalizacji pracy, dzięki zaku­

przygotowywania. Jak dotąd 
polskie gospodynie — trudno 
dociec dlaczego — rzadko ma­
ją okazję kupować ten wyrób 
w sklepach. Jedynym wytłu­
maczeniem jest brak zaintere­
sowania ze strony przemysłu 
spożywczego.

Wychodząc naprzeciw potrze­
bom zgłaszanym przez kliantów, 
we Wronkach podjęto przygotowa 
nia do uruchomienia kompletnej 
linii do produkcji frytek ziemnia­
czanych. Dotąd w ograniczonych 
ilościach frytki produkowano w 
oparciu o kosztowne linie sprowa 
dzane za dewizy z krajów kapita­
listycznych. W Polsce nie opano­
wano jeszcze technologii produkcji 
podobnych urządzeń. Wydajność 
jednej linii „spomaszowskiej” okre 
śla się na 1 500 kg frytek w ciągu 
godziny. Do szczęścia brak tylko 
sprawdzenia nowego smażalnika, 
który już niedługo przejdzie odpo 
Wiednie próby. Zespół pod kierun­
kiem inż. Marka Szafrana głowił 
się nad tym problemem sporo cza 
su, ale już dziś można powiedzieć, 
że trud ten się opłacił. Zapotrze­
bowanie na frytki jest na rynku 
tak duże, że zamówień nie zabra­
knie.

pom ziemi z Państwowego' Fun­
duszu Ziemi lub od rezygnują­
cych z rolnictwa sąsiadów. Na­
stępuje powolna wprawdzie kon 
centracja pól i łąk w rękach naj 
silniejszych ekonomicznie gospo­
darzy, gwarantujących wysokoto- 
warowe jej wykorzystanie.

Kiedy w ubiegłym roku ziemię 
leszczyńską odwiedzali przedsta­
wiciele najwyższych władz pań­
stwowych i partyjnych, rolnicy de 
klarowali, że jeśli tylko otrzyma­
ją do dyspozycji niezbędne ma­
szyny i środki produkcji, są w 
stanie uprawić dwakroć, trzy­
kroć więcej ziemi. I spotykały 
się takie deklaracje z akcepta­
cją najwyższych czynników. A 
dziesiątki rodzin chłopskich w 
praktyce potwierdziły słuszność 
polityki wspierania silnych, rozwo 
jowych gospodarstw. Skutek jest 
taki; że już nie 40 tuczników rocz 
nie ale 300—500 wychodzi z jed­
nej chlewni, już nie jedna czy 
dwie konwie mleka co rano, ale 
10 lub nawet i pół cysterny.

Dziś jest już ponad tysiąc rol­
ników indywidualnych w woje­

Spomaszu

Nowoczesna linia zamontowana w Hagenow (NRD).
Fot. — M. Szafran

Inny zespół, pod kierunkiem 
inż. Grzegorza Misiewicza pra 
cu je nad urządzeniami do 
produkcji mączki rybnej. Kom 
pletne linie przerobu ryb na 
mączkę instalowane są na 
statkach przetwórniach oraz w 
przetwórniach na lądzie w 
Polsce i wielu krajach świata. 
Cieszą się dużym uznaniem za 
wysoką jakość i nowoczesne 
rozwiązania. Obecnie coraz 
częściej w produkcji stosuje 
się zblokowany system bezpra 
sowy. Według życzeń kontra­
hentów, załoga „Spomaszu” 
wykonuje przetwórnie o wydaj 
ności dobowej 15.35 'i 50 toń 
oraz ich wielokrotności.

Dziełem niewielkiej załogi pra­
cującej przy deskach konstrukcyj 
nych są także wykonane w ramach bardzo się liczącą, są projek-
produkcji antyimportowej krajal­
nice do buraków dla przemysłu 
cukrowniczego. Dla potrzeb prze 
mysłu olejarskiego z kolei zapro­
jektowano oryginalną płatkownicę 
do nasion oleistych. Innym cieka­
wym rozwiązaniem jest urucho­
miona niedawno produkcja myjki 
do butelek.

wództwie leszczyńskim, posiada­
jących karty gospodarstw specja 
listycznych. Wyniki ekonomiczne 
tych gospodarstw są zdecydowa 
nie lepsze od stosujących w ho­
dowli tradycyjne metody „ogro­
du zoologicznego”.

Rozwój specjalizacji to nie­
wątpliwie nie tylko skutek kalku 
lacji rachunkowych, przeprowa­
dzanych przez roztropnych właś­
cicieli gospodarstw lecz także do 
wód zaufania do założeń polityki 
rolnej państwa. Bo specjalizacja 
wymaga dużych nakładów kapita 
łowych i pracy, aby potem przez 
długie lata mogła owocować 
zwiększoną produkcją przy mniej 
szym wysiłku.

Praktyczna realizacja założeń 
polityki rolnej nie zawsze jednak 
idzie najprostszą drogą, która by 
wszystkim konsumentom płodów 
rolnych przyniosła największe ko 
rzyści. Takim wybojem na dro­
dze jest opaczne rozumienie 
idei kooperacji.

— Ja hoduję bydło, dałem 50 
tysięcy litrów mleka i 6 ton żyw 
ca w ciągu 10 miesięcy 1977 ro­
ku. Nie powiem, dostałem za to 
duże pieniądze, ale większe do- 
stają ci, którzy handlują, a nie 
ci, co hodują swoją trzody od 
cielątka czy prosiątka do wagi 
rzeźnej — tak nie może być.

Ten rolnik zasygnalizował zja­
wisko niewłaściwej formy koope­
racji polegającej na odprzedawa 
niu państwowym gospodarstwom

— Bardzo ważnym zadaniem w 
pracach biura — mówi j;go szef, 
główny konstruktor, inż. Ryszard 
Cisak — jest montaż oraz prze­
prowadzanie prób i badań zapro­
jektowanych maszyn i urządzeń. 
Ta część działalności ma istotne 
znaczenie przy modernizacji pro­
dukowanych urządzeń, poprawie i 
usprawnianiu parametrów tech­
nicznych. Pozwala nam właściwie 
„przeglądać” konstrukcje, a co za 
tym idzie, udoskonalać ich funk­
cja oraz oszczędzać materiały. Zaj 
muje się tym w „Spomaszu” inż. 
Stanisław Linka. Nie trzeba chy­
ba nikogo przekonywać, że dzięki 
tej „specgrupie” rodzą się nowe 
pomysły, wpływają wnioski racjo­
nalizatorskie, których wartość li­
czy się w milionach złotych.

O załodze „Spomaszu” mówi 
się w Pliskiem z dużym uzna­
niem,. Małą jej ęząstką, choć 

tanci i konstruktorzy. Oni ma 
ją również swój wkład w 3 
min zobowiązanie produkcyjne 
w dostawach rynkowych, które 
zrealizowane mają być do koń 
ca czerwca br.

WŁADYSŁAW WRZASK

Pierwsze kombajny
W odkrywkowej kopalni węgla 

brunatnego „Konin” wprowadzo­
no do eksploatacji 2 kombajny 
górnicze, wycofane z kopalni wę- 
lla kamiennego. Po niezbędnych 
remontach i modernizacji, urzą­
dzenia te zastosowano do drąże­
nia chodników odwadniających 
złoża na odkrywce „Kazimierz”. 
Każda z tych maszyn wykonuje 
Ikrotnie większą robotę niż 
'iczne ekipy górnicze. W przyszło 
'ci planuje się" zainstalowanie w 
.Koninie” nastęnnych kombaj­

nów górniczych. (PAP)

rolnym warchlaków i cieląt do 
dalszego chowu przez rolników 
indywidualnych. Nie byłoby w 
tym nic złego, gdyby rolnicy sprze 
dawali nadwyżki prosiąt i cieląt, 
których nie są w stanie wyhodo­
wać do wagi rzeźnej lub wynika­
łoby to z racjonalnego podziału 
pracy między gospodarstwami, 
ale najczęściej motywem sprze­
daży jest chęć uzyskania wyso­
kiej ceny za młodą sztukę nie­
wielkimi nakładami, zaś motywem 
kupna przez sektor uspołeczniony 
chęć wywindowania statystyki 
niedużym wysiłkiem.

Skutek tych operacji zaś 
jest taki, że -nadmierne koope­
rowanie sprzeczne staje się z ra­
cjonalnym intensyfikowaniem ho­
dowli przez oba sektory, a zysk 
z tych operacji płynący jest po 
prostu bardziej wynikiem manipu­
lacji niż rzetelnej pracy. W tym 
przypadku rolnicy przeinaczyli 
intencje polityki rolnej państwa, 
wykorzystali instrument cen nie 
w tym celu, w którym został stwo 
rzony, a to dlatego, że autorzy 
cen nie dość, precyzyjnie wyważy 
li wartość produkcji warchlaków 
do produkcji bekonów i .tuczników. 
Dowodzi ten przykład, jak trudne 
w praktyce okazuje się konstruo 
wanie zdrowych i obustronnie 
korzystnych zasad ekonomicz­
nych dla gospodarki rolnej, jak 
trudne jest sterowanie ewolucją 
produkcji rolnictwa w kierunku 
najbardziej zamierzonym.

TOMASZ TALARCZYK

Nie prosiłem się
Felieton pod powyższyrp tytułem, opublikowany tydzień temu w 

cyklu „Co o tym sądzicie”, wzbudził znaczne zainteresowanie. 
Fragmenty niektórych spośród otrzymanych na ten temat' listów 
publikujemy, wszystkim zaś autorom dziękujemy za nadesłane 
uwagi.

Moim 'Zdaniem, .‘pra­
cownik laboratorium, 

o którym jest mowa w felie­
tonie, nie był wszechstronnie 
doświadczonym człowiekiem, a 
tylko prostolinijnym, sumien­
nym wykonawcą powierza­
nych mu obowiązków. Nie 
miał też odwagi, by pokazać 
na co go było stać. Po prostu 
stchórzył i nie... przystosował 
się do nowych, wynikających 
z awansu zadań. Ja bardzo in 
teresuję "się życiem młodzieży 
i nieraz podziwiam mądrość i 
odwagę młodych ludzi. Tym 
bardziej wiec dziwię się pra­
cownikowi K., o którym pisze 
felietonista, że przyjął stano­
wisko kierownika, nie umiejąc 
sobie zjednywać ludzi, z któ­
rymi pracował i wyrobić auto 
rytetu wśród kolegów. (303)

STANISŁAWA PALACZ 
Poznań

Jby odpowiedzieć na pyta
** nie, postawione w arty­

kule. wystarczy przeczytać 
książeczkę dr. Laurence J Pe 
tera pt. „Zasada Petera — Dla 
czego wszystko idzie na o- 
pak”. Autor formułuje tam 
znaną zasadę: „W hierarchii 
każdy pracownik stara się 
wznieść na swój szczebel nie­
kompetencji” i jednocześnie 
wniosek z niej wypływający: 
„Z biegiem czasu każde sta­
nowisko zostaje objęte przez 
pracownika, który nie ma kom 
petencji do wukonywonla 
sioych obowiązków”. Tak wiec 
nie można tłumaczyć, że nosta 
wa nowego kierownika wyni­
ka z jeao niechęci do nowuch 
obowiązków. Po prostu wie 
on, w którym miejscu leży 
jego szczebel niekompetencji 
i nie chce go przekroczyć. Zmu 
szenie go do tego, jak wid^ć 
nię opłacało się nikomu (398)

KRZYSZTOF SŁAWOMIR 
MAKOWSKI 

Poznań

Opisany w felietonie przy­
padek stanowi dowód, iż 

nie jest wskazane narzucanie 
kierowniczych stanowisk, po­
nieważ te wymagają określo­
nych predyspozycji psychicz­
nych i umiejętności, jak: na 
tychmiastowe podejmowanie 
decyzji, odpowiedzialność za 
innych, właściwa ocena pra­
cowników itn. Nie każdy na­
da je się na kierownicze’ stano 
wisko, nie każdy o nim marzy, 
a dla niejednego może być to 
wręcz zabijaniem osobowości. 
Na pewno więc władze zn Pierz 
chnie przedsiębiorstwa nie po 
winny narzucać kierowni­
czych stanowisk, bo tylko pra 
ca, podjęta zgodnie z zamiło­
waniami, i wykonywana z po 
trzeby serca, daje należyte e- 
fekty.

Niemniej jednak, skoro ktoś 
już wyrazi zgodę na podjęcie 
funkcji kierowniczej, to sta­
rać się powinien sprostać oho 
wiązkom i nie tłumaczyć nie­
powodzeń w sposób nienoważ 
ny, że „nie prosił” o awans.

(313)
ANNA ZABACKA 

Poznań

ITo objęcia kierowniczych 
U stanowisk nie wystarczą 

tylko kwalifikacje, praktyka, 
wykształcenie, czy doświadczę 
nie. ale ważny jest również 
charakter i stosunek do ludzi. 
Moim zdaniem, kierownikami 
musza, być pracownicy, na któ 
rych można polegać wszędzie, 
którzy posiadała wrodzone cno 
ty obywatelskie, nn. poszano­
wanie prawa, poszanowanie 
mienia, poczucie obowiązkowo 

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski’\jkrytka pocztowa 1074, 80-S5S, Poznań.

ści, uczciwości itd. Nie można 
zmuszać do objęcia stanowis­
ka kierowniczego, skoro ktoś 
sam nie wyraża na to chęcią 
nawet mimo posiadania ta­
kich walorów, jak wyżej wy­
mieniłem. Zainteresowany bo­
wiem prawdopodobnie orientu 
je się, że nie' podoła obowiąz­
kom prowadzenia i kierowa­
nia zakładem lub inną komór 
ką pracy.

Nie można też jednak obsa 
dzać kierowniczych stanowisk 
takimi pracownikami, którzy 
sami „na siłę” pchają się na, 
stanowiska kierownicze i to: 
po kumotersku, drogą intrygi, 
drogą nieuczciwą oraz na któ 
rych nie można, polegać, gdyż 
podstawą ich działań jest gro 
szoróbstwo lub typowe karie- 
rowiczostwo. Tacy w każdej 
chwili mogą „przegiąć pałę”, 
lub zmieniać swoje poglądy jak 
kameleon. A wtedy dopiero 
następują komplikacje i zakład 
pracy oraz załoga dużo traci.

(317)
Franciszek twardy t 

Poznań

Pelieton ten porusza tak 
* istotne sprawy, że aż 

dziw, dlaczego dopiero teraz 
stały się one tematem mtb’’- 
kacji. Problem pracownika K. 
nie jest przecież odosobniony. 
Z podobnymi kłopotami bory­
kają się setki innych pracow­
ników przedsiębiorstw. Jedno 
mnie tylko zastanawia: czy 
popularne hasło „właściwy 
człowiek na właściwym miej- 
sęu” cały czas było tylko pu­
stym, bezwartościowym sloga 
nem? Chyba nie!

Wracam jednak do felieto­
nu. Moim zdaniem „uszczęśli­
wianie” kogoś wbrew jego wo 
li nie prowadzi do niczego, a 
jeśli, już daje efekty, to są one 
krańcowo różne od powszech­
nie oczekiwanych. Podobnie 
wyglądała sytuacja w przypad 
ku pracownika K. Wobec de­
cyzji przełożonych stosował on 
tzw. bierny opór, rozklejając 
się wewnętrznie. Nie możemy 
pochwalać tej postawy, możemy 
ją jednak wytłumaczyć. Ogól­
nie biorąc, widaje mj się. że 
generalny błąd polega na zbyt 
daleko posuniętej ingerencji 
kierownictwa w sprawy, wy­
magające samodzielnej decyzji 
pracownika. Dalszy ’ łańcuch 
wydarzeń, to już tylko pośred 
nie następstwa tego nieroz­
sądnego kroku. Tego rodzaju 
problemów należni unikać, lub 
z nimi walczyć. (343)

JANUSZ CHOJNACKI 
(jlułtowy

pchaj się na afisz, je- 
' * ślj nie potrafisz! — to 

stare powiedzonko wcale nie 
straciło aktualności. Przeciw­
nie, może właśnie teraz, w sto 
sunkach społecznych, które o- 
twarły wszystkim dostęp do 
wszystkich stanowisk, szczegół 
nie ostro potwierdza się tą źy 
ciowa prawda. Z drugiej stro­
ny jest też prawdą, że ani kie 
rownictwo, ani czasem sam 
za interesowano nie są w sta­
nie przewidzieć, czy awanso­
wanie będzie właściwe. Dlate 
go, gdy władze zwierzchnie, 
lub nowy kierownik dostrze­
gą, że zaszła personalną po­
myłka,- powinni się do tego 
przyznać i doprowadzić do do­
konania zmiany. Dlatego za­
zwyczaj stosuje się na pierw 
szy okres nominację „p.o”, 
czyli pełniącego obowiązki kię 
rownicze lub dyrektorskie. (300)

MARIAN GARSTECKI 
Gniezno
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Coraz bardziej prężne i samodzielne organizmy gospodarcze

Gminy decydują o rozwoju 
rolnictwa i unowocześnianiu wsi

Funkcjonujące obecnie 2070 gmin, w tym 
ponad 530 ściśle zintegrowanych z pobli­
skimi miasteczkami i nieco większymi 

miastami — to najpowszechniejsze jednostki 
terytorialne i społeczno-gospodarcze w na­
szym kraju. Obecnie, po k’lku latach od wy­
łonienia gmin, a następnie istotnego ich 
umocnienia w wyniku reformy terenowych 
organów władzy i administracji — można już 
śmiało stwierdzić, że spełniają one oczekiwa­
nia. Wraz bowiem z nowymi województwami 
i ich aktywizacją — szybko awansowały tak­
że gminy. Pod każdym względem — gospodar­
czym, socjalnym, oświatowym, kulturalnym.

Do rejesthu bezsprzecznych osiągnięć tego 
okresu zaliczyć trzeba przystąpienie do bar­
dziej kompleksowych przedsięwzięć gospodar­
czych. a zwłaszcza wytyczenie gminnych pro­
gramów rozwoju produkcji rolnej i unowo­
cześnienia życ^a mieszkańców tych terenów. 
Energicznie zabrano się także za reformę 
oświatową, tworząc m. jn. sieć gminnych 
szkół zbiorczych, których działa już ponad 
1600. Na wsi szybciej zaczęło przybywać — 
m. in. dzięki pomocy społeczeństwa — nowo­
czesnych placówek służby zdrowia, a także 
gminnych ośrodków kultury. przestronnvch 
sklepów, punktów usługowych, urządzeń ko­
munalnych. Równocześnie istotnie uproszczo­
no kontakty i skrócono drogę od urzędu do 
obywatela. Perspektywa gminy na miarę na­
szych potrżeb i aspiracji zaczęła także przy­
ciągać tam więcej ludzi o wysokich kwalifi­
kacjach.

Gminy stają się .zatem coraz bardziej samo­
dzielnymi i prężnymi organizmantj gospodar­
czymi. Z kolei gminne rady 'narodowe mając 
zwiększone uprawnienia, a równocześnie do­
kładne rozeznanie własnego terenu mogą naj­
trafniej określać kierunki przeobrażeń mikro­
regionów oraz dostosowywać zamierzenia do 
rzeczywistych potrzeb lokalnych, nie . tracac 
oczywiście z pola widzenia ogólnokrajowych 
planów. Gminne rady narodowe oraz same 
gm^ny stają się więc w istocie tym, do czego 
zostały powołane — gospodarzem na swym 
terenie.

A zatem, ja<ko dobry gospodarz, nie mogą poprze­
stawać na dotychczasowym dorobku i formach 
działania. Muszą wytyczać nie tylko coraz ambit­
niejsze cele, ale — co jest szczególnie ważne — 
dbać o pełne ich urzeczywistnienie. Oznacza to zaś. 
że wiele problemów należy rozwiązywać również 
we własnym zakresie, po gospodarsku, wspólnym 
wysiłkiem wszystkich mieszkańców oraz instytucji 
i organizacji. I właśnie teraz. p<ly w wielu dzie­
dzinach gmina ugruntowała już swą pozycję, trzeba 
zwrócić szczególna uwagę ni. in. n« lepsze plano­
wanie, na lepsze koordynowanie i kontrolowanie 
poczynań oraz umiejętność szerokiego wykorzysta­
nia oddolnych inicjatyw, gdyż stanowi to otrromną 
rezerwę dalszeeo przyspieszania rozwoju społeczne­
go i gospodarczego wsi, osiedli, miasteczek.

Rosnącym zadaniom podołać może dziś gmi­
na nie tylko o dużych, potencjalnie, możliwo- 

, ściach ekonomicznych, ale przede Wszystkim 
— rozumnie kierowana i rządzona. I tu do­

chodzimy do najważniejszej sprawy — tego, 
kto tworzy lokalną władzę, jak liczny . jest 
społeczny aktyw, jacy ludzie pracują w admi­
nistracji gminnej. Stąd ogromne zaintereso­
wanie i rzeczowy charakter debaty poprze­
dzającej zbliżające się wybory do rad narodo­
wych stopnia podstawowego. Całe społeczeń­
stwo wiejskie, zdając sobie sprawę z rangi i 
funkcji rad narodowych, podstawowych orga­
nów przedstawicielskich i samorządu społecz­
nego — powierzyć chce mandat swego zaufa­
nia w najbardziej godne ręce, najlepszym 
swym przedstawicielom.

Gminne rady narodowe, które wybierzemy 
5 lutego br. będą mieć decydujący wpływ na 
dalsze przeobrażenia społeczno-gospodarcze 
mikroregionów w nadchodzących lalach. Prze­
de wszystkim zaś na pomyślną realizację ńaj- 
bliżsaych i perspektywicznych zadań w dzie­
dzinie rozwoju rolnictwa i unowocześnienia 
życia na wsi. Bo w gminach — co wynika z 
samej istoty rzeczy — dominują problemy 
rolnictwa i wsi; czyli — nie umniejszając in­
nych ważnych funkcji gminnych rad narodo­
wych — mają one przede wszystkim stwarzać 
jak najkorzystniejsze warunki intensyfikowa­
nia produkcji żywności i niwelowania różnic 
w poziomie życia na wsi i w mieście.

Zadania, jakim podołać muszą w tej dziedzinie 
gminne rady narodowe sprowadzają się do jak naj­
efektywniejszego wykorzystania możliwości pro­
dukcyjnych, technicznych i ekonomicznych posz­
czególnych gospodarstw i całych wsi, rosnącego po­
tencjału organizacji współp-acujących z rolnic­
twem, a także różnorodnych form pomocy państwa.

łdzie przędę wszystkim o konsekwentne wcielanie 
w życie gminnych programów doskonalenia gospo­
darki ziemią, na którym to polu gminy mają osiąg­
nięcia, ale i nie mniejsze zadania.

We wszystkich dziedzinach produkc ji rolnicze i 
wzrasta rola przodujących rolników, potrafiących 
troszczyć się nie tylko o wysoką produkcję we 
własnych gospodarstwach, ale również o wyniki 
całych wsi i gmin. Idzie więc o to, aby jak najwię­
cej aktywnych zawodowo i społecznie gospodarzy 
weszło w skład nowo wybranych gminnych rad 
narodowych. Rolnicy ci wiedzą bowiem najlepiej 
w jaki sposób można rozwiązać najważniejsze pro­
blemy produkcyjne, jak mobilizować swych sąsia­
dów i czuwać nad tym, bv przestrzegano przysłu­
gujących im uprawnień. W działalności swej gmin­
ne rady narodowe powinny znaleźć także znacznie 
szersze oparcie w wiejskim samorządzie oraz około 
X9-1ysięcznef rzeszy sołtysów.

Mieszkańcy wsi oczekują, że gminne rady 
narodowe korzystać będą szerzej i częściej ze 
swych uprawnień koordynacyjnych i kontrol­
nych w stosunku do wszystkich organizacji 
i instytucji. Liczą, że słuszne wnioski toinie 
ków załatwiane będą szybko i pozytywnie. 
Wzmożone działanie rad narodowych na tvm 
odcinku jest niezbędne. Praktyka dowodzi bo­
wiem. że tam gdzie gminna rada narodowa 
pracuje aktywnie i energicznie, podejmuje 
różnorodne działania i czuwa nad ich wyko­
naniem — tam pomyślnie roz.wiązywame są 
nawet najtrudniejsze problemy w rolnictwie 
i w innych dziedzinach życia społeczno-gospo­
darczego gmin. (PAP)

K. Gott i H. Zagorova najpopularniejsi w CSRS
Tradycyjnie już czechosłowac­

kie pisma młodzieżowe „Mlada 
Fronta”, „Smena" i „Mlady 
Svet” ogłosiły wyniki plebiscy­
tu swoich czytelników na naj­
popularniejszych piosenkarzy cze 
chosłowackich — ,,Złoty słowik 
1?77 r.”.

Wśród mężczyzn po raz 14 wy­

różnienie to przypadło Karelowi 
Gottowi.- Na dalszych miejscach 
uplasowali się: Vaclav Neckarz. 
Jirzi Korn. Petr Rezek. Jirzi 
Schlinger i Valdemar Matuszka.

W gronie piosenkarek * dość 
nieoczekiwanie wszystkie kon­
kurentki wyprzedziła Hana Za-

gorova. Zajęła ona pierwsze miej 
sce przed laureatką festiwalu so 
pockiego Heleną Vondraczkową. 
Petrą Jana i Nadią Urbankową. 
Na dalszych miejscach znalazły 
się: Maria P.ottrova. Petr a Czer 
nocka, Eva Pilarova i Hana Hege- 
rova. (PAP) ,

Przygotowania do 
specjalnej sesji 

rozbrojeniowej ONZ
W siedzibie ONZ trwa czwar 

ta runda obrad Komitetu 
Przygotowawczego specjalnej 
sesji rozbrojeniowej ONZ. Jest 
to drugi tydzień tej rundy, po 
święconej prezentowaniu przez 
poszczególne delegacje stano­
wisk i dokumentów'.

W poniedziałek dokument ro 
boczy przedstawiła delegacja 
Szwecjii. Kładzie się w nim 
szczególny nacisk na koniecz­
ność rozbrojenia atomowego. 
Szwecja proponuje między in­
nymi wstrz^-manie dalszych 
badań nad bronią nuklearna, 
zastopowanie produkcji tej 
broni i rozpoczęcie stopnio­
wego zmniejszania jej arsena­
łów.

Komitet Przygotowawczy, które­
go jednym z wiceprzewodniczą­
cych jest stały przedstawiciel PRL 
przy ONZ, ambasador Henryk Ja 
roszek, w czasie poprzednich po­
siedzeń zaaprobował już projekt 
porządku dziennego * sesji ONZ 
poświęconej rozbrojeniu, która od 
będzie się w Nowym Jorku od 23 
maja do 28 czerwca br. Przewi­
duje ona poza debatą generalną 
przyjęcie deklaracji oraz progra­
mu działania w sprawie rozbroje­
nia, a ponadto dyskusję nad rolą 
ONZ w tej dziedzinie. Uczestnicy 
specjalnej sesji omówią także pro 
jekt zwołania Światowej Konfe­
rencji Rozbrojeniowej.

Obecna runda Komitetu Przygo­
towawczego, w którego skład 
wchodzą przedstawiciele 54 
państw, potrwa około 5 tygodni.

PAP

Spotkanie kierownictwa 
Ś RP z K. Waldheimem

Przebywający w Stanach 
Zjednoczonych członkowie Biu 
ra Prezydium Światowej Ra­
dy Pokoju, z przewodniczącym 
Rady Romeshem Chandrą 
spotkali się z sekretarzem ge­
neralnym ONZ Kurtem Wald­
heimem, z którym wymienili 
poglądy na temat problemu za 
hamowania wyścigu zbrojeń i 
rozbrojenia, a także dalszych 
posunięć na rzecz polepszenia 
klimatu politycznego na świę­
cie.

Biuro Prezydium SRP, w 
imieniu bojowników o pokój z 
ponad 130 krajów, wyraziło peł 
ne poparcie dla działalności 
ONZ zmierzającej do zagwa­
rantowania pokoju i bezpie­
czeństwa, do likwidacji istnie­
jących ognisk napięcia i wypo 
wiedziało się za dalszą owocną 
współpracą między ONZ a ŚRP 
w tej dziedzinie. (PAP)

Luty miesiącem
książki i prasy rolniczej
Luty jest miesiącem, w któ­

rym tradycyjnie już organizo­
wane są na terenie całego kra 
ju różnorodne imprezy czytel­
nicze, spotkania autorskie, se­
minaria i wystawy związane z 
upowszechnianiem fachowej li 
teratury rolniczej.

Specjalistyczne książki i cza 
sopisma dotyczące różnych 
dziedzin produkcji rolnej i po­
zwalające śledzić najnowsze 
osiągnięcia teorii i praktyki 
współczesnego rolnictwa zdo­
bywają sobie stale rosnąca po 
pularność w środowisku wiej­
skim.

Główną oficyną, wydawniczą li­
teratury fachowej dla rolników 
są Państwowe Wydawnictwa Rol­
nicze i Leśne, które wspólnie ze 
zjednoczeniem księgarstwa, resor­
tem rolnictwa oraz innymi zain­
teresowanymi instytucjami co ro­
ku organizują w lutym obchody 
„Miesiąca książki i pracy rolni­
czej”. '

W czasie trwania „Miesiąca” w 
takich miastach, jak Szczecin, To- 
ruń, Siedlce, Bydgoszcz, Wrocław, 
Ostrołęka, Gdańsk, Olsztyn i Poz­
nań organizowane będą wystawy 
fachowej literatury rolniczej, 
giełdy książek, spotkania autor- 
^Itie i prelekcje. (PAP)

Sprawy RPA na forum Rady Bezpieczeństwa

Poparcie krajów socjalistycznych dla 
ruchów narodowowyzwoleńczych

Zwołana na żądanie państw 
afrykańskich Rada Bezpieczeń 
stwa ONZ kontynuuje oma­
wianie sprawy Republiki Po­
łudniowej Afryki. W poniedzia 
łek po południu afrykańscy 
członkowie Radv — Gabon, 
Mauretania i Nigeria zgłosiły 
projekt dwóch rezolucji, które 
domagają się zaprzestania 
przez rasistowski reżim RPA 
represji wobec czarnej ludnoś­
ci i innych przeciwników 
apartheidu oraz wprowadze­
nia zakazu udzielania poży­
czek lub inwestowania w RPA. 
Dotychczas państwa zachodnie 
będące stałymi członkami Ra­
dy Bezpieczeństwa — USA,

TELEWIZJA

Wielka Brytania i Francja — 
sprzeciwiały się wprowadzeniu 
sankcji ekonomicznych prze­
ciwko rasistom z Pretorii i ko- * 
rzystały w tym celu z prawa 
weta.

Na ostatnim posiedzeniu Ra­
dy przemawiał m. in. stały 
przedstawiciel ZSRR przy 
ONZ, ambasador Oleg Troja­
nowski, który podkreślił, że 
państwa afrykańskie oraz ru­
chy narodowowyzwoleńcze Zim 
babwe, Namibii i w Afryce Po 
łudniowej mają pełne popar­
cie krajów wspólnoty socjali- 
stycznej w walce z rasizmem i 
kolonializmem. (PAP)

Tragedia nędzy
Niespodzianka” Karola Huberta Rostworowskiego (1877—1938) na­

leży do najlepiej współcześnie znanych utworów scenicznych 
tego bardzo popularnego w latach międzywojennych dramatopisarza 
1 poety. Jest też najczęściej wystawianą częścią jego dramaturgicz­
nej trylogii („Niespodzianka”, „Przeprowadzka”. „U mety”), uka­
zującej zmarnowany los młodego człowieka z chłopskiego rodu na 
drodze do społecznego awansu.

Już na początku tej drogi były nędza i wyrzeczenia. Pełna deter­
minacji i poświęceń pomoc ze strony rodziny czyniła spustoszenie 
także w psychice ludzi. A dostrzeżony w zasięgu ręki cudzy pieniądz 
stawał się nieraz nieodpartą siłą, która popychała do zbrodni. W 
„Niespodziance” znalazło to wyraz szczególnie tragiczny, gdyż ów 
niepoznany bogacz z walizką pełną dolarów był przecież synem 
tych, którzy go — wracającego do rodzinnego domu — zamordowali.

Wspaniałe aktorsko, wstrząsające psychologiczną prawda o ludz­
kiej nędzy oraz niemal reportażowym naturalizmem opowieści było 
poniedziałkowe przedstawienie Teatru Telewizji.* Reżyserował je Jan 
Swiderski przejmująco odtwarzający w „Niespodziance” rolę ojca. 
Największą jednak kreację stworzyła tutaj Halina Gryglaszewska 
w roli matki. W słowie, geście, spojrzeniu — czuła, tragiczna, 
okrutna, i jakże głęboko nieszczęśliwa.

Każda scena tego spektaklu nosiła znamiona wielkiego teatru, zna­
komitego aktorstwa (świetny Zbigniew Kaczanowicz w roli karczma­
rzą Abramka). Sugestywność tej opowieści jest tym -większa, że ta 
tragiczna opowieść oparta została na prawdziwym wydarzeniu 
z przedwojennej białostockiej wsi... fkos)

Jeszcze do niedawna wydawało 
się, że na przykład jednostka 
miary taka jak hektopaskal 

może obchodzić wyłącznie specjali­
stów. Od kiedy jednak hektopaskaie 
pojawiły sie na telewizyjnej manie 
pogody, obok znanych nam miliba- 
rów, z układem miar SI musieli sic 
zetknąć bez mała wszyscy obywate­
le naszego kraju.

Z prośbą o przypomnienie genezy 
zmian w układzie jednostek miar i 
o kilka słów na temat, co nam jesz­
cze „grozi”, zwracamy się do wice­
prezesa Polskiego Komitetu Norma­
lizacji i Miar, mgr inż. Tadeusza Pod 
górskiego.

— Najogólniej biorąc, chodzi o 
wprowadzenie uniwersalnego ukła­
du, przyjętego w 1960 r. przez XI 
międzynarodową Generalną Konfe­
rencję” Miar, w którym to układzie 
każdej wielkości jest podporządko­
wana tylko jedna, jednoznacznie o- 
kreślona jednostka miary. Aby zorien 
tować się, jak dotychczas wygląda­
ły te sprawy, wystarczy sięgnąć nie­
koniecznie nawet do wydawnictw 
normalizacyjnych, lecz po prostu do 
podręczników szkolnych (z wyjąt­
kiem ostatnio opracowanych).

Zawierają one, zresztą zgodnie z 
praktyką., wiele różnorodnych jed­
nostek miar tej samej wielkości, z 
których każda określona jest na pod 
stawie innego znanego zjawiska. Po 
woduje to, że zależności między ni­
mi mogą być ustalone tylko meto­
dą dcśy tadcz^Iną.
wspomnianych paskalach. W ukła­
dzie SI jednostka ta jest jedyną jed- 
iiostką miary ciśnienia, naprężenia

Koniec konia mechanicznego
nionego układu w podległych im bran 
żach i programy te realizują. Zmie­
nione jednostki występują na przy­
kład w nowo opracowywanych pod­
ręcznikach szkolnych.

mechanicznego, modułu sprężysto­
ści. Zastąpi więc kilkanaście stoso­
wanych dotychczac jednostek miar 
(m. in. atmosferę techniczną, kilo­
gram — siłę na metr kwadratowy, 
metr słupa wody, bar) przyjętych do 
wyrażania wielkości. Jest to tylko je­
den drobny, uproszązony przykład. 
W skali całego układu sprawa jest 
znacznie bardziej skomplikowana, ale 
też i efekty zmian jednostek miar 
będą spotęgowane.

— Prosimy o przedstawienie pro­
gramu tych zmian.

— Słowem tego, co nam jeszcze 
„grozi”? „Grożą” nam — po pierw­
sze — metry, kilogramy, sekundy i 
ampęry, a więc jednostki znanych w 
Polsce i powszechnie stosowanycn u- 
kładów: MKS (metr, kilogram, se­
kunda), używanego w mechanice, i 
MKSA (metr, kilogram, sekunda, am 
per), stosowanego w elektryczności 
i magnetyzmie. „Grozi” nam też kel­
win. kandela i mol. Tych siedem jed­
nostek stanowi właśnie podstawę u- 
Hadu SI. Uzupełniają je radian i stc- 
radian, służące — odpowiednio — do 
wyrażania kąta płaskiego i kąta bry­
łowego. Jednostkami miar, które bę­
dziemy stosować, choć nie należą one 
do układu SI, są też m. in. tona, mi­
nuta, godzina, doba, dzień, tydzień, 
miesiąc, kwartał, rok. hektar, litr czy 
stopień Celsjusza.

Wszystkie dotychczas wymienione 
oraz jednostki miar pochodne od

nich (m. in. hektopaskal, kilometr na 
godzinę, kilowatogodzina), to jest wy 
rażalne przy pomocy iloczynów i ilo­
razów, stanowią zbiór jednostek le­
galnych. Wszystkie inne jednostki 
natomiast nie będą stosowane. Znik­
nie więc np. bar, kaloria zostanie 
zastąpiona dżulem, koń mechanicz­
ny — watem, mila morska —. kilo­
metrem. W wyniku tych zmian ca­
ły układ jednostek miar zostanie u- 
purządkowany i ujednolicony.

— Jak zmiany te przebiegają? Po­
dobno w różnych środowiskach w pro 
wadzanie zmienionego układu jed­
nostek miar spotyka się z oporami.

— Od razu wyjaśnię, że z opora­
mi tymi liczyliśmy się już w momen­
cie podejmowania całej akcji.. Część 
oporów ma przy tym charakter o- 
obiektywny — siła tradycji, przy­
zwyczajeń. Część jednak po­
lega na różnych nieporozumie­
niach. Krążyły na przykład anegdoty 
o rychłej perspektywie kupowania 
mleka na decymetry sześcienne, a nie 
na filtry, mierzenia gorączki w kel­
winach czy produkcji zegarów wska­
zujących wyłącznie sekundy i kilo- 
sekundy. Niektórzy nie wiedząc, że 
obok jednostek układu SI będzie c- 
bcwiązywało wiele spośród jedno­
stek stosowanych dotychczas, dali się 
nabrać.

Wróćmy jednak do przebiegu 
zmian. Obecnie już wszystkie resor­
ty mają programy wdrażania zmie-

— Jakie korzyści uzyskamy dzię­
ki dostosowaniu się do układu SI?

— Korzyści ze zmiany układu jed­
nostek miar ujawniają się szczegól­
nie w trzech dziedzinach. Pierwsza 
— to kontakty z zagranicą, następ­
nie handel i współpraca naukowo- 
techniczna. Ponieważ Konwencję 
Metryczną podpisały niemalże wszy­
stkie kraje wysoko rozwinięte^ u- 
niwersalność i spójność układu SI 
pozwoli uniknąć wielu dotychcza­
sowych trudności związanych z prze 
hczaniem jednostek miar we wszel­
kiego rodzaju kontaktach międzyna­
rodowych.

Duże korzyści powinien także od­
notować przemysł krajowy, chociażby 
z tytułu mniejszej różnorodności przy 
rządów pomiarowych, niezbędnych 
do pomiaru danej wielkości.

Skorzystają też kadra techniczna 
i młodzież szkolna, którą z czasem 
ominie konieczność uczenia się a po­
tem stosowania wielu układów miar, 
gdyż do wyrażenia wszelkich wiel­
kości wystarczy tylko jeden układ.

— A koszty zmian...?

— Koszty są bardzo trudne do o- 
szacowania. Zwrócę natomiast uwa­
gę na to, że wprowadzając zmiany w 
układzie miar kierujemy się zasadą 
maksymalnej gospodarności. W prak 
tyce przyjęliśmy, że istniejące przy 
rządy pomiarowe będą wykorzysty­
wane aż do ich fizycznego zużycia. 
Możliwość odczytania wskazań w jed 
nostkach układu SI zapewnią ta­
blice przeliczeniowe. Ustalono też, że 
wszelkie „przeskalowania” istnieją­
cych przyrządów będą dokonywane 
głównie przy okazji remontów czy 
konserwacji.

— O ile wiem, prace nad wprowa­
dzeniem SI mają być zakończone 31 
grudnia 1979 r., nie tylko u nas# ale 
także w innych krajach RWPG. Czy 
w zakresie zmian układu jednostek 
miar są prowadzone w ramach 
RWPG jakieś wspólne działania?

— Tak. Utrzymujemy ścisłą współ 
pracę w ramach działalności sekcji 
d/s metrologii, będącej organem Sta­
łej Komisji Normalizacyjnej RWPG. 
Świadczą <> tym wspólnie ustalony 
termin zakończenia w naszych kra­
jach wprowadzania układu SI i c- 
wocna wymiana doświadczeń. W u- 
biegłym roku odbyło się w Ostrawie 
spotkanie poświęcone akcji Si. W 
tym roku spotkanie służące wymia­
nie doświadczeń organizuje NRD. 
W 1979 r. chcemy podczas sesji zor­
ganizowanej w Polsce zapoznać na­
szych partnerów z osiągnięciami i 
problemami wdrażania systemu SI.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał

MIROSŁAW ZIACH
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Radny może dużo, ale...
dokończenie ze str. 3'

Żeby jednak był wierzchołek, 
musi być podstawą — szeroki 
system samorządu mieszkań­
ców: komitety blokowe, obwo­
dowe, osiedlowe, wiejskie i 
miejskie.

Jest rzeczą oczywistą,, że mia 
rą skuteczności działania rad­
nego i tworzywem jego auto­
rytetu jest stopień reąJLig-aęii ży 
wotnych potrzeb określonej spo 
łeczności. Tak myśląc — nie 
oszukujmy się, jednak, że ra­
dy są radą na wszystko. Wa­
runkiem sine quą non skute­
czności działania rady jako ca 
łości i każdego radnego z osób 
na, jest aktywność społeczna 
mniejszych ogniw samorządu. 
Jednak choć brak sklepu spo­
żywczego w moim osiedlu jest 
dużą niewygodą — aktyw osied 
Iowy nie udał się na rozmowę 
7. radnym, a mój sąsiad nie po 
fatygował się nawet na wybo­
ry komitetu blokowego.

Nie są to, niestety, postawy 
incydentalne; obrazują raczej 
pokutujące w wielu ludziach 
całkiem mylne przeświadcze­
nie, że w socjalizmie wszystko 
zrobią za nas inni — z urzędu.

Rada narodowa jest na swo­
im terenie najwyższym orga­
nem władzy, a naczelnik — 
wraz ze sztabem pracowników 
— administratorem, działają­
cym w myśl uchwał rady i pod 
legającym jej kontroli. Zdarza 
się, że o tym układzie kluczo­
wym dla demokracji socjalisty 
cznej obie strony nie zawsze 
pamiętają. Niektórym organom 
administracji jest wygodnie, 
gdy nikt nie sugeruje, nie kwe 
stionuje i zbyt skrupulatnie 
nie rozlicza z bieżącej pracy. 
Radni też mają spokojne życie, 
kiedy ograniczają aktywność 
do działań zrutynizowanych i 
sformalizowanych.

W roku ubiegłym, na przy­
kład, wiele zdrowia kosztowa­
ły ludzi w małych ośrodkach 
braki materiałów budowla­
nych. Niby nic nowego, ale 
przecież ten i ów czytał, że np. 
cementu powinno wystarczyć 
dla całego planowego budowni 
ctwa jednorodzinnego. Z cokol 
wiek przewlekłych dociekań re 
sortu administracji wynikło, 
że nie tyle materiałów było ża 
mało, ile zawiodła lokalna' dy­
strybucja. Jednostki, podległe 
władzy administracyjnej, spo­
rządziły zle harmonogramy in 
dywidualnego rozdziału — ide 
alna wprost okoliczność do in­
terwencji radnych. I faktycz­
nie, w wielu miejscowościach

tak właśnie było i przyniosły 
one jak najlepsze rezultaty. 
Dlaczego jednak rady nie wszę 
dzie skorygowały nieudane roz 
dzielniki? Dlaczego nie zawsze 
interweniują, widząc błędy w 
lokalnym zarządzaniu?

Podejrzewam, że najbardziej 
winna jest zła tradycja, której 
nie zdołaliśmy pozbyć się w 
ciągu jednej zaledwie kaden­
cji nowych ud. sLopnią podsta 
wowego. Wielu radnych z du­
żymi oporami korzystało do­
tychczas z przysługujących im 
ustawowo uprawnień. Naturnl 
na po 7 latach w Sejmie prak­
tyka zgłaszania interpelacji, 
wniosków czy opinii — nie sta 
ła się jeszcze w radach codzien 
nością.

Będąc w tzw. terenie można 
czasem wysłuchać utyskiwań 
na krępowanie inicjatywy rad 
nych przez naczelnika. Jakkol 
wiek rzadkie, są to praktyki 
niewłaściwe. Oceniając krytycz 
nie przypadki nadmiernej sa­
modzielności wypada jednak.za 
uważyć, że demokracja nie spa 
da z nieba, lecz trzeba ją W- 
pracować zbiorowym wy­
siłkiem.' O swoje prawa — 
zwłaszcza społeczne — trzeba 
i należy się upominać, pod wa 
runkiem, że jest się w zgodzie 
z obowiązkami społecznego 
mandatariusza.

Nie wierzę aby wielu było ta 
kich szefów terenowej admini 
stracji, którym nie zależy na 
akitywnym i dynamicznym dzia 
łaniu rady. Mamy dostatecznie 
światła kadrę naczelników, by 
nie podejrzewać jej o upajanie 
się własną doskonałością i prze 
konanie o samowystarczalnoś­
ci. Większość c h c e się opierać 
na szerokiej i fachowej konsul 
tacji społecznej i c z u j e że 
powinna być kontrolowana.

W tym miejscu koło się za­
myka, bo autentycznie szeroka 
i fachowa konsultacja oraz kon 
trola zależą od prawidłowej bu 
dowy owej piramidy demokra­
cji. Warto więc może właśnie 
teraz, w przededniu wyborów, 
zdać sobie spra.wę z tego, że 
demokracja to nie abstrakt, o 
którym tak miło i niezobowią­
zująco można pogawędzić przy 
kawiarnianym stoliku lecz u- 
miejętność korzystania z do­
stępnych możliwości współgos­
podarzenia na małym, społecz­
nym podwórku. Radny może 
dużo, ale tylko wtedy, gdy czu 
je prawdziwie twórczą presję 
społeczną.

TOMASZ JEZIORAŃSKI

Astronomiczna ciekawostka w Poznaniu

Ślady kosmicznego karambolu
Morasko — do niedawna 

nazwa podpoznańskiej 
wsi, a obecnie nowej 

dzielnicy Poznania, którą zgod 
nie z planami rozwoju miasta 
w najbliższych latach czeka 
intensywna, nowoczesna zabu­
dowa, stanie się szerzej znana 
m. in. dzięki zlokalizowaniu 
na tych terenach miasteczka 
Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza. Jeśli jednak tej 
dźwięcznej nazwy nie znali do­
tychczas — poza nielicznymi 
wyjątkami — nawet rodowici 
poznaniacy, wcale to nie ozna­
cza, że głucho o niej było na 
tzw. szerokim święcie.

Przeciwnie. W 1914 roku 
prawdziwą sensację w astro­
nomicznych środowiskach całe 
go świata wywołała wiadomość 
o znalezieniu w Morasku me­
teorytu ważącego blisko 80 ki­
logramów. Rozpoczęło się wte­
dy poszukiwanie innych jego 
odłamków, które mogłyby się 
tu znajdować, zrodziła się bo­
wiem hipoteza o upadku w tym 
miejscu żelaznego deszczu me­
teorytowego.

Na terenie Moraska znajduje 
się obecnie siedem kraterów 
(ósmy został zaorany), których 
średnice wvnoszą od 15 me­
trów do 100 m. Znaleziono 
tam łącznie fragmenty meteo­
rytów o wadze około 260 kilo­
gramów (w polskich zbiorach 
znajduje się dziewięć egzem­
plarzy, zaś dwie próbki przeka 
zano Uniwersytetowi w Paryżu 
i Akademii Nauk Związku Ra­
dzieckiego).

Zainteresowanie meteorytem 
w Morasku wzrosło w okresie 
intensywnych badań Księżyca. 
W 1968'roku w odpowiedzi -na

propozycję Instytutu Badań 
Kosmicznych Akademii Nauk 
Związku Radzieckiego powoła­
no specjalny zespół, któremu 
powierzono zbadanie rejonu 
spadku meteorytu i udzielenie । 
odpowiedzi na pytanie o gene­
zę powstania kraterów. W gru 
pie tej znajdowało się dwóch 
uczonych radzieckich oraz pol­
scy astronomowie, geografowie, 
biolodzy i chemicy.pod kierun­
kiem profesora Hieronima Hut­
nika z Obserwatorium Astrono 
micznego Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Pozna­
niu.

Członkiem polskiej grupy 
był dr Henryk Kuźmiński, pra 
cownik naukowy Obserwato­
rium Astronomicznego UAM, 
którv udzielił nam informacji.

— Rozpatrywano dwie hipotezy 
na temat pochodzenia kraterów: 
pierwsza mówiła o upadku w tym 
miejscu meteorytów, druga brała 
pod uwagę polodowcowe pochodzę 
nie wgłębień. W naszych badaniach
próbowaliśmy 
na pytanie, czy

więc odpowiedzieć 
został naruszony

naturalny układ warstw skład. Ba­
daliśmy osady z dna kraterów,
stwierdzając, że powstały one 
5 0O0 — 5 500 lat temu, a więc póź­
niej, niż miało miejsce ostatnie zlo 
dowacenie. Uczonych interesowało 
także, czy w rejonie Moraska wy­
stępuje zagęszczenie pyłu meteo­
rowego, w postaci bardzo małych 
kuleczek. Okazało się, że jest ich 
tu znacznie więcej, niż gdyby przy 
jąć hipotezę o lodowcowym po­
chodzeniu kraterów, potwierdziła 
się więc ostatecznie hipoteza o 
upadku deszczu meteorytów. Obli­
czyliśmy także, że meteoroid wcho
dził atmosferę z prędkością
około 20 kilometrów na sekundę, 
jego masa wynosiła około 13 (M?0 
ton, a uderzył w powierzchnię zie-’ 
mi z prędkością pięciu kilometrów 
na sekwndę. (zr)

Czy poznańscy wioślarze
sięgną po sukcesy?

Wśród wielu sukcesów pol­
skich sportowców na arenie 
międzynarodowej, dość blado 
wyglądają osiągnięcia wiośla­
rzy. Przypuszczalnie sytuacja 
taka wynika z mało energicz­
nej pracy Zarządu Polskiego 
Związku Towarzystw Wioślar­
skich. Częste zmiany kadrowe 
na szczeblu centralnym z pew 
nością miały wpływ na brak 
błyskotliwych osiągnięć wiośla 
rzy. Zbytnia elastyczność w 
działaniu PZTW spowodowała 
również niekorzystną sytuację 
w tej dyscyplinie sportu w ca 
łym kraju.

W Poznaniu istnieje pięć klu 
bów szkolących wioślarzy: 
AZS, Posnania, Tryton, KW 04 
i Polonia. W ostatnich dwóch 
latach na uwagę zasługują o- 
siągnięcia kilku poznańskich 
zawodników. Piotr Tobolski 
(AZS) dwukrotny medalista 
spartakiady młodzieży, zdobył 
w 1976 roku tytuł mistrza Pol 
ski w jedynkach. Dwójka bez 
sternika kobiet, w składzie Te 
resa Walichniewicz i Krystyna 
Gawarkiewicz (AZS) również 
uzyskała tytuł mistrza Polski 
w tym samym roku. Brak by­
ło jednak w tym czasie błysko 
tliwych osiągnięć, które wska­
zywałyby na ciągły postęp w 
Poznańskim wioślarstwie.

W ubiegłym roku poza Grze­
gorzem Nowakiem (Polonia) 
brakowało poznaniaków w kad 
rze narodowej. Wyraźnie obni 
żył loty zawodnik AZS — by­
ły medalista mistrzostw. Pol­
ski — Krzysztof Dziurla. Liczo 
no na sukcesy sekcji specjali­
stycznej, grupującej czołówkę 
wioślarzy, niestety poza dru­
gim miejscem Tobolskiego w 
jedynkach i mistrzowskim ty­
tułem zdobytym przez dwójkę 
bez sternika z Trytona, wyni­
ki sekcji nie były rewelacyj­
ne.

Wszystko to świadczy o wy­
raźnym braku postępu, jakiego 
należałoby oczekiwać w du­
żym mieście, posiadającym aż 
pięć klubów7 wioślarskich oraz 
wszystkie urządzenia niezbędne

Krzysztof Dziurla — były medalista mistrzostw Polski. Oby jak 
najwięcej poznańskich wioślarzy nawiązało do jego sukcesów.

Fot. — T. Koebsch

do uprawiania tej dyscypliny 
— sale treningowe i świetny 
tor na Malcie.

Opisaną sytuację zastał, wy 
brany w grudniu ubiegłego ro­
ku nowy zarząd Okręgowego 
Związku Towarzystw Wioślar 
skich w Poznaniu, na czele 
którego stanął Mieczysław Mu 
siał. Nowy zarząd będzie się 
starał polepszyć sytuację w poz 
nańskim wioślarstwie.

Dużym ułatwieniem w jego 
pracy jest niewątpliwie umo­
wa, którą Polski Związek To­
warzystw Wioślarskich zawarł 
z poznańską Akademią Wycho 
wania Fizycznego, dotyczącą 
wspólnej pracy zarządu i AWF 
w szkoleniu wioślarzy. W jej 
wyniku już 6 stycznia odbyło 
się pierwsze naukowe spotka­
nie, w którym obok wykładów 
ców z uczelni wzięli udział 
przedstawiciele OZTW.

Kontynuowane są treningi 
sekcji specjalistycznej, przygo 
towującej się już do igrzysk 
olimpijskich w Moskwie. W 
pierwszej połowie stycznia jej 
członkowie przebywali na obo 
zie kondycyjnym w Bierutowi­
cach. Wre praca w klubach, 
które w większości mają dobre 
warunki treningowe, dysponu­
ją własnym sprzętem. Nie po­

siada go tylko AZS, ale ma 
możliwość korzystania z urzą­
dzeń Akademii Wychowania Fi 
zycznego.

Dużą wagę przywiązuje no­
wy zarząd Okręgowego Związ­
ku Towarzystw Wioślarskich 
do szkolenia młodzieży. Zorga­
nizowano dla młodych wiośla­
rzy obóz szkoleniowy w Olszty 
nie, w którym począwszy od 
23 stycznia bierze udział 100 
osób. Akcja ta ma na celu na­
leżyte przygotowanie do mają 
cej się odbyć za dwa lata VI 
Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzieży. Doceniając wagę 
sportowego wychowanią dziew 
czat i chłopców zarząd związ­
ku zlecił wszystkim klubom 
nabór chętnych do upraw;ania 
wioślarstwa. Rodzice mogą w 
każdą niedzielę między godzi­
ną 10 i 11 zgłaszać swoje dzie­
ci u trenerów na wszystkich 
przystaniach.

Członkowie zarządu OZTW 
prowadzą również . kontrolę 
pracy klubów wioślarskich, od 
wiedzając je podczas trenin­
gów. Nowy zarząd boryka się 
jeszcze z wieloma kłopotami, 
ale należy mieć nadzieję, że w 
swej pracy odniesie spodziewa 
ny sukces.

ROCH KOWALSKI

Piłka ręczna
Polska przegrała

z Danią
We wtorek odbyły się w 

Danii pierwsze półfinałowe 
mecze IX Mistrzostw Świata 
w Piłce Ręcznej Mężczyzn. 
Kroczący dotychczas od zwy­
cięstwa do zwycięstwa repre­
zentanci Polski po niezwykle 
zaciętej, wyrównanej grze, 
przegrali — w sumie zasłu­
żenie — z Danią 23:25 (12:14).

Nasi, prowadzili w tym meczu 
tylko na początku — 3:2 w 5 min. 
Później inicjatywa należała do 
przeciwników, którzy wcześniej 
rozegrali się i zaimponowali nie­
zwykłą walecznością.

Nasz zespół nie sprzedał jed­
nak tanio swej skóry. Mimo, iż 
rywale prowadzili już przed prze­
rwą 9:5, zniwelował stratę do 
11:10 oraz 12:13, ale po przerwie 
gospodarze opanowali sytuację. 
Duńczycy prowadzili 16:12, 21:16, 
aby na 10 min. przed końcem po 
zwolić Polakom zdobyć tzw. kon 
taktowe bramki. W 50 min. było 
19:21, a w 55 min. 22:23. (PAP)

Udane występy 
poznańskich judoków
W Koszalinie odbyły się elimina 

cje strefowe w judo, w których 
startowały reprezentacje woje­
wództw: gorzowskiego, koszaliń­
skiego, pilskiego, poznańskiego, 
słupskiego oraz szczecińskiego. Z 
poznańskich zawodników najle­
piej wypadli: M. Wallus (Olimpia) 
i J. Kowalczyk (AZS).

Oprócz tej dwójki do udziału w 
turnieju ogólnopolskim, który od 
będzie się w dniach 25—26 lutego 
w Katowicach zakwalifikowali się: 
M. Nawrocki z Gwardii Piła, K. 
Wachowski i P. Szwedziak (obaj 
'z poznańskiej Olimoii). (kar)

W. Fibak przegrał 
z J. Newcombem
Inauguracja turnieju tenisowego 

w Richmond przyniosła kilka nie­
spodzianek. Trzech z rozstawio­
nych tenisistów zostało wyelimi­
nowanych. Przegrał m. in. Woj­
ciech Fibak, rozstawiony z nr 8, 
z Australijczykiem Johnem New­
combem 6:7, 4:6. Tie-break w 
pierwszym secie Newcombe wy­
grał 7:4. Rozstawiony z nr 5, Hisz 
nan Manuel Orantes przegrał z 
Markiem Coxem (W Brytania) 
6:7, 2:6 a Rumun Ilie Nastase (nr 
61 został wyeliminowenv nrz»z 
Amerykanina Arthura Ashe’a 6:3, 
5:7, 3:6. (PAP)

MŚ w Garmisch-Partenkirchen

Warunki atmosferyczne uniemożliwiły
rozegranie biegu zjazdowego kobiet

Obfite opady śniegu spowodo­
wały, że program narciarskich 
mistrzostw świata w Garnaisch- 
Partenkirchen uległ zmianie. Prze 
widziany na wtorek bieg zjazdo­
wy kobiet został odwołany. Aktu­
alny program mistrzostw przedsta 
wia się więc następująco:

da Żyłowa miała upadek i z cięż­
ką kontuzją przewieziona została 
do s/pitala. Dalsze zawodniczki je 
chały więc już bardzo ostrożnie.
Marta Piętoń osiągnęła czas

Mistrzostwa Europy w Strasburgu

Grzegorz Głowania dwunasty
po figurach obowiązkowych

'1 lutego — bieg zjazdowy kobiet 
2 lutego — slalom gigant mężczyzn 
3 lutego — slalom specjalny kobiet 
4 lutego — slalom gigant kobiet 
5 lutego — slalom specjalny męż­
czyzn.

Około 35 000 widzów zgromadziło 
się we wtorek przed południem 
wokół trasy olimpijskiej. Bieg zja­
zdowy — jedna z najciekawszych 
konkurencji tegorocznych mis- 
trzcstw świata, w której mają 
zinierzyć się dwie wielkie rywal­
ki — Austriaczka Moser i Szwaj­
carka Nadig, wywołał bardzo du­
że zainteresowanie. Mimo fatalnej 
widoczności na trasie i padające­
go nieustannie śniegu, zawody roz 
poczęły się z godzinnym opóźnie­
niem. Organizatorzy postanowili, 
że pierwsze po-jadą zawodniczki 
ostatniej grupy. Jak się jednak 
okazało, decyzja o rozpoczęciu za­
wodów w tak Ciężkich warunkach, 
była fatalną. Startująca jako pier 
wszą narciarka radziecka Nadież-

2.26,91, a więc o 25 sekund gorzej 
niż na treningu.

Trasa pokryta lodem, a miejsca­
mi świeżo spadłym śniegiem, była 
bardzo niebezpieczna. Kiedy 5 pier 
wszych zawodniczek minęło linię 
mety, zawody zostały przerwane. 
Dalsze narciarki jechały już tyl­
ko treningowo. Najlepszy czas 
uzyskała Szwajcarka Nedig — 
1.55,92, ale trzeba dodać, że więk­
szość konkurentek, W tym także 
Mpser, jechała, z dużą ostrożno­
ścią. .

— Decyzja o przerwaniu konku­
rencji była z pewnością słuszna — 
powiedział Andrzej Roj. Szkoda 
tylko, że działacze FIS wcześniej 

■ nie pomyśleli o właściwszym uło­
żeniu programu. Jestem zdania, że 
biegi zjazdowe powinny kończyć 
mistrzostwa świata, a
nać. W ten sposób nie byłoby kio 
potów z przeprowadzeniem kon­
kurencji, a wielu slalomistów mo­
głoby z powodzeniem próbować 
swych szans w trójkombinacji. 
Obecny układ sorawia, że'podział 
na grupy zjazdów i slalomistów 
jest coraz wyraźniejszy (PAP)

We wtorek rozpoczęły się w 
Strasburgu 41 .mistrzostwa Euro­
py w łyżwiarstwie figurowym. 
Startują reprezentanci. -17 krajów, 
a wśród nich łyżwiarze Polski.

Mistrzostwa rozpoczęło 18 solis­
tów z 12 krajów. Po pierwszych 
trzech figurach c^^wi-zi-^w^-^h 
prowadzenie objął Władimir Ko­
walew (ZSRR) aktualny mistrz 
świata. Kowalew, srebrny meda­

lista igrzysk olimpijskich w Inns- 
brucku i były mistrz Europy z 
1975 r., uzyskał po trzech figu­
rach 42,76 pkt. i wyprzedza Jana 
Hoffmanna (NRD) — 42 00 pkt., 
aktualnego mistrza Europy oraz 
swego rodaka Igora Bobrina — 
36.60 pkt. Polak Grzegorz Głowa­
nia sklasyfikowany, jest na 12 
miejscu — 33,12 pkt. (PAP)

W Zakopanem rozpoczęły się narciarskie MP
W Zakopanem rozpoczęły się 

53 narciarskie mistrzostwa Polski 
seniorów w konkurencjach kla­
sycznych. Na starcie stanęło 170 
zawodników z 26 klubów.

W idealnych niemal warunkach 
zimowych odbyła się pierwsza 
konkurencja mistrzostw — kon­
kurs skoków do dwuboju na Śred 
niej Krokwi. Konkurs przebiegał 
zgodnie z przewidywaniami. Wal

kę o zwycięstwo stoczyli między 
sobą dwaj najlepsi zawodnicy 
kraju — obrońca tytułu mistrzów 
skiego Kazimięrz Długopolski 
(Start Zakopane) oraz Stanisław 
Kawulok (ROW Rybnik). Długo­
polski wygrał skoki, ale z prze­
wagą zaledwie 4,4 pkt. O tytule 
mistrzowskim zadecyduje bieg na 
15 km, w którym nieco lepszy 
jest Kawulok. (PAP)

Pokazanie dobrej piłki nożnej 
celem reprezentacji Tunezji w MŚ

Ustalono skład bokserów
na mecz Finlandia

W najbliższy poniedziałek 6 lu
tego czeka polskich 
kolejna konfrontacja 
mecz z reprezentacją 
Spotkanie odbędzie się
sskallio

pięściarzy 
w 1978 r. 
Finlandii, 

w sali Ki-
Helsinkach o godz.

19.00 czasu miejscowego. Przeciw 
ko naszemu zespołowi wystąpi 
najsilniejsza drużyna Finlandii, 
która w ostatnim okresie stoczy­
ła już kilka pojedynków. W po­
niedziałek Polski Związek Bok­
serski otrzymał nazwiska pięścia­
rzy Finlandii, zgłoszonych do me 

czu. -Zestawiewie -par będzie więc

Polska
następujące (w kolejności wag od 
muszej do ciężkiej):

Hautamaki — Henryk Srednic- 
ki; Wiik — Mieczysław Masier; 
Kaailama — Roman Gotfryd; Moi
lanen Leszek Kosedowski lub
Stanisław Osetkowski; Pallaspuro 
— Bogdan Gajda; Kosunen — 
Zbigniew Kicka lub Piotr Bobrow 
ski; Lindholm — Jerzy Rybicki; 
Uusivirta — Wiesław Niemkie- 
fwicz; Pellikainen — Paweł 
Skrzecz: Ruokola — Jerzy Sko­
czek. (PAPj

„Naszym głównym zadaniem na 
finały piłkarskich, mistrzostw swia 
ta w Argentynie jest jak najlep­
sze zaprezentowanie afrykańskie­
go futbolu” — stwierdził prezy­
dent Tunezyjskiego Związku Pił­
karskiego, S. Aloulou. Stąd też pił 
karze Tunezji bardzo starannie 
przygotowują się do finałów 
„Mundialu-78”, Szczegółowy plan 
przygotowań reprezentacji Tune­
zji do startu w Argentynie prze­
widuje między innymi kilka kon­
trolnych spotkań międzynaredo- 
wych, nt>. z reprezentacją Fran­
cji czy drużynami RFN.

Szczególnie ważny dla zespołu 
Abdelmajida Chetaliego będzie 
dwutygodniowy pobyt w RFN, 
przed wyjazdem na mistrzostwa 
do Argentyny. 38-letni Abdelmajid 
Chetali, trener reprezentacji Tu­
nezji nie szczędzi wysiłków, aby 
wpoić swoim piłkarzom zasady 
nowoczesnego futbolu. „Piłkarze 
tunezyjscy bardzo często ulegają

na boisku potrzebie gry pod gus­
ta widzów — stwierdził selekcjo­
ner tunezyjskiej reprezentacji — 
zapominają wówczas o podstawo­
wych arkanach nowoczesnej piłki 
nożnej i właśnie największy dla 
mnie kłopot to zmienić te nawy­
ki.

Chcemy pokazać dobrą piłkę, 
opartą na kolektywnej grze. Za­
mierzamy w Argentynie zademon 
strować futbol myślący i uźytecz- 
hy. Nie chcę jednak przy tym wy 
eliminować z drużyny elementów 
specyfiki afrykańskiego futbolu”. 
Kibice tunezyjscy zdają sobie spra 
wę z tego, że reprezentacja ich 
kraju nie należy do grona fawo­
rytów. Oczekują jednak, że re­
prezentacja Tunezji zademonstru­
je w Argentynie nowy styl afry­
kańskiej piłki nożnej, z lepszymi 
efektami niż poprzedni, reprezen­
tanci Afryki w finałach mis­
trzostw świata — piłkarze Maroka 
i Zairu. (PAP)



SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH 
w SUCHYM LESIE z siedzibą w JELONKU

W RAMACH USŁUG DLA LUDNOŚCI
I ROLNICZYCH JEDNOSTEK GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ

Sprzedam warsztat mecha 
niki pojazdowej, na tra­
sie Poznań — Wrocław 
lub warsztat z parcelą 
1630 m*, domem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46073g.
Dom piętrowy, niewykoń

Parkiety bezpyłowo cykli 
nuje, lakieruje zakład 
Usługowy. Zygmunt Ko­
enig, tel. 647-79.

444«7g

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
w BOGUNIEWIE woj. pilskie ogłasza PRZE-

czony, w 
sprzedam, 
biedziska, 
35a.

Pobiedziskach, 
Wiadomość: Po 

Gnieźnieńska 
46676g

Fi ranki stylowe, zasłony, 
kapy, obrusy oraz inne 
elementy dekoracyjne szy 
je dla przedsiębiorstw 
państwowych i klientów 
prywatnych firma „Re­
tro” Winogrady 61. tel.

OFERUJE NA ROK 1978 
WYKONANIE OGRODZEŃ Z SIATKI i 

NA SŁtJPKACH STALOWYCH, BRAMY I FURTKI.

GWARANTUJEMY FACHOWE I TERMINOWE WYKONANIE USŁUG. 
TERMIN SKŁADANIA ZAMÓWIEŃ DO 28 LUTEGO 1978 ROKU NA ADRES: 

SKR SUCHY LAS ,TEL 40, NR KODU 62-002.

Parcelkę budowlaną 419 
m‘, Bodolany — sprze­
dam. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 46079°.
Sprzedaan dom komforto­
wy, jednorodzinny, pomie 
szczenią warsztatowe, ga­
raż. oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 46148g.
Działkę uzbrojoną 2500 m! 
— 16 km od Poznania — 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka*19 dla 46075g

^-37-24. 44439°

0 Matrymonialne

TARG NIEOGRANICZONY na 
stępujących prac W roku 1978, 
nych przez nas budowach na 
niewa:

— wodno - kanalizacyjnych
— ciesielskich
— elektrycznych
— malarskich
— ślusarskich

— murarsko - tynkarskich 
— instalacji odgromowych

wykonanie na- 
na wykonywa­
terenie Bogu-

168-K2 0 Różne

W przetargu mogą brać udział

1.200 
800
400 
400
600 
700
200

tys. zł 
tys. zł 
tys. zł 
tys.' zł 
tys. zł 
tys. zł 
tys. zł

przedsiębior-Inwalida 25-letni. poślubi W przetargu mogą muc 
poważną inwalidkę, doma ’ stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

j Termin składania ofert 14 dni od ukazania 
się ogłoszenia.

torkę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4«131g

Pracownicy poszukiwani

Wykonuję parkany ozdob 
ne, bramy, wiatrołapy — 
wszelkie konstrukcje me­
talowe. Gryziński, ul. Gó
recka 164.

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO CERA- ; 
MIKI BUDOWLANEJ w POZNANIU, ul. Kon- 
federacka, barak 5, tel. 672-015 przyjmie do ( 
pracy:

ROBOTNIKÓW nie wykwalifikowanych ; 
w celu przyuczenia do zawodu robotni- ■ 
ków produkcji w zakładach ceramicznych

Zarząd Wojewódzki Wiedzy Powszechnej 
w Poznaniu

PRZYJMUJE ZAPISY NA KURSY

45998.ą

Rozwiedziony, bezdzietny, 
rencista. pracujący, po 
pięćdziesiątce, wykształcę 
nie półwyższe, z mieszka­
niem w Poznaniu — po­
zna w celu matrymonial­
nym odpowiednią panią 
bezdzietną, lub pannę, i 
chętnie z prowincji. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46M3g.

Otwarcie ofert nastąpi piętnastego dnia
o godz. 11.

RSP zastrzega sobie prawo wyboru oferen­
ta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. 182-K2

Cegielnia 
Cegielnia 
Cegielnia 
Cegielnia 
Cegielnia 
Cegielnia 
Cegielnia 
Cegielnia

Chocicza gm. nowe Miasto 
Dymaczewo gm. Mosina 
Mosina, ul. Pożegowska 
Iwno gm. Kostrzyn Wlkp.
Kotowo, Poznań, ul. Mieleszyńska 
Sieraków, ul. Daszyńskiego 
Mściszewo gm. Murowana Goślina 
Oborniki, ul. Gołaszyńska

Z
przygotowujące na wyższe uczelnie
JĘZYKA:
— ANGIELSKIEGO

— FRANCUSKIEGO
— NIEMIECKIEGO

— ROSYJSKIEGO

Garaż w rejonie ul. Czwar 
taków — zamienię na po­
dobny w rejonie Os. Zwy 
cięstwa, lub sprzedam. 

J Tel. 451-89 . 46005°
• Do warsztatu lakiernlczo- 
samoehodowego przyjmę 
wspólnika względnie sprze 
dam. Poważne oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 472«lg.

Wdowa po pięćdziesiątce, i 
samotna, wysoka, pracu- . 
jąca, posiadająca domek, j 
okolice Poznania, nawią- 
że znajomość z odpowied 

> nim panem. Cel matry- ! 
i monialny. Oferty „Pra- i 
j sa”, Grunwaldzka 19 dla ’ 
■ 46138g. 1

oraz
ków

na kursy szybkościowe 
metodą tradycyjną.

w/w języ-

Cegielnia. Ostrowieczko gm. Dolsk Zapisy przyjmuje sekretariat

Wyrób 
mień 
Antoni

i sprzedaż tru- 
Zakład usługowy 

Jakubczak, Po-
znań, Zielona 5 przy Pla­
cu Bernardyńskim

44706g

Naprawa lodówek, tel.
20-44-79 Łuczak.

Pani kulturalna, dobrze | 
sytuowana — pozna wdo j 
wca do lat 60, bez nało­
gów, z mieszkaniem, rze­
mieślnik mile widziany. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46147g.

III LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 
DLA PRACUJĄCYCH w POZNANIU 

ul. Wioślarska
zawiadamia, że dnia 10 czerwca 1978 r.
ORGANIZUJE ZJAZD ABSOLWENTÓW 

z okazji 30-lecia istnienia szkoły.
Impreza obejmuje część oficjalną, arty­

styczną i bal absolwentów.
Przewidywany koszt — 500,— zł od osoby.

Zgłoszenia wraz z wpłatą prosimy prze­
syłać na adres szkoły do dnia 20 lutego br.

Komitet Organizacyjny
47087g

Cegielnia 
Cegielnia 
Cegielnia 
Cegielnia

Pysząca gm. Śrem
Rostarzewo, gm. Rakoniewice 
Wioska gm. Rakoniewice 
Słona wy gm. Oborniki

w Poznaniu, ul. Rutkowskiego 
66-59-37, w godzinach od 

z wyjątkiem sobót.

ZW TWP
38, telefon

17—19

272-K1

4«146g

Zagraniczne, krajowe adre 
sy matrymonialne wy­
syłamy błyskawicznie.
„Apollo”, Słupsk, Skryt­
ka 33. 121p

Cegielnia Wilkowo Polskie gm. Wielichowo
Cegielnia Zabikowo. Luboń 
Zakład Wapienno-Piaskowy

VSA/WWWW¥WWWWVVVWVVWW

Kredownia i Supremiarnia 
Poznań,

Zabinko 
gm. Mosina

ul. Forteczna
Informacji udzielają i zgłoszenia przyjmują 

kierownicy poszczególnych zakładów i Dział 
. Spraw Pracowniczych przedsiębiorstwa Po­

znań, Konfederacka, barak 5, tel. 672-015.
162-K1

Sprzątaczka potrzebna do 
pracowni cukierniczej na 
pół lub cały etat. Luboń 
— Żabikowo,- Poniatów
skiego 12a. 47131g

Dziewiarkę, panią do zszy 
wanta swetrów, przyjmę. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46211g.

Przedsiębiorstwo.Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-4"

Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice

zatrudni natychmiast
• INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY na 

stanowiska kierowników budów i mistrzów bu­
dowlanych

0 oraz SPECJALISTÓW d, s. kosztorysowania 
i normowania pracy

• PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach, 
betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, stolarzy, 
malarzy, zbrojarzy, operatorów sprzętu śred­
niego i ciężkiego, kierowców z I i II kategorią 
praw^a jazdy, mechaników, blacharzy i elektry­
ków samochodowych, spawaczy elektryczno- 
gazowych, monterów konstrukcyjnych i wodno­
kanalizacyjnych, ślusarzy remontowych ma­
szyn budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi bez ograniczeń, robotników niewykwalifi­
kowanych — oraz

• ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH na wstępny staż pracy.

Zapewnia się :
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy 

w budownictwie ♦
— pracownikom zamiejscowym nie meldowanym 

na pobyt stały w miejscu budowy, a zamiesz­
kałym w hotelach robotniczych lub kwaterach 
prywatnych, przysługuje dodatek za rozłąkę

— dla robotników posiłki regeneracyjne — wyda­
wane przez cały rok

— odpowiednie warunki socjalno-bytowe
— zakwaterowanie w hotelach robotniczych lub 

kwaterach prywatnych
— możliwość zdobycia zawodu i podniesienia 

kwalifikacji/
Do podjęcia pracy należy zgłosić się:

— z dowodem osobistym
— książeczką wojskową i ubezpieczeniową
— ostatnim świadectwem pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji 
udziela:

— Dział Zatrudnienia i Płac — Centralny Punkt 
Przyjęć PBP „BudostaI-4” w Dąbrowie Górni­
czej, ul. Tworzeń 101 — w godzinach 7—18.

Dojazd pociągiem do dworca PKP w Dąbrowie Górni­
czej, a następnie autobusem WPK nr 18, 27, 55 lub 
tramwajem nr 21 do przystanku obok GŁ Placu Budowy.

2796-K2

Potrzebna zaraz samodziel 
na gospodyni do gospo­
darstwa rolnego do saraot 
nej osoby. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzką 19 dla 

95p

0 Kupno
Kupię błam, łapki, grzbie 
ty karakułowe, brąz. Łu­
cja Wożniak, Leszno, Na­
rutowicza 95, tel. 28-66.

104p

O Sprzedaż
। Akordeon 80-basowy — 
■ sprzedam. Tel. 720-81, po
j godz. 16. 47014g

Ogrodzenia ozdobne balu­
strady kraty, konstrukcje 
metalowe wykonuję. Pop 
pe, Jaszuńskiego 12 
(Swierczewo), tel. 32-04-45. 

44612g

; Telewizor Szecherezada, 
i kanapę- i fotel typu „Oleń 
> ka” — sprzedam. Telefon
; 20-63-70. 45385g

i Obrączki ślubne szerokie. 
L ławę — bilard — sprze- 
! dam. oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 102p.

Sprzedam kombajn Vi- 
stula, w idealnym stanie. 
Zygmunt Czerniak, Szem 
borowo, poczta Brudzewo, 
gmina Strzałkowo, woj. 
Konin. 96p

Nowe futro, łapki karaku 
, łowe, rakiety „tenisowe — 

sprzedam. Poznań, Os.
Kosmonautów 1 m. 79, 
godz. 15—20 . 46082g

Betoniarkę 106 1 sprze­
dam. Przeźmierowo k. Po 
znania, ul. Wysogotowska
29. 47154g

0 Samochody
Sprzedam silnik do Forda 
V 4, po małym przebiegu. 
Wiadomość: Gostyń, ulica
Wolności 86. 109p

Sprzedam nową Wołgę 
Gaz 24, rocznik 1977. Cze­
chowski, Grobla, koło 
Słupcy. 94p

Volkswagena — mikrobus 
(dwu, trzyletni), w bardzo 
dobrym stanie — kupię. 
Oferty z ceną oraz opisem 
stanu technicznego: Bro­
nisław Kamionka, ul. L. 
Waryńskiego 24/19, 85-320
Bydgoszcz.

Moskwicza rocznik 1968 — 
sprzedam. Tel. 20-63-70.

45384g

0 Lokale
: Spółdzielcze M-3 Krako­

wie — zamienię na miesz 
kanie Poznaniu. Batko — 
Kraków Bronowicka 85/84.

98 p

I Spółdzielcze M-4 zamienię 
na dwa M-2. Oferty „Pra 
sa" Grunwaldzka 19 dla 
47162g.

Kawaler 27-letni, 176 wzro 
stu — pozna panią do lat 
25. Cel matrymonialny. 
Szczegółowe oferty z fo­
tografią „Prasa” — Grun 
waldzka 19 dla 101 p.

Przetargi
MIEJSKI ZESPÓŁ EKONOMICZNO - ADMI­
NISTRACYJNY SZKÓŁ w POZNANIU Od­
dział Jeżyce, ul. Żeromskiego 12 ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie remontów bieżących i kapitalnych w pla­
cówkach oświatowo-wychowawczych dzielnicy 
Jeżyce w skład których wchodzą prace:

murarskie 
dekarsko-blacharskie 
instalacyjne 
stolarskie 
elektryczne 
ogrodzeniowe 
posadzkowe 
malarskie 
elewacyjne 
izolacyjne

Termin wykonania

ca 
ca 
ca

ca 
ca 
ca 
ca 

prac od 1.

500.000
900.000
500.000
600.000
300.000
300.000
500.000
900.000
200.000
300.000

3. 1978 do
15. 8. 1978 r. Oferty prosimy przesyłać w za­
lakowanych kopertach na poszczególne bran­
że, względnie w całości na w/w adres.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze oraz pry­
watne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w termi­
nie 7 dni od daty ukazania się ogłoszenia.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­
renta, względnie unieważnienie przetargu bez

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA ARTYKU­
ŁÓW SPORTOWYCH i TURYSTYCZNYCH 
„POLSPORT” w CHODZIEŻY, ul. Raczkow­
skiego 7 ogłasza PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie następujących robót: 
— BUDOWLANYCH — polegających na wy­

konaniu elewacji budynków gospodar­
czych, produkcyjnych i administracyjnych 
o łącznej powierzchni ca 1000 m2, drob­
nych robót modernizacyjnych pozainwe- 
stycyjnych (np.: przebudowy, posadzki, 
zasieki na opał itp.) ną ca 3000 m2,

— DEKARSKICH — polegających na czę­
ściowej wymianie pokrycia dachowego, 
drobnych napraw, smołowaniu lub prze­
łożenia dachówek na ca 3500 m2,

— BLACHARSKICH — polegających na czę-. 
ściowej wymianie rynien i rur spusto­
wych, lutowaniu i czyszczeniu. Wartość ro­
bót tej branży określa się na ca 40,0 tys. 
zł.,

— MALARSKICH — polegających na malo­
waniu hal produkcyjnych, pomieszczeń so­
cjalnych, gospodarczych, administracyj­
nych, sieci instalacji wyciągowych, pneu­
matycznych i instalacji energetycznych. 
Orientacyjny koszt określa się na ca 
150 tys. zł.

Kosztorysy na poszczególne zakresy robót w 
przygotowaniu.

Bliższych informacji udzieli dział mechani­
czno - inwestycyjny dyrekcji.

Termin realizacji wszystkich robót do koń­
ca m-ca sierpnia br.

Oferty 
rekcji w 
misyjne 
1978 r.

należy składać w sekretariacie dy- 
terminie do 20 lutego br. zaś ich ko- 
otwarcie nastąpi w dniu 23 lutego

podania przyczyn. . 270-K1

W przetargu mogą wziąć udział jednostki 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta bądź unieważnienia przetargu bez poda-

ZESPÓŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ POZNAŃ — 
JEŻYCE, ul. Mickiewicza 2 ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie na­
stępujących prac:

nia przyczyny. 178-K2

I.

II.

PRACE MALARSKIE w następujących 
obiektach:
1.
2.
3.
4.
5.

6.
7.

Szpital im. Fr. Raszeji ul. Mickiewicza 2
Przychodnia — ul. Błękitna 7
Porądnia D i Dl — ul. Słowackiego 28a
Przychodnia — ul. Zakopiańska 31

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
WYTWÓRCZOŚCI RÓŻNEJ 
„WARTA” W POZNANIU

OFERUJE USŁUGI W ZAKRESIE

Gminny Ośrodek 
Podgórnym
Gminny Ośrodek
Gminny Ośrodek

Zdrowia

Zdrowia 
Zdrowia

w Tarnowie

w7 Rokietnicy 
w Dopiewie

PRACE STOLARSKIE w Pracowni Rent­
genowskiej oraz wykonanie szaf kartotecz- 
nych i bramy garażowej.

Termin zakończenia prac ' ustala się na 
dzień 31. 3. 1979 r.

Ślepe kosztorysy na prace malarskie można 
otrzymać oraz oferty przetargowe wraz z kal­
kulacją wstępną (na prace stolarskie) składać 
w Dziale Technicznym ZOZ, ul. Mickiewicza 31 
w okresie 14 dni po ukazaniu się przetargu w 
godz. 8—13.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu 
po wydrukowaniu nin. ogłoszenia (o godz. 10).

W przetargu mogą wziąć” udział jednostki 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

ZOZ zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
lub unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. 284-K1

FABRYKA POMOCY NAUKOWYCH
w POZNANIU

Teatr „Nowy” poszukuje 1 
kawalerki, tel. 588-33.

47281g i

Nieruchomości
Kupię 0,5 ha w promieniu 
25 km od Poznania. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 4692«g.

Sprzedam dom z dużym 
ogrodem w Ostrowie 
Wlkp. Wiadomość: Ostrów 
Wielkopolski, ul. Toruń­
ska 5. 169-K2

Dom jednorodzinny, wol­
ny, z ogrodem, w Kroto- 

j szynie Wlkp. — sprzedam. 
Telefon Gdańsk 52-07-21.

167-K2
Kupię działkę oĄ 300 do 
1600 m’. Oferty „Prasa”.

PRZYSTĘPUJE DO PODZIAŁU

ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU 
NAGRÓD ZA 1977 ROK.

Listy osób uprawnionych wyłożone zo-
staną do wglądu w siedzibie Fabryki w 
Poznaniu, ul. Międzychodzka 3/5 w Dzia­
le Spraw Pracowniczych w dniach od 
15. II. 1978 r. do 23. II. 1978 r. włącznie.

Reklamacje osób zainteresowanych przyj­
mowane będą w w/wym, okresie w Dziale 
Spraw Pracowniczych.

Złożone po tym okresie nie będą roz­
patrywane. 294-K1

KSERO I ŚWIATŁOKOPIA
Zakład Usługowy ul. Ziemniaczana 5 

62-030 LUBOŃ

Dojazd BUS „C” i „101” od 8—16.
140-K1

Licytacje
KAMORNIK SĄDU REJONOWEGO rewiru I 
zawiadamia, że w dniu 3 marca 1973 r. o godz. 
11.30 w biurze Komornika Sądu Ęejohowego 
rewiru I w Poznaniu, ul. Młyńska nr la, pok. 
317 — odbędzie się

I LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI
— lokalu nr 3 przy ul. Grudzieńiec nr 8 w Po­
znaniu, stanowiąca własność Jadwigi- Godlew­
skiej, zapisana w PBN w Poznaniu, Kw 20242 
i Kw 20239. Nieruchomość oszacowana jest na 
kwotę 389,546,— zł, cena wywołania wvnosi 
292.160,— zł.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest 
i złożyć rękojmię w kwocie 29.216,— zł, w go- 
i tówce lub książeczce oszczędnościowej. Nieru- 
। chomość można oglądać w okresie od 17. II.* do 
i 3. III. 78 r., akta przeglądać w tym samym 
] czasie w7 biurze Komornika. 299-K1
KOMORNIK SĄDU REJONOWEGO rewiru !

j zawiadamia, że w dniu 3 marca 1978 r. o godz. ‘ 
: 10.30 w kancelarii Komornika Sądu Rejonowe- 
! go rewiru I w Poznaniu, ul. Młyńska nr la, 
j pok 317, odbędzie się

I LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI —
! NIEZABUDOWANEJ
: położonej w Poznaniu przy ul. Grudzieniec
i nr 118, zapisanej w PBN w Poznaniu pod Kw 
60091, stanowiącej własność Zenona i Marii

■ Klesse, oszacowanej na kwotę 41.299,— zł.
j Cena wywołania wynosi 31.000,— zł. Przystę- 
i pujący do przetargu zobowiązany jest złożyć 
। rękojmię w wysokości 10 proc, ceny wywołania 
i w gotówce lub książeczce oszczędnościowej, 
j Nieruchomość można oglądać w okresie od 
■ 17. II. do 3. III. 78 r„ akta przeglądać w tym 
| samym czasie w kancelarii Komornika.
‘ ' 298-K1



0 Praca
Opiekunkę do 3-letniego 
chłopca, zatrudnię. Ulica 
Findera 38 m. 7. 47267g

Przyjmę uczniów w zawo 
dzie stolarskim oraz cze­
ladnika stolarskiego. Swa 
irzędz, ul. Pogodna 9.

46908g

Przyjmę do szycia w bie- 
liźniarstwie, praca stała 
oraz okresowo do lipca. 
Warunki dobre. Oferty 
i.Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 47117g.

Uczciwą panią do prowa­
dzenia domu zatrudnię za 
raz. Warunki bardzo dob 
re. Pokój osobny. Wiado 
mość: Dzierżyńskiego 37. 
Sklep z konfekcją w 
godz. 9—9.30 lub godz. 
17—18.47336g'
Malarzy, uczniów, renci­
stów — przyjmę. Gołębia 
4 m. 3, godz. 15—18.

47444g

Przyjmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 47151g.

(B Sprzedaż
Pianino Steinberg, sprze­
dam. Żegrze — Obotrycka 
32a, godz. 16—19. 46118g
Drewno lipowe — sprze­
dam. Czerwonak, ul. No­
wa 9. 461O4g

Szafę dwudrzwiową, prze 
łom XIX/XX w. — sprze­
dam. Informacje: tel. 
597-65. 46110g
2 klacze 3 1 4-letnie oraz 
źrebaka z rodowodami i 
powóz sprzedam. Krzesz- 
kowlce 19, 64-551 otorowo. 

46092g
Sypialnię złota brzoza po 
przeczna fala — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 46100g.
Wózek głęboki austriacki, 
sprzedam. Tel. 33-35-12.

45997g
Magiel szufladowy, napęd 
elektryczny — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46098g.

Obornik popfeczarkowy 
sprzedam. Komorniki, Po 
znańska 33. 45853g
Rozsada pomidorów Re- 
vermun ulepszony — od­
biór 61-312 Poznań, tel. 
707-25. 45950g

Sprzedam kożuch zagra­
niczny nowy. Poznań, Sło 
wackiego 29 m. 7. 47371g

Pudelki miniaturowe czar 
ne rodowodowe 7-tygod- 
niowe po champ. Zw. 
sprzedam. L. Szwabe 
63-720 Koźmin, Krotoszyń 
ska 3, tel. 53 . 47374g

Sprzedani dziurkarkę. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 47408g.

Dnia 30 stycznia 1978 roku zmarł

PROF. DR HAB. MED., MGR FILOZOFII
EDWARD HOWORKA

Dnia 30 stycznia 1978 r. zmarł nasz najdroższy 
mąż, ojciec, syn, brat, szwagier i wujek

0 Samochody
Sprzedam Dacię 1300. rok 
1975. Bolewice k. Nowego 
Tomyśla, tel. 16. 47341g
Wartburga 1000, rocznik 
1966 — sprzedam. Racła­
wicka 83, po godz. 16.

47500g
Warszawę Combi górnoza 
worową — sprzedam. Po­
znań, ul. Zawady 21.

47445g

Piłnef Zamienię własno­
ściowe M-4, Os. Koperni­
ka, I piętro, na własno­
ściowe równorzędne lub 
większe Jeżyce, Sołacz, 
Piątkowo, Grunwald. Tel. 
433-96 godz. 9—12, 15—16. 
____________________ 47359g 
Pokój 2-osobowy oddam. 
Oferty „Prasa? Grunwal­
dzka 18 dla 47284g.

Różne

(B Lokale
Przyjmę na pokój starsze 
go samotnego kulturalne­
go pana. Osiedle Piastów 
skie 31 m. 30 . 47413g

____S Zguby____
Dnia 28 bm. na ul. Kra­
szewskiego zaginęła żółta 
suczka, ogon puszysty, po 
dobna do liska. Przypro­
wadzenie wynagrodzę. 
Zeylanda 4 m. 10. sutere­
na, codziennie do godz. 
14. 47328g

Dnia 27 stycznia 1978 roku, zmarł

W Zmarłym Profesorze straciliśmy mądrego 
kierownika i nauczyciela, sprawiedliwego 
zwierzchnika i serdecznego przyjaciela

PROF. DR MED., MGR FIL.
EDWARD HOWORKA

PIOTR RYDRYCH
mistrz stolarski

W głębokim smutku pozostają

dyrektor Szpitala Położniczo-Ginekologicznego 
w Poznaniu,

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Krzyżem Partyzanckim, złotym 
Krzyżem Zasługi, Medalem . Zwycięstwa i Wol­

ności. Członek ZBoWiD.

pamięci !

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 II. 1976 r. o godz.
11.55 na cmentarzu junikowskim.

Wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłego

Szpitala Położniczo - Ginekologicznego.
47598g

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm. o go­
dzinie 12.15 na cmentarzu junikowskim,

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
29 stycznia 1978 r. zmarł

o czym zawiadamiają 
w głębokim smutku pogrążone

składa
Cech Stolarzy Swarzędzkich i Rzemieślnicza 

Spółdzielnia „Jedność” 
w Swarzędzu.

47347g

żona z dziećmi, matka i rodzina

mgr inż. MACIEJ MARCHOW
lat 30 

starszy asystent 
środowiskowego Ośrodka Informatyki 

Politechniki Poznańskiej.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
47599g

tDnia 27 stycznia 1978 roku, odszedł od nas 
po długich i ciężkich cierpieniach nasz ko­
chany mąż i ojczym, śp.

PIOTR RYDRYCH

Odszedł przedwcześnie z naszego grona 
deczny kolega i przyjaciel, pełen inicjatywy 
pracownik naukowy, ceniony przez studentów 
dydaktyk.

ser-

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 lute­
go br. o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

Środowiskowego Ośrodka Informatyki 
Politechniki Poznańskiej.

Cześć Jego pamięci!
421-K3

W dniu 30 stycznia 1978 roku, zasnął w Panu 
w 73 roku życia w 53 przynależności do Ora­
torium Świętogórskiegc i w 46 roku kapłań­
stwa, śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 lutego br. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
ks. mgr AUGUSTYN ZGAMA

Uroczystość’ pogrzebowa odbędzie się w Ba­
zylice Świętogórskiej w dniu 2 lutego 1978 r. 
o godz. 15.

Kongregacja Oratorium 
Sw. Filipa Neri w Gostyniu 

47386g

żona z córką

47297g

+ Dnia 27 stycznia 1978 roku, zmarł po długo­
trwałej chorobie, przeżywszy lat 60, mój 

drogi mąż, nasz kochany brat, wujek i szwa­
gier, śp.

BOLESŁAW ZGRABKA
Dnia 

lat 75,
30 stycznia 1978 r. zmarł przeżywszy 

nasz drogi ojciec, teść i dziadek
Dnia 27 stycznia 1978 roku, zmarł nasz nie­

odżałowanej pamięci Kolega Pogrzeb odbędzie się czwartek, 2 bm.

Msza

KAJETAN ZIELIŃSKI inż. TADEUSZ OLSZEWSKI
o godz. 13.40 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

św. zostanie odprawiona dnia 1. II.
o godz. 15 w kościele parafialnym w Kleinie, 
czym pogrzeb na cmentarzu parafialnym.

br. 
po

współzałożyciel SITO żona z rodziną

W smutku pogrążona

Czerwonak, Gdyńska 55.

Autobus sprzed domu a godz. 14.40.
47519g

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia składa

Stowarzyszenie Inżynierów 
i Techników Ogrodnictwa 

w Poznaniu.
47384g

Z sercem pełnym rozpaczy zawiadamiamy, że 
dnia 29 stycznia 1978 r. zakończyła swoje praco­
wite życie, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najukochańsza żona, mamusia, teściowa, bab­
cia i prababcia

W smutku pogrążony

WANDA JAKUBOWSKA
z domu Biegańska

pl. Klasztorna 21 m. 8. Koleżanki i koledzy

HALINA LUCKNER

Zegnamy Ją z bólem

47552g

w piątek, 3 lutego 
na Junikowie.

mgr chemii

Dnia 27 stycznia 1978 roku, zmarł w wieku 
65 lat

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
29 stycznia 1978 roku, zakończyła swój praco­
wity pełen poświęcenia żywot moja kochana 
żona, nasza najlepsza i najtroskliwsza matka, 
teściowa i babunia, przeżywszy lat 68, śp.

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 12.30 na cmentarzu

(osobnych zawiadomień nie wysyła się).
416-K3

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 
I o godz. 11 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim żalu pogrążeni 

mąż, córka, syn i rodzina 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

CZESŁAW CZAPLIŃSKI

Dom żałoby: Bonin 14 m. 29. 47474g

mgr HALINA LUCKNER

47469g

STANISŁAW SZYMAŃSKI
mislrz malarski

W smutku pogrążona

47575gOborniki, Rynek 10.415-U3

SZCZEPAN JANKIEWICZ
emeryt PKP.

W smutku pogrążona

417-K32.

Poznań, ul. Jackowskiego 35 m. 4.

CECYLIA MAKS
z domu Ludziejewska

o godz. 15 na

Mstza św. pogrzebowa zostanie odprawiona w 
czwartek, dnia 2 bm. o godz. 14 w kościele pa-

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
28 stycznia 1978 r. zmarła

Pogrzeb odbędzie się w piątek, -3 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 2 bm. o go­
dzinie 15.15 na cmentarzu w Obornikach.

emerytowana nauczycielka 
Technikum Chemicznego nr 2 w Poznaniu.

v sobotę 4 lutego 
junikowskim.

rafialnym, po czym pogrzeb 
cmentarzu w Krzyżownikach.

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 11.05 na cmentarzu

mąż z dziećmi i rodziną

Os. Manifestu Lipcowego 3 m. 3.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 bm. o go­
dzinie 11.55 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążony 

mąż z córką i rodziną

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 lute­
go br. o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

3 bm.

47394g

tDnia 28 stycznia 1978 roku zasnęła w Bogu 
nasza dobra, serdeczna siostra i ciocia, w 

wieku 67 lat

MICHALINA STĘPNIEWSKA
z domu Hausler

i z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
T stycznia 1978 r. zmarła po długiej choro­
bie ~ opatrzona Sakramentami św., moja droga 
żona, najukochańsza mamusia, teściowa 1 babu­
nia, śp.

TERESA WIŚNIEWSKA
z domu Przybyła

Ul. Łąkowa 19. 435-U3

ni. Łozowa 34 m. 8. 47322g

tDnia 28 stycznia 1978 roku zasnęła w Bogu 
moja najdroższa, nigdy nieodżałowana żona, 

śp.

ANTONINA WRÓBLEWSKA
z domu Klupczyńska

ZOFIA RUMIŃSKA !
z domu Rybarczyk

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.

1978 
dek

żalem zawiadamiamy, że dnia 28 stycznia 
r. zmarł nasz ukochany tatuś, teść, dzia- 
1 pradziadek

tDnia 28 stycznia 1978 roku, zmarł nagle w 
wieku 70 lat, mój najdroższy mąż, najuko­
chańszy ojciec, teść, i dziadek, śp.

. ul. Przybyszewskiego 1 m.

Dnia 30 stycznia 1978 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., przeżywszy lat 79, nasza ukocha­
na mama, teściowa, siostra, ciocia, babcia i pra­
babcia, śp.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Człuchowska 11.
RODZINA

47554g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 lutego br, 
o godz. 14 na cmentarzu w Mosinie.

Pozostający w głębokim smutku

mąż z rodziną

Mosina, tri. Kolejowa 2. 434-U3

+ Dnia 29 stycznia 1978 r. zmarł po długich 
cierpieniach, przeżywszy lat 74 mój ukocha­

ny mąż, nasz ojciec, teść, dziadek, brat, szwa­
gier i wujek, śp.

STANISŁAW KSIĄZKIEWICZ
emeryt „Pometu”

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 lutego br. 
o godz. 9.15 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Jaworowa 74 m. 6.

żona z rodziną

436-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
28 stycznia 1978 r. odeszła od nas na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św., przeżywszy lat 70 

nasza kochana matka, teściowa, babcia 1 pra­
babcia, śp.

TERESA NOGAJEWSKA
z domu Nowak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 lutego br. 
o godz. 9.50 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Rybnicka 18a.
RODZINA

437-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
29 stycznia 1978 r. zakończyła swe pracowite 

życie po ciężkich cierpieniach nasza ukochana 
i najdroższa mama, teściowa, babcia, prabab­
cia, siostra 1 ciocia, przeżywszy lat 82, śp.'

PELAGIA SILSKA^

z domu Włodarczak

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lutego br. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu na Janikowie.

W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Szymańskiego 9 m. 9. 432-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
30 stycznia 1978 r. zmarła po ciężkiej choro­

bie, opatrzona Sakramentami św., moja naj- 
dioższa żona, nasza ukochana córka, mama, teś­
ciowa i babunia, śp.

ŁUCJA WENDROWICZ
z domu Wiśniewska

Pogrzeb odbędzie się w c^wartek? 2 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu górczyńskim.

Strapiony 
mąż * rodziną

Ul. Ogrodowa 5 m. 3.
Autobus sprzed domu żałoby godz. 13.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

433-U3

Przewozy specjalność prze 
prowadzki polecam Ka­
miński, teL 436^31.

45099p
Błotniki, przeguby, zawie 
szenia, krzyżaki, tłumiki 
akcesoria samochodowe 
poleca Sklep Motoryza­
cyjny Dzierżyńskiego 271 
(Dębiec). 45401g
Pilnie poszukuję współpa 
sażerów przedziału I kla­
sy, jadących pociągiem 
pospiesznym relacji Berlin 
— Warszawa, w dniu 1 
września 1977. Katowice, 
tel. 59-67-29. 203-K2

Transport duża ładow­
ność, materiały budowla­
ne, żwir z zakupem. A 
Frankiewicz, teł. 715-31.

46439g
Naprawa lodówek Os. 
Wielkiego Października 
2 E, tel. 20-08-92 Haj- 
drych. Oddz. Usług Osie- 
dlowych WUSP. 46584g
Uwaga Rolnicy! Szlif owa 
nie wałów korbowych do 
ciągnika Zetor K-25 z re­
generacją silników wyko 
nuje Ząkład Mechaniki 
Pojazdowej w Wysogoto- 
wie koło Poznania. Wa­
chę (przedłużenie ul. 
Świerczewskiego) 62-081 
Przeźmierowo. 46438g

Komunikat
P. P. Wielkopolska 

Gra Liczbowa 
„KOZIOŁKI” 

zawiadamia, że w dniu 
29 stycznia 1978 roku — 
stwierdzono:
W LOSOWANIU I:
— wygrane II stopnia 

po Zł 2.945-,—
— wygrane III stopnia 

po zł 55,—
— i wygrane IV stopnia 

po zł 7,—
W LOSOWANIU II:
— wygrane II- stopnia 

po zł 9.769,—
— wygrane III stopnia 

po zł 79,—
— i wygrane IV stopnia 

po zł 7,—

Za wylosowany końcówki 
banderoli w II losowaniu 
wypłaca się premie po zł

5.000,—, 2.500,— i 500,— 
o czym wygrywający są 
zawiadamiani pocztą.

Wysokość wygranych mo 
że ulec zmianie na skutek 
ewentualnych reklamacji.

Kolejne losowanie Gry 
w dniu 4 lutego 1978 r. w 
Poznaniu w Hotelu--„Polo 
nez” na Balu Prasy o go­
dzinie 24.

UWAGA!
W gmachu Dyrekcji przy 
ul. Fredry 7 (parter) czyn 
na jest w każdą sobotę ko 
lektura nodna przyjmują­
ca kupony w godzinach 
od 16 do 21. 319-K1

tDnia 30 stycznia 1978 r. zmarł w 76 roku ży­
cia, opatrzony Sakramentami św., nasz uko­
chany mąż, ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 

śp.

STANISŁAW MICHALAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 bm. o go­

dzinie 11 w Lusowie.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Tarnowo Podgórne, Sady. 47585g

tW dniu 27 stycznia 1978 roku, zmarł mój 
ukochany maź, nasz drogi ojciec, teść, dzia­
dek, brat, szwagier i wujek, śp.

LEON KRAWCZYK
powstaniec wielkopolski, odznaczony Wielko­
polskim Krzyżem Powstańczym, Krzyżem Ka­

walerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 3 lutego 1978 r. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

ul. Rolna 29 a. 47314g

+ Z- głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
28 stycznia 1978 roku, po długiej i ciężkiej 

chorobie zakończyła swoje pracowite i pełne 
poświęcenia życie, opatrzona Sakramentami św. 
przeżywszy lat 69, moja najdroższa żona, naj­
ukochańsza mamusia, teściowa i babcia, , śp^. i &

FELICJA MAKOWSKA
* z domu Siuda ‘

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 lutego 
o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Prosimy o nieskładanie kondolencji
ul. Strzelecka 14 m. 3. 414-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
28 stycznia 1978 r. zmarł nagle nasz ukocha­

ny mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 
71, śp.

ANTONI MALCHER
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 lutego br.

o godz. 10.30 na cmentdrzu górczyńskim.

Strapiona

żona z rodziną
Ul. Wielka 25. 431-UB

J- Dnia 29 stycznia 1978 r. odeszła od nas po 
1 długiej chorobie, przeżywszy lat 58, moja naj­
ukochańsza żona, najdroższa mamusia, kochana 
teściowa i najtroskliwsza babunia, śp.

JADWIGA IWANKIEWICZ
z domu Sokołowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 lutego br. 
o godz. 15.215 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż i córka z rodziną

Ul. Kościelna 16 m. 3.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

__ ___________ - 420-UB

+ Dnia 29 stycznia 1978 roku, zmarła nasza 
I kochana mamusia, siostra, babcia i prabab­

cia, przeżywszy lat 74, śp.

. MARIANNA KAJTEK
'l z domu Nowicka

Pógi*zeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 bm. 
o godz. 15.30 na cmentarzu na Winiarach.

Pogrążona w smutku

rodzina
ul. Kościelna 18. 4741Ig

tZ żalem zawiadamiamy, że w dniu 27 stycz­
nia 1978 roku, zmarł mój ukochany mąż, 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 75, śp.

BRONISŁAW PRZYBYSZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartej, 2 lutego 

o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

ul. Calliera 10 m. 9. 47409g
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ŁUTY Brygidy
1 Ignacego

Środa Słońce: 7.36—16.37

I TEATRY Jg
OPERA — g. 19 „Cosi Fan Tut- 

te”
POLSKI — g. 17, 20 „Staro­

świecka komedia”.
LALKI i AKTORA — g. 19 

„Czerwony kogut leci wprost do 
nieba”.

LALKI 1 AKTORA — g, 10 — 
przedst. zamkn., g. 17 „Tygrysek”.

Ł KIMA I
KDF MUZA — g. 10 Trzej 

muszkieterowie” (pan. 12 1.), g. 
12 30, 15 „Mistrz rewolweru” (USA 
15 1.), g. 17.30, 20 „Niewinne” (wł. 
10 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 11 „Po­
dróż Sindbada do złotej krainy” 
(USA bo.), g. 15. 17 „Pogwarki” 
(radź, b.o.), g. 19.30 „Trzęsienie 
ziemi” (USA 15 1).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Granica” (poi. 15 1).

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.30 „Czarny korsarz” (wł. 15 1. — 
z listą dialogową).

GONG — g. 10, 12.30, 19.30 „Sek­
cja specjalna” (fr. 18 1.), g. 14.30, 
16.30 ,,Unkas, ostatni Mohikanin” 
(rum. bo.).

GRUNWALD — g. 17 „Mały ksią 
żę” (USA b.o.), g. 19 „Sędzia z 
Teksasu” (USA 18 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12 „Sześć 
niedźwiedzi i klown Cebulka” 
(czech .b.o.), g. 15, 17.30 , 20 „Szczę 
ki” (USA 15 1.).

KOSMOS — g. 17 30 „Posłannic­
two z innej planety” (RFN b.o.), 
g. 20 „Ryzykant” (USA 15 1.).

MALTA — g. 16 „Pierścień księż 
nej Anny” (poi. b.o.), g. 18, 20 
„Światło” (fr. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.45, 
20 „Kabaret” (USA 15 1.).

OLIMPIA — g. 19 30 „Dzieje 
grzechu” (poi. 18 1.).

OSIEDLE — g. 17, 19 „Fałszywy 
k/ól” (ang. 15 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30
„Chinatown” (USA 18 1.).

RIALTO — g. 10 „Semurg — 
ptak szczęścia” (radź, b.o.), 12.30, 
15.15, 17.30, 20 „Omen” (USA 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15. 
17, 19.30 „Na tropie Wilby’ego” 
(ang. 18 1.).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30, 19.30
„Terror Mechagodzilli” (jap. b.o.)

WARTA — g. 10, 16 „Błękitny 
ptak” (USA b.o.), g. 12, 14 „Gdzie 
się podziała VII kompania” (fr. 
b.o.), g. 18 „Każdy ma swoje pie­
kło” (fr. 13 1), g. 20 „Wielki Gats 
by” (USA 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16 45, 18.45 „Setka dla ku 
raźu” (radź. 15 1.).
'WILDA — g. 10, 12.30 „Godzilla 
contra Gigan” (jap. 12 1.), g. 15.30, 
18, 20.15 „Transamerican Express” 
(USA 15 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Wycieczka do szekspirowskiego 
SI rad ford u”.

LUNAPARK (hala 21 MTP. wej 
ście od ul. Śniadeckich) — g. 
13—20.

ZOO —?>ul. Krańcowa i ul 
Zwierzyniecka — od godz. 9 do 
zmroku.

Ę D¥1URV 1

SZPITALE: interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2: 
okulistyka — ul. Walki Młodych 
7; neurologia — ul.- Lutycka.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu: ul 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66. 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel. 637-35; wypad­
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych — tel. 999.

Podstacje: ul Bukowa 1. tel 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 16, 
tel. 722-24; ul. Ugory, tel 205-431; 
ul. Kościuszki 103 tel. 544-55; Lu­
boń, tel. 123-399; Swarzędz, tel. 
369 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej ełuźby Zdrowia czyn 
nv codziennie g. 7—22. tel. 989

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz osychiatra wzgl 
psycholog. Porady prawne, głów­
nie z zakresu orawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego 1 chorób społecznych, te! 
522-51.

Apteki tylko dyżury nocne; 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 92. 
Dzierżyńskiego 349. kórnicka 24. 
Mickiewicza 22, Słowiańska Sta- 
rołęcka 1, Głogowska 107/109, a>. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

* RADIO
PROGRAM I: 6.25 Sygnały 

dnia; 9.05- Cztery pory roku; 11.25 
Niezapomniane stronice: „Nad 
Niemnem” — fragm. pow.; 11.35 
Cztery pory roku; 11.40 Tu Radio 
Kierowców; 12.25 Mozaika pol­
skich melodii; 13 Piosenki A. 
Kopfa; 13.25 Śpiewa „Śląsk”; 13.40 
Kącik melomana; 14 Studio „Ga­
ma”; 14.20 Studio Relaks; 14.25 
Studio „Gama”; 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy; 15.10 Studio 
„Gama”; 16 Tu Jedynka; 17.30 
Radiokurier; 18.33 Dixieland na 
świecie; 19.15 Przeboje sprzed 
lat; 20.10 Koncert dnia; 21.29 Kon 
cert chopinowski; 22.23 Lublin na 
muzycznej antenie; 23.15 Wielka 
Ork. Symf. PR i IV dla słucha­
czy w kraju i za granicą.

Wiadomości: d).01, 1. 2, 3, 5, 6, 9, 
10, 11, 12.05, 15. 19, 20. 21. 22, 23.

PROGRAM II: 1 Dia’o',i i zbli­
żenia; 9.30 My 78 — aud. S. M.; 
9.40 Śpiewa Warszawski Chór Mię­
dzyuczelniany; 10 „Zapasy na wio­
snę j lato” — aud. sat.; 10.30 Kwar­
tet Paula Desmonda; 10.40 Snrawy 
codzienne; 11 Utwory liryczne 
Griega ^ra Waprr - -king; ”.31 
Moto-sprawy; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 „Majówka” — fragm. 
pow. K. Sołonowicz-Olbrych^kiei; 
12.45 Tańce z różnych epok; 13 
Public, krajowa; 13.10 Uwertury

Bananowe lody z „Amino" KALEJDOSKOP 
POZNAŃSKI

W jednej z hal Poznańskich 
Zakładów Koncentratów Spo­
żywczych „Amino” dobiega 
końca montaż nowej linii (za­
kupionej w Anglii) do wyrobu 
lodów w proszku. Wkrótce roz 
pocznie ona produkcję ośmiu 
smaków takich lodów, m. in. 
bananowych, orzechowych.

Na tej samej linii — wyko­
rzystując rezerwy produkcyj­
ne — wytwarzane będą napo­

je herbaciane — m. in. o sma­
ku cytrynowym, malinowym i 
rumowym. W przyszłości za­
mierza się też podjąć wyrób 
różnych deserów.

Nadto Zakładowy Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy „Ami­
no” opracowuje nowe techno­
logie 6 kolejnych wyrobów — 
koncentratów zup. Między in­
nymi w handlu pojawią się ta

Rynkowi spekulanci 
nie są bezkarni

Na podstawie własnych spo­
strzeżeń, jak też telefonów i li­
stów czytelników, nietrudno 
dojść do wniosku, że część osób, 
sprzedających warzywa i owoce 
na poznańskich rynkach, stosuję 
różne ceny, zależnie od koniunktu 
ry i własnego widzimisię.

*
„Głosowy” Dział Łączności z 

Czytelnikami zainteresował otrzy 
mywanymi w tej sprawie sygr/ała 
mi poznańską MO i ostatnio ko­
mendant miejski płk mgr F. Kry­
sia^ udzielił nam wyjaśnień. Do­
wiadujemy się, że od około pół 
roku przeprowadzane są przez
KM MO kontrole na rynkach. 
Uczestniczą w nich również 
przedstawiciele Państwowej In­
spekcji Handlowej, Państwowej 
Komisji Cen, Wojewódzkiej Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej 
oraz Wydziału Handlu i Usług.

W trakcie tych akcji kontrol­
nych na poznańskich targowi­
skach zostało ujawnionych 165 
osób, które swą działalność han­
dlową prowadziły niezgodnie z 
obowiązującymi przepisami i zo­
stały za to pociągnięte do odpo­
wiedzialności karno-administracyj 
nej. Większość? spośród nich uka 
rano mandatami, na niektóre zaś 
skierowano wnioski do Kolegium 
do spraw Wykroczeń.

Komendant miejski MO zapo­
wiedział kontynuowanie, przy 
współudziale wymienionych wy­
żej instytucji, kontroli zmierzają­
cych do ujawniania spekulacji w 
handlu warzywami i owocami.

(zk)

hiszpańskie M. Glinki; 13.35 Ze 
wsi o wsi; 13.59 Nowe nagrania 
rad. Kwartetu Wilanowskiego; 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.30 Studio „Słoneczniki’;' 14.50 
Utwory Haendla; 15.30 Radioferie; 
16.10 Gifrra Seęov-i: 16.49
gazyn informacyjny; 16.50 Radio- 
espress z Poznania; 17 Z aktor­
skiego śpiewnika; 17.20 Teatr PR 
Cykl: „Biografie”, „Zbrodnia i 
kara” czyli rzecz o Fiodorze Do- 
s? - • 1" "5 * '
„Gama”; 18,40 Pod skrzydłami 
Hermesa — mag. handlu wewnętrz­
nego; 19 Utwory kompozytorów 
norweskich; 20 Public, krajowa;
20.20 Z cyklu: „Historyczne na­
grania słynnvch dzieł onerowych” 
— „Aida” Giuseppe Verdiego (akt

Dni nowej muzyki kameralnej w 
wjtten; 22 Zwierzenia wieczorne; 
22.15 Szkic do portretu... Wincen­
tego Pola: 22.30 Magazyn Stu­
dencki: 23.15 Co słychać w świe- 
c:e; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30. 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30. 11.30, 13.30, 18.39. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Co kto lubi;
9 „Mściciel w miasteczku” — ode. 
pow.; 9.10 Z archiwum włoskiej 
piosenki; 9.30 Nasz rok 78-my; 
9.45 R. Strauss: „Makbet” — po­
emat symf. op. 23; 10.35 Kiermasz 

kie koncentraty, jak np. zupa 
jarzynowa-domowa, selerowa z 
makaronem, ziemniaczana-za- 
bielana. Przygotowuje się też 
receptury 4 gatunków sosów 
—m. in. szczawiowego, mazur­
skiego, myśliwskiego i jałow­
cowego.

Załoga zakładów zabiega o 
wykorzystanie rezeęw dla 
zwiększenia produkcji i zasile­
nia rynku poszukiwanymi kon-

Na zdjęciu: fragment linii nowej 
produkcji lodów w proszku.

Fot. — H. Kamza

centratami. Ta szansa ma być 
wykorzystana z chwilą uru­
chomienia trzech nowych linii 
— nastąpi to jeszcze w roku 
bieżącym — do produkcji ma­
karonów (o rocznej wydajnoś­
ci 11 000 ton), (za)

ODPOWIADAMY

Stanisław D., Osiedle Kosmo­
nautów. — Dni Kultury, Oświa­
ty, Książki i Prasy odbywają się 
w maju, zaś Dni Książki „Czło­
wiek — Świat — Polityka” — w 
listopadzie. (4821)

Czyj pies?
Do mieszkania przy ul. Wawrzy 

niaka 18/6 przybłąkał się pies (z 
obrożą i znaczkieip rejestracyj­
nym), mały, maści złotawo żółta­
wej, wyglądem zbliżony do szpi­
ca. Właściciel może odebrać pu­
pila pod wskazanym adresem, u 
p. Marii Pawlak. (—)

„Spirituais and Gospels Singers”

Trzy podejścia do „Złotej Tarki“
T> o raz pierwszy w ll-let-
4 niej historii spotkań 

jazzu tradycyjnego Oid Jazz 
Meeting, połączonych z kon­
kursem o nagrodę ..Złotej Tar­
ki”, najwyższe trofeum zdobył 
zespół z Poznania. Zwycięzcą 
tegorocznej imprezy, która od­
była się w dniach 20 — 22 
stycznia w Warszawie — zo­
stała grupa wokalna Wielko­
polskiego Klubu Jazzowego 
działającego przy ZW SZSP — 
„Spirituais and Gospels Sin- 
gers”.

Rozmawiamy z szefem ze-, 
społu, studentem UAM — Ma­
ciejem Zirąermanem:

—Grupa powstała w końcu lat 
sześćdziesiątych jako chór madry­
galistów. Jej twórcą i animatorem 
wszystkich poczynań artystycz­
nych był. aż do czerwca ubiegłego 
roku, Leonard Katarzyński, słu­

płyt wytwórni Jugoton; 11 Zycie 
rodzinne; 11.30 W tonacji trójki; 
12.25 Za kierownicą; 13 Powt. z 
rozrywki; 13.50 „Żywot młodzika 
niepoczciwego” — ode. pow.; 14 
Concerti per altri stromenti...; 
l',05 Z rr-^rań ’vish”u Or­
chestra; 15.20 „Radość” — w stylu 
soul; 15,40 Rozszyfrowujemy pio­
senki; 16 Herbatka przy samowa­
rze; 16.20 Muzykobranie; 16.45 Nasz 
rok 78-my; 17.05 Muz. poczta UKF; 
17.40 Siadami jazzowych legend; 
isjó PoH‘vka ;
Czas relaksu; 19 Pow. w wyd. dźw. 
„Knpben Franca^se”: 19.M On-n 
— Bellini: „Purytanie”; 19.50 „Mści­
ciel w miasteczku” — ode. pow.; 
20 Aud. rozrywk. „Studio 202”; 
21 Ludwika Beethovena opera om- 
nia; 22.08 Śpiewa — Łucja Prus; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu: 23 
Nowe tomiki poetyckie — I. Siki- 
rycki;j 23,05 Między dniem a snem; 
ok. 23.15 — Opowieści redaktora 
— gawęda.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12,15. 17. 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioexpress; 
8 Zespół „Jazz Carriers”; 8.10 Bit­
wa pod Stalingradem — aud. do­
kumentalna; 8.25 Konc. poranny; 
9 PiosenlU S. Krajewskiego; 9.20 
Sonaty fortep. Beethovena; 10 r ------- - v
10.30 Estrada przyjaźni; 11 Dla

|/lub „Argumenty" przy Zarzą- 
dzie Wojewódzkim Towa­

rzystwa Krzewienia Kultury 
Świeckiej w Poznaniu jest miej­
scem stałych spotkań działaczy 
i sympatyków. Tutaj ma również 
swoją siedzibę klub seniora, w 
którym spotkania z politykami i 
naukowcami odbywają się raz, w 
miesiącu. Uczestniczą w nich 
przede wszystkim byli działacze 
TKKS, pensjonariusze Domu We­
terana. Pierwsze w tym roku 
spotkanie odbędzie się 4 lutego o 
godz. 17 w klubie „Argumenty" 
przy ul. Woźnej 12. (bg)

pracowniczy ogród działkowy
• kolejarzy z Mosiny znalazł 

się wśród laureatów ogólnopol­
skiego konkursu, prowadzonego 
przez Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Kolejarzy. Wyróż­
nił się on licznymi inicjatywami 
na rzecz samych użytkowników, 
a także w udostępnianiu ogrodów 
dla środowiska, (bop)

Gdyby były czerwone...
18 stycznia w rubryce „Kalej­

doskop poznański” poddaliśmy w 
wątpliwość czytelność zegara 
świetlnego, który niedawno zain­
stalowano na jednym z wieżow­
ców ratajskiego Osiedla Rzeczy­
pospolitej; żółtego koloru cyfry są 
bowiem w słoneczny dzień prawie 
niewidoczne.

Otrzymaliśmy w tej sprawie nie 
zwykle wnikliwe, naukowo uzasad 
nione wyjaśnienie od dyrektora 
Instytutu Automatyki Politechniki 
Poznańskiej (pracownicy tego in­
stytutu opracowali i skonstruowa­
li ów zegar) prof. dr hab. inż. An­
toniego Woźniaka. W obszernej 
analizie budowy i funkcjonowa­
nia zegara jego twórcy uzasadnia­
ją słuszność konstrukcji i prawi­
dłową — w ich przekonaniu — si­
łę blasku.

Sprawdziliśmy zatem ponownie 
czytelność zegara przy słonecznej 
pogodzie i potwierdzamy nasze 
pierwotne spostrzeżenia. Jesteśmy 
zdania, że gdyby omawiany czaso­
mierz świecił czerwonym kolorem, 
nedobnie jak to. jest przy placu 
Wiosny Ludów — wówczas bvłby 
widoczniejszy. I takie są fakty, 
które to mają do siebie, że są nie- 

i podważalne, (red) 

chacz Wydziału Wokalnego PWSM. 
obecnie solista Opery Śląskiej w 
Bytomiu. Kilkunastoosobowy ze­
spól wykonywał zrazu pieśni 1 
psalmy dawnych mistrzów. Dopie­
ro, gdy — bodaj dla zabawy — 
spróbowaliśmy Wykonać jedną z 
dziewiętnastowiecznych pieśni mu­
rzyńskich. zwanych spirituais. a 
będących praźródłem jazzu („gos­
pels” to iakże nazwa pieśni mu­
rzyńskich tyle, że pisanych współ­
cześnie. stylizowanych) — okazało 
się, iż to jest w-laśnie to, co spra­
wia nam największą radość. W 
ten sposób zrodziły się — profil 
repertuarowy i nazwa grupy.

Przed dwoma laty skry­
stalizował się nasz 15-osobowy 
skład. Członkami grupy są, 

oprócz pary maturzystów, stu­
denci bądź absolwenci uczelni 
poznańskich; większość dyspo­
nuje co najmniej średnim wy-

szkół średnich (j. polski) „Świa­
dectwo kultury”; 11.20 C. De- 
bussy: Rapsodia na klarnet i ork.; 
11.30 Sceny z „Kopciuszka” Ros­
siniego; 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
angielski; 13.15 Angielskie tańce 
ludowe; 13.30 Tu Studio Stereo 
(ogólnop.); 14 Naukowcy — rolni­
kom; 14.15 Tu Studio Stereo 
(ogólnop.); 15.05 Radiowy Tygodnik 
Kulturalny; 15.45 Kwadrans poety­
cki — wiersze St. Trembeckiego; 
16.05 Rozmowy o książkach; 16.25 
W stronę nowej techniki; 16.40 
„Słuchacze piszą — my odpowia­
damy”; 16.50 Radioexpress; 17 Śpie­
wa Ch. Aznavour; 17.15 Opow.: 
„Ścieżki nad morzami” i „Rzym 
za 5 dolarów”; 17.40 Z taśmoteki 
spikera; 17.50 Aud. literacka; 18.10 
Poznańscy soliści; 18.25 Kalejdo­
skop nauki; 19 Studium Wiedzy 
Polityczno-Społecznej — „Sytua­
cja gospodarcza i społeczna kra­
jów rozwijających się”; 19.15 J. 
hiszpański; 19.30 Studio Stereo za­
prasza (ogólnop.); 21.45 W. Cono- 
ver — przedstawia; 22.15 W trosce 
o słowo i treść — „Cybernetyka” 
nauczania gramatyki; 22.35 R.-T 
Średnia Szkoła dla Pracujących — 
-Geografia — sem. IV — „Jak uczyć 
się geografii”; 22.50 S. Rachma­
ninow: Preludium As-dur op. 23 
nr 8.

ZOS z Lubonia 
najlepszy w kraju 
Kolejny sukces zanotowali 

na swoim koncie członkowie 
Zakładowego Oddziału Samo­
obrony przy Poznańskich Za­
kładach Nawozów Fosforo­
wych w Luboniu. W podsumo­
wanym ostatnio współzawod­
nictwie podobnych jednostek 
wśród przedsiębiorstw prze­
mysłu chemicznego, zajął on I 
miejsce. Za osiągnięcie to zdo­
był puchar resortowego mini- 
stra.

Luboński ZOS legitymuje 
się okazałymi rezultatami dzia 
łalności organizacyjnej, szko­
leniowej i społecznej. Zwłasz­
cza w tej ostatniej członkowie 
oddziału wielokrotnie dają do­
wody obywatelskiej postawy.

(bop)

Karnawałowe zabawy na zimowiskach
W programach zitnowych 

wakacji w mieście obok raj­
dów, wycieczek i sportowych 
rozgrywek nie zapomniano o 
karnawałowych balach. W po 
znańskim Pałacu Kultury od­
będzie się dzisiaj bal dla dzie­
ci młodszych, a jutro — dla 
starszych. Zabawy, dyskoteki 
organizuje też młodzież na pół­
koloniach. Chyba najweselej 
bawią się dzieci z gminnych 
szkół zbiorczych, przebywające 
na zimowiskach ZHP w Pozna­
niu.

Na 18 zimowiskach i w 
dwóch punktach wycieczko­
wych spędza wakacje 2 300 
dzieci z gmin województwa po

Wesoło bawiły się 
maluchy i starszaki 
w Przedszkolu nr 2 
w Luboniu przy ul. 
Jagiełły. Do tańca 
przygrywał zespół 
muzyczny ze Szkoły 
Podstawowej nr 1 w 

Luboniu.

kształceniem muzycznym. Spo­
tykamy się nie rzadziej niż 
dwa razy w tygodniu. Wspól­
ne śpiewanie, przygotowywa­
nie utworów i szukanie ich 
nut bądź „łapanie” z nagrań, 
a później opracowywanie włas 
nej wizji muzycznej jest dla 
nas dużą przyjemnością.

Do „Złotej Tarki” podcho­
dziliśmy trzykrotnie: w 1976. 
1977 i w bieżącym ro-ku. Pierw 
szy występ w „Stodole” za­
kończył się zauważeniem >nas 
przez jury, drugi — wyróżnie­
niem, a trzeci — zdobyciem 
głównej nagrody.

Otrzymaliśmy wiele propo­
zycji koncertowych z późnych 
ośrodków kraju. Nie ze wszy­
stkich możemy oczywiście sko­
rzystać, bowiem podstawowym 
naszym obowiązkiem są studia 
bądź praca zawodowa. Lecz 
kilka ośrodków jazzowych, 
które chcą nas wysłuchać, od­
wiedzimy. (wig)

Wiadomości: 12, 15, 16, 22.55.

I
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TELEWIZJA J
PROGRAM I: 9 — „Teleferie” — 

„Sprawdź się” oraz 5 ode. filmu 
pt. „Fale Morza Czarnego”; 11.50 
— „Jak cudne są wspomnienia” 
— ode. 7 pt. „Miłość ci wszystko 
wybaczy” — film ser. prod. TP 
(powt.); 12.45 — R-TVSS. „Nowe 
prądy w literaturze i sztuce na 
przełomie XIX i, XX wieku”; 13.15 
— R-TVSS. Matematyka (sem. 4) 
„Potęga o wkładniku rzeczywi­
stym”; 13.45 — W drodze do no- 
wego — „Ryby roślinożerne”; 14.25 
— Studio Sport — Mistrzostwa 
Świata w narciarstwie alpejskim; 
15 — Melodie — koncert dawnych 
mistrzów. W programie utwory 
J. S. Bacha, W. A. Mozarta; 15.30 
— NURT — „Praca — technika” — 
cz. 2. Wykład dr. Eleonory Stani­
sławskiej (kol.); 16 — Dziennik
(kol.); 16.10 — „Obiektyw”; 16.30 — 
Dla dzieci: 6 Telewizyjny Festi­
wal Widowisk Lalkowych — baj­
ka wg H. C. Andersena „Królowa 
śniegu”. Wykonawcy — aktorzy 
Podhalańskiego Teatru Lalek 
„Rabcio” w Rabce; 17.25 — Loso­
wanie Małego Lotka; 17.40 — Stu­
dio Sport — Mistrzostwa Świata w 
narciarstwie alpejskim; 17.50 — 
„Myśliwska komedia” — film fab.

Dworzec Główny 
się zmienia

Postępują praće modernizu­
jące plac przed poznańskim 
Dworcem Głównym PKP, a 
także nadające nowego wyglą 
du jego niektórym peronom. 
Nad peronem nr 4 zaczęła wy­
rastać wiata nowej konstruk­
cji. która znacznie poprawi 
estetykę tej części dworca, a 
podłączone do niej oświetlenie 
lepiej od dotychczasowego 
spełniać będzie swą rolę. Kon 
struikcję wiaty montują bry­
gady Przedsiębiorstwa Robót 
Kolejowych nr 1Ó.

Podobne przedsięwzięcie wy 
konane zostanie do jubileuszo­
wych MTP także na neronie 
nr 1. W dalszej perspektywie 
nowe wiaty otrzymać mają in­
ne perony, (bop) 

znańskiego. Organizatorzy zad­
bali o to, aby ich pobyt w Po­
znaniu był atrakcyjny. Mło­
dzież wiejska nie tylko pozna 
je miasto, lecz uczestniczy w 
zawodach sportowych, festiwa 
lu piosenki harcerskiej. Pu­
char kuratora za zwycięstwb 
w turnieju tenisa stołowego 
zdobyli harcerze z Granowa. 
Oni też razem z kolegami z 
Nowego Miasta i Obrzycka zna 
leźli się wśród finalistów Fe­
stiwalu Piosenki Harcerskiej.

Dzieci z poznańskich szkół, 
przebywające na półkoloniach, 
odbywają częste wycieczki do 
Kórnika, Śremu, Rogalina. (bg)

Fot. — K. Przychodzki

Halo, taxi!
Cena łobuzerstwa

Niestety, zbyt często przychodzi 
nam pisać o podobnych zdarze­
niach, których autorami są nie­
którzy taksówkarze. Zrelacjono­
wał nam je jeden z naszych czy­
telników (nazwisko i adres zna­
ne redakcji), który był jego bez­
pośrednim świadkiem.

Na postoju taksówek przy hote­
lu „Merkury” na podjeżdżające 
samochody oczekiwała grupa po­
tencjalnych pasażerów wśród nich 
mężczyzna, który tego dnia prze­
brał miarkę, więc zataczał się, za­
czepiał oczekujących. Gdy nadje­
chała taksówka — z numerem 
bocznym 1163 — miejsce w niej 
zajęła kobieta z dzieckiem. Wtedy 
to kompan podchmielonego pasa­
żera zamienił z kierowcą kilka 
słów, oferując za podwiezienie 
500 złotych. Kierowca wyprosił pa 
sażerkę z dzieckiem i pojechał; 
Mamy . pewność, że ten niezwykły 
kurs zakończy się przed komisją 
dyscyplinarną Wojewódzkiego 
Zrzeszenia Prywatnego Handlu i 
Usług, gdzie kierowca przypomni 
sobie o podstawowych obowiąz­
kach swego zawodu, (ask) 

prod. NRD (kol.); 19 — Dobranoc 
dla najmłodszych (kol-); 19.10 — 
Siódemka — program dla mło­
dzieży; 19.30 — Wieczór z dzien­
nikiem; 20.,.o — „Gang Olsena” — 
duńsko-norweska komedia krymi­
nalna; 21.55 — „Sygnały filmowe” 
— festiwalowe (kol.); 22.25 — Dzień 
nik (kol.); 22.40 — Studio Sport — 
Mistrzostwa Europy w jeździe fi­
gurowej na lodzie — pary (ko).).

PROGRAM 2: 15.45 — Kino te­
lewizji dziewcząt i chłopców „Do 
przerwy 0:1” — cz. 5, „Uwaga 
detektyw” — film TP; 16.15 — „Da 
niel Druskat” — ode. 5 (ostatni) 
— film fabularny produkcji IV 
NRD (kol.); 17.30 — Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej — Odpowie­
dzialność, uczciwość, rzetelność; 
18 — „Syberia” — program o hi­
storii i bogactwach naturalnych te 
go regionu (kol.); 19 — Dobranoc 
dla najmłodszych; 19.10 — „Tele­
skop”; 19.30 — Wieczór z dzienni 
kiem; 20.30 — Język rosyjski — 
kurs podstawowy, powt. lekcji 18 
(kol.); 21 — Język angielski — 
kurs podstawowy, powt. lekcji 17; 
21.30 — 24 godziny; 21.40 — Studio 
Sport — Mistrzostwa Europy w 
jeździe figurowej na lodzie — pa 
rv (kol.); 22.39 — Latarnia czar- 
noks ęska: „Aniołowie o brudnych 
twarzach” — film fabularny pro­
dukcji USA.


